
• PROLJ:!l'ARIUSZJ: WSZVSTKICH KRAJÓW l...ł\CZCl~ Sittr----

Przed otwarciem Wszechzwiązkowej Wystawy w Moskwie · 
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W Belgradzie 

Rozpoczęcie 

rozmów 
Przed ponownym otwarciem Wszechzwiązkowej Wystawy Rolniczej w Moskwie (1.VI br.) 

NA ZDJĘCIU: pawilon „Centralne obwod11 ZSRR". radziecko 
Echa noty rządu ZSRR - jugosłowiańskich 

w sprawie konferenc.ii czterech AaenoJa TASS donosi: _Dola 27 bm. !'~!iK!~· ;7ó.:o 
Rzecmlk departamentu sta­

nu Suydam oświadczył na 
konferencJi prasowe.I w Wa­
szyngtonie, odpowiadając na 
pytania w sprawie ostatniej 
noty rządu radzieckielfo w 
sprawie konferencji czterech 
mocantw, że Stany Zjedno­
czone ,.są zadowolone ze zgo-

d:v rządu radT.iecklego na pro­
po.i:ycje rZl}dów francuskiego, 
Lrylyjskiego I amerykańskie­
go, dotyczącą rychłego spotka­
nia szefów rządów czterech 
mocarstw z udziałem mini­
strów spraw zagranicznych". 
Następnie Suydam powie­
dział: „Takie szczegóły, Jak 

jako miejsca konferencjl u- czasu środkowo - europejskiego rozpoczęły się w Belgradzie 
ważać można za bardziej uza- w gmachu Domu Gwardii rozmowy radUecko - jugoslo• 
sad n i one an iże li zarzuty mo- wlańSkle. 
carstw zachodnich przeciwko Ze strony Związku Radziec• 
zorganizowaniu konferencji w kiego w rozmowach biorą u­
Wiedniu. „Rząd radziecki nie dział: członek Prezydium Ra­
ma nawet w Lozannie konsu-
latu" _ stwierdza korespon- dy Najwyższej ZSRR I pierw-

Budowniczowie Miasteczka Festiwalowe110 na Grocliowie 
pracują w iście „warszawskim tempie". Do cllwi!i obecnej 
wykonano już 75 proc. ogółu prac związanych. z budową 
miasteczka. 25 maja na teren miasteczka przywieziono no-

wiutkie kuchnie. 

NA ZDJĘCIU: wyładunek kuchni.' 

-------------· termin I miejsce konferencji 
dent, a oświadczenia mo- szy sekretarz KC KPZR N. S. 
car&tw zachodnich, it Wiedeń Chruszczow (szef delegacji), 

przewodniczący Rady Mini­
strów ZSRR N. A. Bułganin. 
pierwszy zastępca przewodni­
czącego Rady Ministrów 
ZSRR A. I. Mi.kajan, przewo­
dniczący komisji spraw za­
granicznych Rady Narodow9-
Ści Rady Najwyższej ZSRR. 
członek KC KPZR i naczelny 
redaktor dzienni.ka „Prawda'' 
O. T. Szepiłow, pierwszy u­
&tępca ministra Spraw Zagra­
nicznych ZSRR A. A. Gromy­
ko I zastępca ministra Handlu 
Zagranicznego ZSRR P. N 
Kumyk in. 

Oficjalny komunikat rządu lndonezii: 

W dniu d1iesiel11rm w tod1i odó~ 
dą •"i nas~pujqc• lmp•••r: 

God1. 10.30 - S1:kolo Podstawowo 
ftr 7!51 ul. Kilińskie-go łO - 1potfco.1.e 
z: Morionem Piechofem. 

God1, 12,10 - Siko/a Podstawowa 
11. 106, ul. Gdorlsko !>O - Poranek 
)1ickJewiC?OWlki. 

Godz, tł - Xrt RWK. 1.1\. Janosł'.to 
107 - drs~usja nad Kslqikq Fas\a „To­
tn~k I :oaorowona łurt'M.o". 

Godz. 14 - Sd<.olc nr 76, ul. To'Jle>­
wo n - spotkanie t literatem Stani· 
.Iłowem Bruct.•m. 

Goch. U - ZPB Im. Dtlel'tyńsklego, 
tJI. Plotrlc.cwo.ka 293 - Impreza dla 
dt.ieoi. rorgo"4towa11a prre.z. Teatr 
lalek. 

Godt, 11 - MOK, Monlus.zlcł „ a -
1n1cenlzoc/o „Bojko o 1ie<otce Mory11 
l krasnoludkach". 

Godi. 16 - Srkoła Pocłttawowa nr 
Il, el. 1 Maja .87 - Wloct6r Micki•· 
wicrowski. 

God1, U - WOK. ul. Traugutta 18 
..,.. wieu.om\ta i>\· •• M\~li walciq, o 
l'01<6J", 

Godz. 17 - MDK, ul. MO!\lustkl 4 a 
- Fes•iwolowy ekapr•t - film 11Wio-
1no w Moskwie", 

Godi. 17 - Zakłady Im. Dubois, ul. 
PKWN 30 - Akademia Mickiewic.row· 
ako. 

Godz. 11 - li RWK, ul. Prusa 1' -
uroczysta okodemlo I ołca1jl 10-lec~o 
btnienlo biblioteki. 

Goch. li - III RWK, ul. Srebnyń-
1ko 103 - pneglqd IK>ll'1ośd literce· 
kich. 

Godr. fi - V RWK. ul. Zielona 10 -
pneglqd nowoścł Uterocklch. 

Godr, 18 - Komitet Blokowy 394, ul. 
Prz:4tcftelnio.no 68 - spotkanie i \itera­
tem Zygmunt..,, Fijasem. 

Oodr. 11 - Komitet 81okowy nr 395, 
„t Narutowiczo 43 - spotkanie i: llt•­
rotem Edwardem Szustrem, 

Godi, 1' - ZPP im. Zubrzydcl<190, 
ul. Kil\ńskl190 14~ - odciyt „Pomo1· 
tny Mieklewieto". 

Ood1, 1P - MPiK, ut. P1otdtowsko 86 
~ wieczór pra10wy tMgof'lizowony 
WSp6lnie ie Stowarr.ysreniem Dzien'l'• 
kany w lodzi. 

W nlecltleł~, dnia '9 bm., odb~dq ''" 
naSłfłpujqte lmp1•zr: 

Godr. od t do 1 J - festyn dtiec1"cy 
w ogródku jC>łdonoW$kim im, Mickiewi-
cza. · 

Gocb-. to - f}om Harcerza, ul. W•· 
eho J..S - poron•i artretyczny, spotkn­
ni• z łit&ratem Mrotowskim. 

God1. 10 - MDK, ul. Mor11uszkf 4 o 
.- „Goiclmy w MOK d1ieci ze wsi". 

Godz. 11 - wielki łestyn "' porl(u 
ludQ1Nym. połQczcny t kiermostcm 
k1iqżko'Hym, Występy artystycine, taOo· 
wo tonea.no. 

Goch. 11 - WOK. ul. lrauguttc )@ 
• odczyt dlo rodziców pt. ,Jak poma· 
;oć dziecku w nauce". 

God1. 11 - WOK, ul. Traugutta 1~ -
Wielka imprezo rozrywkowa dla dtłeci 
I oko[jJ MD Dziecko. 

Goch. 11 - WOK, ul. T raugutto ,„ 
._ na-rado czytelnic10 t o~ozji 110"1;" 
dlo \.lwowA'ików I aytelników pkt. bibl . 
WOK. 

God1. Ił - WOK, ul. Traugutta 18 -
odctyt. 

Godz. 16.'!Q - 111 RWK, ul. Plot"""'· 
c?"W? 8 - ur~ite otwarcie pun"t,, 
b1bl1otec.znego. W'fs\qpl R. Brud1yris~i. 

Oodi. 11 - l'I l{Wl(, Sopocka 3·3 -
w1eaór llteradcl. 

God1. 19.40 - OUdv::.\a rozgłoł"1 l 
łUdzlciej PR pt. • .z Pl'lHt\o\ti lódr.ire, 
ulicy", 

będzie tneba Jeszcze ustalić. 
W tej kwestii ministrowie 
Spraw Zalfl'anlcznycb mo­
carstw zachodnich nie powzię­
li jeszcze decyzji". Wedlug 
Su,vdama, kwestia ta jest 
wciąż jeszcze rozpatrywana 
prze.i: trrecb ministrów za­
chodnich, 

„Stany Ziednocz.one - o­
świadczył następnie Suydam 
- wyrażają również zadowo­
lenie, że Związek Radziecki 
zgadza się na to. by sami sze­
fowie rządów ustalili zakres 
zagadnień, jakie mają być o­
mawiane oraz metody kh 
rozwiązania I by w tym celu 
ud2lielili instrukcji swoim mi­
nistrom Spraw Zagranicz­
nych". 

Wszystkie dzienniki amery• 
kańskie poświęcają wiele uwa4 

gi nocie rządu radliieckiego. 

g:;~\ii::~::~=; f"OśWi3dCZe·n1·e"'l 
Dzienniki pary$kfe pod wiei· • N s Gh · 

klml nagłówkami zamiesur.a• ~ ruszczowa i 
jlł treść noty rządu radzieckie· i • • i 
go w sprawie zwołania konfe- i ~ 
::::c~~::.'ów rz~ów czterech I złożone ! 

Jak podkreśla „Figaro", ne>- : : 
ta ta dowodzi, że ,,.st06unki ~ ~ 
między Wschodem i Zacho- • na lotnisku z 
dem wkroczyły w nową fazę". i i 
Dziennik wyraża pogląd, że ! : 
różnice zdań co do mlej!!Cll ! B I d 1 i 
~~~rt~ń z~~,;:t:~f~~~ii1 I W e nra ZIB~ 
trni tez lei opoźmć. Jednocze- ., : 6 i 
śnie dziennik wYraża niezado- i : 
wolen le z powodu zawartych l i 2 i 
w nocie „oskarżeń pod adre- ! - patrz str. . ł 
iem Stanów Zjednoczonych"~ ~ •• ,,,„„.„„„„,"„„„.u„,,,,,„.„,,,,,,„.„„„J 

Katastrofę „ Kash mir Princess" 
spowodowała bomba zegarowa 

Prasa hinduska umieszcza na ezolowych miejscach 
łeksł komunikatu komisji, która badała przyezyny ka­
łMtrob samolulu hinduskiego „Kashmlr Princess'". Kata­
st~oła ta - jak wiadomo - pocląrnęła sa 1ob11t śmierć 15 
osńh, wśród nich dzleonnlkarza polskiego. red. Jeremiego 
S&arcca. Komunika& pnwulaneJ pn:e:i rządJ' Indii I Indone­
zji komisji zostal zatwlerd1on1 przez rz~ lndonezYJ•kt. 

Ze strony Jugosławii: pre­
eydent Federacyjnej Ludowej 
Republiki Jugosławii Józef 
Broz - Tito, zastępcy przewo­
dniczącego Związkowego Ko­
mitetu Wykonawczego J . Kar-
del, A. Rankovicz. s. Vukma- Komunikat stwierdza m. In., 

ie wybuch na samolocie na­
nowi<:z - Tempo, podsekretarz .tąpił w chwili gdy zn~qdo-

Rozgłośnie USA podają doklad· .-------------------------· 

sta.nu do spraw z.agranicmych wał się on na wysokośCJ 18 
K. Popovicz, członek ZWiąz- tys. stóp nad poziomem ma­
kowego Komitetu Wykonaw- rz..a Wybuch ten usłyszano 
czego M. Todorowicz I zastęp.. wewnątrz samolotu. W pra­
ca podsekretarza at.anu do wym skrzydle koło motoru nr 
spraw zagranicznych R Ml• 3 ukazał się plamień, który 
czunovlcz. spowocjowal uszkodzenie in-

SZC'Ze nada~ radiowe sygnały 
alarmowe. Przy schodzeniu w 
dół gęsty dym sprowadził wi­
dzialność do zera. Wskutek 
zderzenia się z powierzchnią 
morz.a, samolot rozbił się, prz;y 
czym pny życiu pozostało tyl­
ko trzech członków z.ałogt ne streszczeni.a noty. ,New 

York Times" I „New York He­
rald Tribune" ogłaszają notę w 
pełnym brzmieniu i poświęcają 
jej arlykuly wstępne. Są one 
zmuszone uznać doniosłość 
przyszłej konferencji dla 
sprawy pokoju i zdradzają z.a- I 
niepokojenie z powodu za-\ 
wartej w nocie ZSRR oceny 
stosunku USA do tej konfe­
rencji, jak również z powodu 
faktu, że nota zawiera ustęp 
skierowany o.sobno do rządów 
Wielkiej Brytanii i Francji. 

* * * Komentat11r Agencji Reute-
ra donosi, że w oflcJaluych 
kolach Londynu powita.no z 
zadowoleniem formalną zgodę 
ZSRR na odbycie planowane­
go spotkania. Rzec:r.nik Foreign 
Office oświadczył, ie nota ra· 
dziecka studiownna jest obec­
nie prze.t Wielką Brytanię 
wspólnie z Francją i USA. 

Dyplomatyczny korespon-
dent „Manchester Guardian" 
pisze, że zarzuty radzie-.:kie 
przeciwko wyborowi Lozanny 

ANGLIA 

Zwycit:slwo wyborcze 
konserwatystdw 

LONDYN, ti. 5. 
W piątek włeCT.Onm radło londyńskie podało wyniki wy­

borów do Izby Gmin s 6Zł okręgów na ogólną liczbę 630. 
Konsenvatyścł zdobyli 342. mandaty, labourzyści - 276, 11-
berałowle - 5, Irlandzka Partia NacJonallsłyczna Sinn Feln 
-1 mandat. 

korzystało nf..eco ponad 75 
proc. uprawnionych. 

Jak podkreślają dzienniki 
londyńskie, jedna z glównych 

stalacji hydraulicznych I elek• 
W .toku rozmów dokonano I trycznych. Gęsty dym wdarł 

wymiany ~glądów na te~ się do wnętrz.a samolotu przez 
sytuacji międzynarodowe) 1 rury ochładzające. Samolot 
stosunków między J".ederacyj- natychmiast z.aczął schod.1.ić w 
ną ~?dową Re~ubliką J~go-1 dól, przy czym załoga zacho­
sł'.1WlJ. a Związkiem Radz.iec- wuiąc całkowity spokój pod-
kun. I jęla konieczne kroki ratowni-
Następne spotkanie odbę- cze, mimo że warunki były 

dzie się 28 maja 195!1 roku. : n:czwykle trudne. Zdążono je-

Dalsza rozbudowa 
huty Im. Lenina 

W poprzedniej Izbie Gmin 
w chwili jej rozwiązani.a i.a.­
siadało 322 kcmserwatystów, 
292 labourzystów i 6 libera• 
lów, 
Według dotychczasowych o­

bliczeń, na konserwatystów 
odd.ano około 13.260 tysoii:cy 
glosów, a na labourz.ystów -
około 12.400 tysięcy głosów, 

przyczyn zwycięstwa konser- w dniu 2'7 bm. l'O'&JIOCZ~ się rozruch ez~cl urz~zei\ elek· 
watystów w wyborach Lkwi w trycznych trzeciego pieca martenowskiego w stalowlll huty 
tym, że przywódq tej pa·rti!i tm. Lenina. 
w toku kampanii wyborczej 
oświadczali. że dąźą do osła- Wydajność tego potętnego 

Akcja wydobycia szczątków 
samolotu podjęta została 25 I 
kwietni.a 1 trwala IO dnl 
Oględziny szczątków potwier­
dzily informac1e uratowanych 
członków załogi, oo do okoli­
cz.ności wybuchu I powstania I 
ognia, 

Komunikat podkreśla w za­
kończeniu, że wśród wydoby· 
tych szczątków znaleziono 
citery różne części mechaniz· 
mu zegarowego, n.ie mające 

nic wsp0lnego z wyposaże­

niem lub konstrukcją s.amolo­
tu. Części te znaleziono w 
miejscu, gdzie nastą.pil wy­
buch. Swiad~ to niezbicie. 
ie w samolocie umlesiczona 
została maszyna piekielna w 
prawym skrzydle, w pobliżu 
motoru nr 3. 

Frekwencja wyborcza był.a 
zn.acznie slabsza niż w roku 
1951, kiedy to wyniosła 86,2 
proc. Obecnie z prawa głosu 

bieni.a napięcia w stosunkach agregatu, którego konstrukcję 
międzynarodowych, do popra- wykonały na podstawie doku-
wy stosunków między Za cho- . . . . . 
dem i Wschodem oraz do ure- 1 ment.acii radz1eck1ei hu~lc7.e 

lak jedna rodzina 
b11t11 proporcz11k za· 
trz11ma nadal u siebie 

Przygotowania w Bonn 
gulowani.a najbardziej palą-1· Zakłady Remontowe w Ghwi­
cych p1'0blernów w drodze ro- c.ach, równa się wydajności 4 
kowań. największych pieców stalow-

W szyscy czołowi przywódcy niczych huty „Kościuszko" -
obu partii - k<l'!lserwatywnej tącmie. 
i labourzystowskiej - zostali 
ponownie wybran1 do faby 
Gmin. Eden i Churchill zdoby­
li większą ilość głosów niż w 
wyborach z 1951 roku. 

Dlaczego dzil tak ź!e w11-
. glądaci.e? - pytaU maj­

stra Kraszewskiego tkacze z 
jego ;zespołu. 

- Czy moja wróżba 
będzie prawdziwa, to 
się już niedługo okaże 
- dodaje tow. Białec· 
kl. - Wyniki za pierw­
szy kwartał są wła§nte 
rozpatrywane. Z clllym 
przekonaniem mogę po­
wiedzieć. że z zespo­
lem Kra.szewskiego nie 
mamy nigdy żadnych 
klopotów. Tkacze nte 
skarżą się na niego, a 
i on na swoich pracow· 
ników nie no.rzeka. Ten 
zespól to jakby ;edna 
rodzina. Wszyscy po­
magają sobie w Rracy 
i często nawzajem słtt­
ża. radą w osobistych 
klopota.c1i, 

do wskrzeszenia Wehrmachtu 
26 bm. odbylo się nadzwyczajne posiedzenie rządu boi\- Spośród czołowych labou-

skicg... Jak podkreśla amerykańska agencja Associated nystów Attlee, Morrison, Be­
Press. posiedzenie to miało „szczególne znaczenie", Rozpa- van, Strachey, Crossman i 
trywano projekty pierwszych ustaw wojskowych, na mooy Mac Neil utrzymali swe m.an­
kłórych utworzone matą być oddzialy Wehrmachtu zacbod- daty. Stracili mandaty dwaj 
nio • niemieckiego. I członkowie grupy Bevana: 
26 bm. dowódca sił zbroj- tyckiego w Europie zachod- Miiche! Foot z . kole~~u~ re-

nych paktu północno - atlan- niej generał Gruenther prze- dakcyJ?ego „TMbune l Geof­
prow.adził w Bonn ruzmowy z frey Bmg, 

W rejonie koksowni hut1 
im. Lenina rozpoczął się Il 
etaip budowy z.akładu. Roboty 
koncentrują &ię głównie przy 
wykooywa.niu wykopów pod 
fundamenty dwóch kole1nych 
batedi koksowniczych. W naj­
bliższym cz.asie w potężne ja­
my wykopów, gdnie układa 

się ju! siatkę żelaznych zbro­
jeń, po.płynie pierwsey beton. 

przyszłym ministrem wojny -------------------------­

Przemysł chemiczny w Bułgar ii 
• • • 

Od początku trwania r tur­
nusu rozpoczęło się współza­
wodn lctwo o tytuł najlepszej 
drużyny I przodującego pionie­
ra. Nagrodą miało być uczes­
tniczenie w V Fe!ltiwału Przy­
jaźni w Warszawie. I właśnie 
w dniu wczoraj!nym, po za­
kończeniu prac, odbyło się o­
gólne zebranie, podczas które­
go dokonano pod&umowania 
wyn!ków pracy qraz nastąpił 
wybór kandydatów. A wybór 
był narprawdę trudny. Z po­
śród 100 pionierów wybrać 
najlepszego to niełatwa 
:;.prawa . 

. „ Kiedy pada nazwisko 
Zdzisd:awa Lasonia, byłego 
czołgisty ludowego Wojska 
Pol&kiego, obecnie ślusarza z 
„Komuny Paryskiej" w Ra­
domsku - sal.a rozbrzmiewa 
okłas-kaml. 

Zdzis.iek siedzl trochę onie­
śmielony, ale i uradowany. A 
w 1ęc jego wybrali na delega­
ta do War&z.awy„. 

Nie milknące oklaski towa­
rzyszą jego słowom, kiedy 
pełen radości, dziękuje swym 
kolegom z.a wybór I z.aufan:e„. 
Zapewniam Was, że należycie 
wywiążę się ze wszystkich 
poleceń, ze nie zawiodę zau­
fania młodzieży, która mnie 
wyb1·ała. 

• • • 
Po zebraniu ogólnym całej 

brygady płon ierzy rozeszli 
~ię d<> namiotów, gdzie odby• 
ly się następnie zebrania w 
poszczególnych drużynach. Na 
zebraniach tych dokonano 
wyboru 30 najlepgz:ych, naj­
bard-zlej ofiarnie pracujących 
pionierów. Będą .oni UC"z.estni­
c:zyć przez okres 3 do 5 dni w 
Festiwalu. 

Przed V Festiwalem 
Młodzieży 

i Studentów 
w Warszawie 
Komitet Organizacyjny 

V Festiwalu przy Dzielni­
cy ZMP Łódź - Sródmie­
ście postanowił wezwać do 
współzawodnictwa w przy­
gotowaniach do teJ gigan­
tycznej międzyna.rodowej 
imprezy wszystkie poz.osta­
łe dzielnice organizacji ze­
tempowskiej w 1'..odzl 

Sekcje: organiz.acyjna, 
propagandy wizualnej, pro­
pagandy masowej, kultu­
ralno - artystyczna, mło­
dzieży robotniczej, tury­
styczno krajoznawcza, 
sportowa - wchodzące w 
skład Komitetu Organiza­
cyjnego wzywają do współ­
zawodnictwa analogiczne 
sekcje pozostałych dzielnic 
ZMP. 

Blankiem. Omawiano plany 
utworzenia .armii zachodnio -
niemieckiej oraz sprawy doty­
czące dostaw sprzętu wojen­
nego przez Stany Zjednocw­
ne oo Niemiec zachodnich. 

- Ech, nic ważnego -
odpowiada! Kraszewski, ma­
clilljąc lekceważąco ręką. 
Grypa mnie „bierze", ale się 
n.ie dam. Najlepsze lekar­
stwo na wszelkie bóle -
żartował - to wziąć się po­
rządnie do roboty. Ale pod­
nosząc w chwilę później o­
snowę skrzywi! się i syknął 
z bólu. Od razu podszedł do 
niego tkacz Korliński. - Zo­
stawcie osnowę, sam ją za­
łożę, A w ogóle - dV"' 
dal po chwili - idźcie do 
lekarza, zdrowie trzeba sza­
nować, a z robotą, wiecie 
przecież, że sami sobie po­
radzimy.„ - Naturalnie -
przytaknęli Karlińskiemu in­
ni._ WDWIK KUSZEWSKI, malalor 

W PARKU LUDOWYM NA ZDll.OWIU 

WIELKI FESTYN 
oro?; 

KIERMASZ KSIĄ~KI I LOTERIA 
W ramach festynu wystąpią: 

• li Arb!ci scen łódzkich I • Soliści Opery I Teatru Muzycznego 
I • zespól Pieśni I Tańca Zakl. im. Strzelczyka 

\ li 
i • zespół spółdzielni „Kuśnierz" 
i B Zespół Technikum Handlowego 
I Podczas kiermaszu w godzinach od 12 do 15 
f literaci, plastycy, aktorzy, filmowcy 

udzielać będlł autografów. 

I Od ram. l~~ŁS15itA ~ ~~d;;;~~7A ego meczu • 

• W programie festynu - zabawa tanec11a I 
\-.~.„„.~!~~~.!.~~„~~.!!~~.:.„~.!„.„„.„.„.J 

Zespól taneczny ZPB Im. Ha.mama 

Pil rozmowach tych gen. 
Gruenther oświadczył na kon­
ferE.'flcji prawwej, że bez u­
działu Niemiec zachodnich 
powstałby „wielki wyłom w 
&trategLi paktu atlantyckiego" 
i że neukaliz.acja Niemiec by­
łaby „stratą militarną" dla 
Zachodu. 

* * * 
Jak donosi zachodnio - nie­

miecki dziennik „Die Welt", 
rząd boński zamierza obok 
służby wojskowej mężczyzn 
wprowa<:lzić obowiązkową 
służbę wojskową kobiet, które 
przejść mają przeszkolenie 
sanii.a me. Z propozycją taką 
wystąpił minister boński 
&haeffer w piśmie do urzę­
t;łu federalnego, zajmującego 
się problemami zdrowotności. 

···············-···--···········-••..-. : ' . . 
f . DZIS 6 ·STRON .1 
····-·················*··············J 

NA ZDJĘCIU: budowll oddt ialll sod11 kaustycznej Zakładów 
.Sodowych. im. Karola Marksa, 

• • • 
Ludwik Kraszewski jest 

majstrem od 10 lat. 
Przed wojną pracował jako 
tkacz. w; ZPW im. B11rlic­
kiego ciesz11 1ię ogólnym 
szacunkiem i poważaniem. 
Zawsze pogodny, spokojny, 
przez cale osiem godzin 
krzq,ta się wśród ludzi i ma­
szyn. Kiedy zepsuje się kro­
sno, nie trzeba oo szukać ani 
dwa razy prosić. Jest zawsze 
blisko i natychmiast śpieszy 
z pomocą. 

Majster Kraszew~kł choi! 
p'l'acy ma nie mniej od in­
nych, nigdy nie denerwuje 
się, a także nie !ubi wiele 
mówić o trudnościach w pra­
cy. Pracuje systematycznie. 
Biorą z niego przykład ro­
botnicy i dlatego jego zespól 
przoduje. (W czwartym kwar­
tale ubiegłego roku zdobył 
we w.,pó!zawodnictwie bq/­
gad tkackich pierwsze miej­
sce). Według opinii majstra 

- salowego, tow. Bialeckiego, 
zespól Kraszewskie11Cl ~<tQ ... 

A le w zespole majstra 
Kraszewskie110 nie zo:­

wsze praca i wspóliycie mię­
dzy robotnikami układalo się 
tak, jak obecnie. Nie wszyst­
kie tkaczki wykonywały 
swoje plany, szczególnie pla­
ny jakościowe. Kraszewski 
cierpliwie uczy! I tłumaczy!, 
jak należy pracować. Próbo­
wał różnych metod i spo~o­
bów oddziaływania na Ludzi 
zależnie od ich charakterów, 
upodobań. Przez dłuż.tzy „a 
przykład okres przy kożdym 
krośnie zatykal białe chorą­
giewki, na których wypisane 
bylo, w jakim gatunku tka­
niny produkowane są na 
kaidym warsztacie. Byl to 
dobry sposób. Slabsi brali 
przykład z Tadeusza Korliń­
skiego, Anieli Czapskiej. Przy 
porrwcy majstra i kolegów 
poprawili wówczas znacznie 
swoje wyniki Maria Rosiak, 
H ipolit Bogdański i inni. 

Umiejętność koleżeńskiego 
współżycia m.a.jstra Kra­
~zewskiego uwidaczn.i4 ,się 

lllacld ZPW im. Badlcklego, 

taki.e w Jego wspótpracy % 
majstrem .zmianowym Soca­
lą. 

• • • 
Bardzo często do'§wladc:ze­

ni majstrowie i dobrzy 
fachowcy nie cieszą się na­
leżytym uznaniem wśród ro­
botników, nie osiq,11ają zbyt 
dobrych wyników w pracy. 
Dlaczego? - Po prostu dla­
tego, że nie potrafią, a czę­
sto nawet nie stara;ą się u­
trzymać serdecznej więzi z 
powierzonymi ich opiece 
ludźmi. Brak zaufania, życz­
liwości i koleżeńskości mię­
dzy robotnikami a majstrem, 
nie sprzyja dobrym wyni­
kom w pracy. Praca za8 
majstra nie pole11a tylko na. 
reperowaniu krosien. Krosna 
obsługują żywi ludzie. Trze­
ba więc znać ich kłopoty i 
radości. Mttjster Kranewski 
może tu poslużuć za wzór. 

,RAJ>, 
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S etlrl t,Y!li~y ludzli na uldloa.c~. Miasto udekorowane 
f'..agamL .Zjoazd najwyib~tl~}imych kore&ponden­
tow pi.sm całego śwmt.a, spośród których wielu 

przebywało ostatnio w Ban d~1gu, Warsz.awie Wie-
dnm.„ 

T.a.k.imi słowy korespondenci, przebywający od c:uwart­
ku w Bełgraooie, iln:formuią cr:ytelników o roupoczyna­
jących s'.ę rmimowacll między :rwzedst.aw:-c:elami rządu 
ZSRR na czele z I sekretarzem XC KPZR Njkotą Chru­
szczowem i przedst.<twidelami .Federacyjnej Ludowej 
Repub.llki Jugoo!awili na czele z prezydentem Broz 
Tilto. 

Wielkie dni Belgradu 
Wizyta deleg.acji ra<l1Jieckiej •w Jugoolawii, zapowie-

dzi.an.a w komunJk.a-01<e o Ccjalnym, ktury ukazał 
&ię naz.aijutitz po otwarciu Watsmw&kiej Konferencji 
państw ew·~jisk..ch w spt'ffi\'l!e ZC.IP<'W n:.et\..a be;<.p.ie­
cz.eń.stwa i i;'\>koju w Europie, przykuwa uwagę op.nii 
całego św~ Wrogowie pokoou - zwłaszcza politycy 
wa~.1.yngtońscy - prayjęli wii.adomość o rozrru>wach ra-
41.ueoko - jugosłowjailsim:h z. nieukrywanym niezado­
woleniem i niepokojem. Awiantumików wojennych cie­
sż,yly w swoim cuasie nieipall'OZlumtenia między Z::.RR a 
Jt\gosŁawią, nieporozumienila, ~óre, jak tw'.erd'Li towa­
rZ':A,.";JZ Chruszczow ~v prremów\an,u wyg1o~wnym na lot­
nasą:u w Belgradzte, nawarstw1a,y stę wskutek prnwo­
k.aitC•rsJciej roll, „j.ciką odegrali :w stosunkach m.ęo.zy J u­
g~lW.ią i .ZSRR zctem.askOWolllni obecn,e wrogow.e na­
rn4tt. Ber'.a, Aba!mmow i iJn.nJ·•. Setki m.J..onów ludzi, 
naip4nia1>t, wid<zą w .tych rozmowach niezmi.em.e d0111.100!e 
wy,da:rzeme, maJące i.st.otne zna<:zenie dla w!Jżen.a mię­
dzy nairodami, dla odpręreniJ1 w sytuacji m>ęcizynam­
dowe). 

Opoirlia publicma z głębokim uznaniem wita z.bliiMie 
pomięo.4y ZSRR a Jug~liaiwó'ą. Opinia publ)c.t.n.a. l>VUJ,>.­
SUJe się pod o.świ.ad~eniooi 'towa.<;1.ysiza .N. ::>. CJuu.,,lA.'t..0-
wa, któr~ na belgi:ad.z.kim 1oklJSku oswiladczył: „W chw.­
li obecne$, gdy osiągn.jęte .ros<ta!y już konkretne sukce­
sy w n<JJ.-mai!Jtz;acj~ n<>!SLych sto:.unków, delegaCJa i·a­
dlll.ecka wyta:t.a przekoQainJe, że roiwwanlla, JaJ"-e mają 
naistą~ć, a.oprorw.adzą doi rQZWOJU i poglęb.ei.ua polrtycz­
nej, goopodla!r~j i kulti.u-aineJ wspólpracy n>eędzy na­
szymJ. na.rod.ami. Dla wspó&pracy wk,·ei i:.t.rueJą wszei­
Jue w.arunki - w1elow~lcowa, uksz.t.aHow.ana na prze­
Sijrzeni dzi1ejów przyja.iń nairodow naszycn kr:ajow, 
chlubne tradycje ruchu rer.voh~cyinego, n„„zoęd~ _b.a•z.a 
ekonomiczna i w~Jnot.a ilieałow w wal.ce o poKoJowy 
ro:oKwLt i s.zcz.ęśc,e ludu p~ującego". 

Ogniwa jednego łańcucha 
I..> i~iwódcy pa11st>wa md.2l:le~k1ego i. KPZR, s_t.oiąc na 
I sta111ow;isku że ro:rnw.a..tli.a powmny byc Jedyną 

metodą roz!ltrzyg'.a.iuia spomycli problemów rruędzynaro­
dowycn, nigdy rue kryli swego ·pozytywnego stosunku 
do spotkania przedstawicieli oz.terech w.elk..cn moca.rstw. 
A gay tylko przed paroma mi-esiącami u.rysow.ały saię 
mozllwosci taK:iego spotkani.a, prem1er Bulganin wystą­
pił z oficjalną aproba.tą d1a koorepcj1 spotka.n.ta przed­
staiwiciieli czterech wielkich mqcarstw. Perspektywy 1.a­
kiego spotka.ni.a szefow rządów czterech wielkich mo­
car&tw z.aryoowały się wyrażnie w tym tygodniu. 
Rząd USA musilał ustąpił wrobec potężnej .ofensywy 

pokojowej ZSRR. Elementy tej ofensywy: radznecka 1m­
cja tywa w sp113'Wie .pokojowe~ ureguiowama problemu 
aus1.nackiego, radmecloe pr01pozycJe rozbroien10we l 

układ wars1.awskL 
K.ażde z tych posunięć stv.'<lma atmosferę sprzyj.ającą 

powmill.eniU s,potk:ani.a sz.efó"."' rządów czterech mo­
carstw. Radzri.ec:kie pro;pozycJe roz.broiemowe, Jak to 
przyznaje n.awet pr.asa amer)"kiańska i zach.odnin -. euro­
pejska, mogą stał się podstawą dyskUSJfl, w_ teJ tak 
istotnej dla ludzkości spraw.e .. Rad.Zllecka m:c)1ll>tywa w 
Sl[llrawie austdaokiej doprowadZila do u~egulowa.ma ~ed~ 
nego z najba'I'<llliej naglących problemow w Europie i 
wska:i2ła kierunek uregulowani.a swregu mn?'ch. spor­
nych sprar.11, a przede ws12:ystltim problemu ruem1eck1e­
go. Układ wairszawski ratyflkoW1B111y J~Z pn.ez ws-zyst­
ki.ch jego sy~at.ariuszy, konsolidując s;.ły obozu pokoiu, 
a jednoczcśn.ie porost.awiając rokowanl()(}1 _w sp~aw1e 
n!emi<eakiej drzwi na ośc1ez otWlall·t.e, pok.a\Zał.'. ze pa:islwa 
obozu pokoju zdecydowane są n.ie_ szczęd~c wys1ł~ow, 
by umacniać pozycje °l?°koju, by m::chęcac tych, ktony 
byliby skłonni targnąc stę na pokoJ. . . 

Widzimy z powyisi:ego, że ZSRR. n~e =ęd:z;l wysił­
ków, by konferencji przed'5'"1:V~c:eh C21terecll .. mocarstw 
towarzyszyła atmosfera odpręzcma w sytuaCJQ nuędzy­
na·rodowej. A 1ak wyglądają przygot.ow<in!Ja do konfe­
rencji ze strony moc.&t-st\v z.acliodruch, a ptzede wszyst­
kim ze strony rządu USA? 

Ich .• ~przygotowaniau 
N iestcly, idą one we wtęcz odwrotnym kierunk;i. 

z.acówno w słowach, jak i w czynach. Zaczyna &tę 
od tego że Dulles i jemu podobni usiłują pnedst.aw1ć 
sprawę '1'\volanila konferencji jako rzekomy .sukces poli­
tyki „z pozycji siły", a do samej konferencJt pod.chodzą 

z pozyc)'i s.!y'". Ladny „su·kc&S '", Sikoro, j.ak mi:s1 p:·zy­
~n.ac „New York Herald Tribune", „zgoda Stanow ZJ~­
nocwnych na konferencję czterech moca'r~tw na z:iai­
wyl.szym szczeblu jest wynikiem. skuteczn?sc1 kruc)'aty 
pokojowej", skoro, jak pisze tenze dZtt~nmk, ,,E~senho­
wer z.o!>t.al wciągnięty przez w11r prądow poi.tycznych 
w krai'u i zia granJc:ą'". . 

przechwalki były zawsze domeną, w której celowali 
poBlycy i.mperiW'sitycmi Ale &prawa wy_glącLa . gorzci. 
gdyż nie ograniic2lają się Olli d-0 przechwałeK, a me. zwa­
żając na rzeczywistość, w;.iluią nadał w zyc,u między~ 
narodowym k1e1ow.ać się zbankrutow<mymt normami 
poLtyki „z puzyc~i siły". ;MamY, na .1:1ysli. wY."uwa~1e 
przez niektórych poJ~tykOW U:S~ Ja•CChS „w~tępnych 
\Yarunków" pod adresem :C.SRR 1 z.;mua,r wykm·zy„t.a­
niia konferencji dla ingerencji . w s.pr<iwy . wewnękz;ne 
wolnych i suwerennych narodow. Ja1k PIS<ll , dzi.en.n.ik 
„Pi·..i.wda", wysuwanie tego todzaJu. propo zycJ11 sw'.adczy, 
że awanturn.~y woirnni „slirac1h me ty1ko pocruc.e.,rze­
czywis.t.ośo" lecz nawet zwyc:ia·ine po~ziuc1e umiarn . 

:::it.awianie i.prawy na tej pła&czyzn.e naaiwa myśl, 
że rząd USA w rzeczywistości n..e dązy do w·egulow~­
nia naglących problemów nuęd11.yna1:octowych, a mo­
wiemem o rokowaniach chce posłuzyc. !»ę JalW szyldem, 
kti>ry ułatwiłby mu kontynuowaQ1;le iego dotycncwso­
wcj po!Hyki, nie mającei nic "'.".;;polneg~ am z, roko,\•a.­
niruni, ani z jeikiln.ikolwiek p.robam1 oapręzen-.a w sy­
tuacji międzynarcd>O>Wej. „W tailcm st.a11>e rzeczy k~n­
ferencja czterech mocarstw - Jak stw,erdZJa n~ta rzą­
du ZSRR do 1-z4duw mocarstw zacłlodn;ch -:-- nie tyl~o 
nie mogłaby przynieść pozytywnych wyn1kow, na. kt~­
re rzecz naturalna, liczą narody, lecz wręcz przemwme 
_' pt·zygotowyw.a.ne już !~raz ~toxpedowame te1 konl_e: 
rencji ~powodowal<:iby dal.."7.e poglębten1e sp1-ze=iusC'l 
mtędzy p.ańSitwami i pogo1·szen.1e sytuaq,1 m.Iędzynaro-
dowej". · · h tow Wystąpieniom poli~yków amerykan~1c . . a~-z.y~~ 
również nic nie mające wspólnego z tacą rokowan czy 
ny lch pup;lków boi1~kich. . . . . 

Jedny1n .,. elementów tych nuperll3listycznych pnygo­
to "'ań do konterencji jest zwołana przez Aden.a.uera d<> 
m~ejscowo!ci Buehler Hoehe narada z ambaiiadora,1m 
N<emiec zachodnich w P<:iryżu, Waszyngtonie i Lonoy~ 
nie. Jak wynlk.a z doniesień pra:;y, na nara.clz,e tei 
Adenauer - z.aniepokojony rozwoJem wydarz.en, vnro­
siem na~troj-Ow antyrem.ili.tai·Y1J<icY Jnych 1 ne~ti·a.L1sty­
cznych w Niemcz.ech, powiadomuł swo;ch kolegow. o ~­
mi.arze przy :;p.eszenita p1'Qcesu powolan,;a do zyci.a h1-
tlerowsJ~,ego Wehrmachtu. 

* * * 
N ie ulega najmniejszej wątpliwości,· że . droga do 

odpręzenia w sytuacji irnęd..:yn~r-Odowei naJez~na 
będzie je:s7.cze nieiedną przesz.kodą. Ale . takcy z os1'.1~~ 
n tcn czo.sow, j.aik popaa-01e dla radz1eck.1ch. p1'-0poz}CJl 
1 ozbrojen;>0wych, j.a.k u.!dia<l'Y wa.rszawsik,~, Jaik taik d 'J ­
n~osle rokowania rad1ZJiecko - jugoslow)<lnckie "'.skauu­
ją, że konsekwentna poii<tyka pailstw. obozu socialtz.rrl~ 
i pokoJu krok za krokiem przezwyo1ęza t~ tn~dnosc1. 
Przed narodami stoi z.ad.anie zmuszeni.a pohtyk?w 1m­
per~tycznych do zrezygnowan:a z p rowadi.enm ?>Ol•­
ty ki „z pozycj•i stly'·, 

TADEUSZ GUMOWSKI 
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Oświadczenie N. S. Chruszczowa Traktat państwowy z Austrią 
na lotnisku w Belgradzie - podstawą 

długotrwałych przyjaznych 

• • 
ustano~11en1a 

sto~unków 
Drogi Towarzyszu TL-to! 

Drodzy towarzysze - człon­
kowie rządu i przywódcy 
Związ.ku Komunistów Jugosła­
wii! Drodzy towarzysze 
obywatele! 

W imieniu Prezydium Rady 
Najwyższej Związku Socjali­
stycznych Republik Radzie­
ckich, rządu Związku Ra­
dzieckiego i Komitetu Cen­
tralnego Komunistycznej Par­
tii Związku Radzieckiego, w 
imieniu narodu radzieckiego 
serdecznie witam Was, jak 
również lud pracujący okrytej 
chwalą stolicy Jugosławii -
Belgradu, ora1, wszystkie brat­
nie narody Jugoslawii. 

Delegacja radziecka przyby­
ła do Waszel(o kraju, aby 
wspólnie z rządową delegacją 
jtigoslowiańską wytyczyć dro­
gi dalszego rozwoju i utrwa­
lenia przyjaźni oraz współ­
pracy między naszymi naro­
dami, rozpatrzyć nasze wspól­
ne zadania w walce o ro?kwit 
naszych krajów, o złagodzenie 
napięcia międzynarodowego i 
u11rwalenie powszechnego po­
koju i bezpiecze1'1stwa naro­
dów. 

Narody naszych krajów 
połączone są więzami wielo­
wiekowej braterskiej przy­
jażni i wspólnej walki prze­
ciwko wspólnym wr.ogom. 
Przyjaźń ta i współpraca bo­
jowa szczególnie okrzepły w 
okresie ciężkich doświadczeń 
w walce przeciwko najeźdź­
com faszystowskim w latach 
drugiej wojny światowej. W 
tych trudnych latach cały na­
ród radziecki darzył ogromną 
sympatią bohaterską walkę 
swych jugosłowianskich braci 
z komunistami na czele i z ca­
łego serca witał bohaterskie 
czyny bojowe jugosłowiań­
skiej armii ludowo-wyzwoleń­
czej pod przewodem marszał­
ka Tito. Narody nasze po wie­
czne czasy zachowają w pa-
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mięci, że tu, pod Belgradem, 
żołnierze jugosłowiańscy i ra­
dzieccy wspólnie zadawali cio­
sy wrogowi i wyzwolili to 
prastare miasto slnwiańskie 
spod jarzma okupanta hitle­
rowskiego. Narody Zwi'!zku 
Radzieckiego gorąco powi tały 
utworzenie Federacyjnej Lu­
dowej Republiki Jugosławii. 

Jak wiadomo, w latach tych 
stosunki między narodami 
Związku Radzieckiego i Jugo­
sławii, między naszym! pań­
stwami l naszymi partiami 
ułożyły się jak najlepiej. Jed­
nakże później te dobre slo­
sunki zostały zakłócone. 

Szczerze ubolewamy z P<>­
wodu tego, co się stało, i i:de­
cydowanie odrzucamy wszyst­
kie nawarstwienia tego okre­
su. Ze swej strony do tych 
nawarstwień bez najmniej­
szych wątpliwości odnosimy 
prowokatorską rolę, jaką ode­
grali w stosunkach między 
Jugosławią i ZSRR zdemasko­
wani obecnie wrogowie naro­
du - Beria, Abakumow i inni. 
Dokładnie przestudiowaliśmy 
materiały, na których opiera­
ły się ciężkie oskarżenia I 
obelgi, wysunięte podówczas 
przeciwko przywódcom Jugo­
sławii. Fakty dowodzą, że ma­
teriały te zostały sfabrykowa­
ne przez wrogów narodu, nik­
czemnych agentów imperializ­
mu, którzy oszukańczo prze­
niknęli do szeregów nasz.ej 
partii. 
Jesteśmy głęboko przekona­

ni, że okres, w którym na sto­
s u n ki nasze padał cień, pozo­
stal w tyle. My ze swej strony 
gotowi jesteśmy uczynić 
wszystko, co będzie konieczne, 
aby usunąć wszelkie przeszko­
dy, utrudniające całkowitą 
normaliz.ację stosunków mię­
dzy naszymi państwami, u­
mocnienie przyjaznych sto­
sunków między narodami. 

W chwili obecnej, gdy osią­
gnięte zostaly już konkretne 
sukcesy w normalizacji na-

MAR~Z 
' 

I 

• szych stosunków, delegacja 
~-· radziecka \vyraża przekona-

nie, że rokowania, jakie mają 

WYDARZEN 
j Wilki wyją gloilliej 
~':. l.endyń.ld „ THne,s 

0 
PN'OCCS uwo• 

''' te w ostatnich drlłach koła 
J><>liski• włącirłr llni~ Odry-Ny1y 

.j nastąpić, doprowadzą do roz­
woju i pogłębienia politycznej, 

i gospodarczej i kulturalnej 
Współpracy między naszymi 
narodami. Dla współpracy ta­
kiej istnieją wszelkie warunki 

postanowiły wysiać naszą_ de­
legację, aby po bratersku 
omówić z Wami wszystkie pa­
lące problemy. 

My, jako przedstawiciele 
Komunistycznej Partii Zwią~ 
zku Radzieckiel!o, partii stwo­
rzonej przez wielkiego Lenina, 
uważamy, iż pożądane jest u­
stanowienie wzajemnegu za­
utania między naszymi par­
tiami. Najtrwalsze więzy po­
wstają między narodami tych 
krajów, w których kierowni­
czą silą są partie opierające 
całą swą działalność na nauce 
marksizmu-leninizmu. Partie, 
które kierują się nauką 
rnarksistowsko-lenim.>wską o­
siągają calkowlte zrozumienie 
między sobą dlateiio, że mają 
one jeden cel - walki: o in­
teresy klasy robotniczej, 
chtopstwa pracującego, o inte­
resy mas pracujących. W imię 
trium!u socjalizmu przelewali 
swą krew najlepsi synowie i 
córki narodów i walcząc prze­
ciwko wrogom wewnętrznym 
I zewnętrznym zrzucili jarz­
mo kapitalizmu, zdobyli swą 
wolność i niezawisłość. Kro­
cząc nową, socjalistyczną dro­
gą, narody tych krajów po­
mnażają swe siły w trwalej, 
niezłomnej przyjaźrfi. 

Nie spełnilibyśmy swego o­
bowiązku wobec naszych na­
rodów i wobec mas pracują­
cych całego świata, gdybyśmy 
nie uczynili wszystkiego, co 
jest w naszej mocy, aby osią­
gnąć wzajemne zrozumienie 
między Komunistyczną Partią 
Związku Radzieckiego a 
Związkiem Komunistów Jugo­
sławii na podstawie nauki 
marksizmu-leninizmu. 

Interesy robotników 1 chło­
pów, interesy międzynarodo­
wego ruchu robotniczego l 
wspólne cele walki o umocni11-
nie pokoju i lepszą przysuość 
ludzkości, wymagają od dzia­
łaczy partii komunistycznych 
i robotniczych ustanowienia 
wzajemnego zaufania między 
tymi partiami w oparciu o za­
sady marksizmu-leninizmu. 

Niech żyje trwaly pokój 
między narodami! 

Niech żyje braterska przy­
jaźń i ścisła współpraca naro­
dów Związku Radzieckiego i 
Jugosławii! 

Niech żyją narody Jugosła­
wii! 

między narodem niemieckim austt\ackim 
Rada Narodowa. Frontu N&rndowe10 Niemiec Demokratycznych opublikowal„ o.<lwiad• 

<·zenie w związku :r; „protestem" rządu bońskiego przeciw tra.kiatowi państwow„mu 1 
Austrią. 

Zrzezone we Froncie Na­
rodowym Niemiec Demokra­
tycznych partie i organizacje 
- głosi oświadczenie - z ra­
dością i zadowoleniem witają 
zawarcie traktatu państwo­
wego z Ausbr1a. Traktat ten 
podpisany dzieki inicjatywie 
Związku Radzieckiego. przy­
nooi Austrii oraz narodowi 
austriackiemu długo oczeki­
wane p()kojowe rozwiązanie 
-wycofanie wszystkich wojsk 
okupacyjnych i likwidację baz 
wojskowych - i dlatego jest 
ważnym wkładem w dzieło 
zapewnienia pokoju w Euro­
lJ'ie. 

Austriacki \ traktat państwo­
wy jest. również zgodny z in­
teresami narodu niemieckie­
go, który Już od wielu lat 
walczy o wycofanie wojsk o­
kupacyjnych i zawarcie trak­
tatu pokojowego. 

Dlatego tym bardziej obu-

r•a fakt, że rząd boń.skl jest 
jedynym rządem na świecie, 
który zaprotestował przeciw 
zawarciu traktatu państwo­
wego z Austrią. 
Oświadczenie PQdkreśla, że 

rząd boński kierując się in­
teresami garstki ffiQonopoli­
stów wystąpił przeciw tym po_ 
stanowieniom austriack~ego 
traktatu państwowego, które 
uniemożliwiają monopolistom 
l'iem1eckim zdobycie domi­
nującego stanov;iska w gospo­
clarce Austrii. Austriacki trak­
tat państwowy zadał bowiem 
dotkliwy cios planom dokona­
nia n<>,~ego Anschlussu Austrii, 
o czym marzyli monopoliści 
z.achoclnio - niemieccy. 
Rząd boński, 1ldóry repre­

zentuje tych monopolistów '7 

stwierdza w zakończeniu <>­
świadczenie - nie ma żadne­
l(o prawa występować w 
imieniu narodu niemieckiego. 
Naród niemiecki. którego 
przedstawicielem jest Front 

l austriackim, stosunków o­
partych na zasadach pelne11,a 
równouprawnienia i po,;;zano­
wania interesów obu stron. 

V Zjazd 
FDJ 

ERFURT, 27. 5. 
Obraduje tu V Zjazd FDJ 

(Wolnej Młodzieży Niem1t::c­
kiei), który zgromadzi! przed­
stawicieli demokratycznej mło­
dzieży z obu części kraju -
z NRD i Niemiec zachodnich. 
Radzą oni nad swymi zada­

niami w walce przeciwko re­
alizacji układów paryskich, o 
umocnienie NRD, o Niemcy 
zjednoczone, pokojowe i de­
mokratyczne. 

------------... Narodowy Niemiec Demokra­
tycznych. w pelni aprobuje 
trak-Łat państwowy z. Austrią 
i widzi w nim dobrą podstawę 
do ustan(}wienia dlugo1.rwa­
lych, przyjawych stosunków 
między narodami niemieckim 

26 bm. w drugim dniu ob­
rad Zjazdu, jego uczestnicy 11 
głęboką uwagą wysłuchall 
przemówienia pierwszego se­
kretarza SED, wicepremiera 
NRD W. Ulbrichta orai: prze­
wodniczącego CDU (Unia 
Chrześcijańsko - Demokratycz­
na). wicepremiera NRD Oi',o 
Nuschke. 

Zołnierz kanadyiski 
pros1 

w 
o azyl 

NRD 
BERLIN, 27. li. 

Jak donosi agencja ADN, 
żołnierz kanadyjski Ralph 
Cross z,vrócil się 11 maja br. 
do rządu Niemieckiej Repu­
bliki Demokratycznej z pro~­
bą o udzielenie mu azylu. 

Cross oświadczył, że służba 
w armii kanadyjskiej przeko­
nała go, iż żołnierze tej armii 
mają być wykorzystani de 
rozpętania nowej wojny świa­
towej. Stwierdził on, że prag­
nąc prowadzić życie w wa­
runkach pokojowych I na 
wolności, postanowił przekro­
czyć granicę NRD. Agencja 
podaje, że prośba żołnierza 
kanadyjskiego została załat­
wiona przychylnie. 

Z mi.~trzo.~tw Europv w hoksiR 
~-~~---~-------~·__.__ 
~tamm nie w' trzymał n~rwowo 

i uciekł z lo•tnwania 

Pon anta • 
I Grzelak 

• • 
JUZ W ćwierćfinałach 

Red. G. Kleinlein tel„fonuje z Btr lina 
Stamm nie wytrzymał nerwowo. Po losowa.nlu wagi 

kiej opuścił ulę i trlli'J gw&ltownle brodę, mruknął: 

- Może to j& przynoszę takiego pech&„. 

lek• 

W końcu pnecleż Stamm się uspokoił. Szczęśliwe nub,-ł 
to losowanie dl& nas nie było, ale powodów do tragizowania 
także nie ma.. OStateczn.ie nafil bokserzy nie przyjech&li tu 
zarabiać punkty tanim kosztem. 

•

:,_: do dyskusji w sprawie 1;.dnoa„ 
nia Niemi«. Kancł•ri Adenau.,., 
przemawiając w Moguncjf, ołwlocl-­

i caył, ł• 1,;.dnoueni• ni• otnactct 
! wyłqc.znt. odzyskania 1nfy ra• 
: dzieckiej, l•c1 EWiqiaM ie1t rów· 
: niei 'l routnygnlęc::iem sprawy te• 
: retlOw nad Odtq I NTSq I\). 

wielowiekowa ukształto­
wana na przestrzeni dziejów 
przyjaźń narodów naszych 
krajów, chlubne tradycje ru- r---„-------------------------
~~a r::o~~~~~~~oi ~:~~o~ zwycięstwo s1·1 postępowych 

Bezipośrednlo po zważeniu źniej p. Gremaux wyciągnął • 
zawodników, w \!zw. błękitnej pucharu nową ka«"tkę. 
sali „Sparl4)aJ.ast" odibyl.a się - Austria. 

: Jednoctflnie pra&o 1achodnle­
: niemiecka podaj•, i• Acł•nautr 
: weimi• uddot w 1jeid1ie ilqsklch 
~ pnesiedleńców • odwetowców, met­
: jqcym się odbyć w ca.rwcu, w 
i Honow•n•. 
i Oi,.._.,t. d1iałalnoici M~l]O• 
! ni1tycrnej w n:qdawych kołach 
! bońskich nie Jest nk:t.ym nie1po• 
i dziewonym. lyło do prz•wH:benia. 
i ie po ratrfikacji układów paryskich, 
: wilki I Bonn 1acmq wrł: głośniej w 
: str- W1ehodu. RadliMb)'Śmy 
! jtdnołt be1inttr•1owni• lcondenowi 
: Adenauerowi, by prrestudiował 

starannie ni• tyłłc• układy paryskie, 
leu rów.niei łflłt układu waruaw• 
skiego 1 14 moja br. Moie wtedy 
dojdti• do rouqdnego wniosku, 
ie lepno I zdfowiza b•ddt dlań 
ciepło stlalmyca, nii hełm stolo• .,,,. 

Cdowiek, Uczqcy aobi• IO wio· 
Mn, pow:ni•n ch1bo witddeć, w 
uym mu jest bardziej do tiYarzy. ! 
l'owini•n tei pamł4tać, i• Adolf „,i 
Hitler, choć znoc:znie młoCuy wie-

~ii;~:,. fat;:~ak:::~ •wq „ka· 1 

Był niegdyś w armii USA •l•r- ~ 
iant Mun1n nazwiskiem J. Rice. : 
Si•riant 1gfoqł na wojnie w Korei, i 
prochy jego pnewietiono póinies E 
do SlanOw Zjednoc1on1ch I nie· i 
dawno miota si• odbyć c•remoniu E 
pogriebowa w miej5cowoici S~our : 
City. Ale 1ar1qd cmentarza ' nie : 
igodril si•, bJ pochowano tu Mu· ; 
nyna, uzasadniojqc odmow'ł tym, i 
ie ucmenton 1a„1•rwowony jest E 
wyłącznie dla lud1i rcsy białej ... u. E 
Tn:eba było pochować !Uce•a gd1i• i 

: fndtiej. ~ 
: Wdowa po nłm, wystqpilu pne- :. 
E <~wie.o 1an:qdowi cmentana w ! 
i Siour City Ił 1korgq sqdowq. Sqd E 
E 1tanowy skarg" odriucłł, a Sqd ~ 
: Najwyi.s1y USA oneczenie to za· E 
: twierdtił. : 
E Pośmiertne pn:ygod' aierłanta ! 
: ltic•'o podob!til• jall iAM wypadki ! 
~ t990 rodzaju ł.wiadctq w1mownte, i 
i ie raiiicl amerykańscy pneśladujq : 
E i ścigają swe ofiary ai po10 grób, ~ 
: 1oś ameryłcańskie sądy 1 całkowi~ : 
E tq obojętnościq tolerujq te be1praw• i 
: ne i nielud1ki• wybryki, i 

~llllllllłllHIUllllllllllllllllllttllllUlllłUlltlt tlU.i 
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ideałów w walce o pokojowy 
rozkwit i szczęście 1udu pra­
cującego. 
Kierując się nauką zaloty­

ciela państwa radzieckiego 
Włodzimierza Iljicza Lenina, 
rząd Związku Radzieckiego 
opiera swe stosunki z. innymi 
krajami - wielkimi i małymi 
- na zasadach pokojowego 
współistnienia państw, na za­
sadach równouprawnienia, 
nieingerencji i respektowania 
suwerenności i niezawisłości 
narodowej, na zasadach nie­
agresji i uznania niedopu­
szczalności targnięcia się jed­
nego państwa na terytorialną 
integralność drugiego pań­
stwa. 

Mamy nadzieję, że stosunki 
między naszymi krajami będą 
się również nadal rozwijały w 
oparciu o te zasady dla dobra 
naszych narodów. I będzie to 
nowym poważnym wkładem 
do sprawy złagodzenia napię­
cia międzynarodowego, do 
sprawy utrzymania i utrwale­
nia pokoju. 
Dażenie Jugosławii do roz­

wijania stosunków z wszyst­
kimi państwami, zarówno na 
Zachodzie, jak na Wschodzie 
spotyka się z naszym całko­
witym zrozumieniem. Uważa­
my, że zacieśnienie przyjaźni 
i kontaktów między naszymi 
krajami przyczyni się do po­
lepszenia stosunków między 
wszystkimi krajami bez wzglę­
du na ich ustrój społeczny, 
przyczyni się do sprawy umo­
cnienia pokoju powszechnego. 

Prezydium Rady Najwyższej 
Związku Socjalistycznych Re­
publik Radzieckich. rząd 
Związku Radzieckiego i· Komi­
tet Centralny K0munistycznej 
Partii Związku Radzieckiego 

rzy pan nie widzi, co fam się dzieje 1 
Nic groźncgol Biją .krajowy rekord USA. 

w wyborach w Sao Paulo 
Jak donosz11 a Brazylii, w Sao Paulo odbyly się wybory 

prefekt& I wiceprefekta tego miasta (przewodniczący I wl­
ceprzewodnlcs11cy rady miejskiej - przyp. red.). 

ceremonia losowania. Tłoczno Tak więc pierwszym Jll!"1Je-

Społeczeństwo Brazylii przy­
wiązywało do tych wyborów 
dużą wagę, ponieważ st.anowi­
ły one swego rodzaju próbę 
sil przed mającymi się odbyć 
3 października br. wyborami 
na prezydenta Brazylii. W 
wyborach w Sao Paulo odnie­
śli zwycięstwo kandydaci 
frontu narodowego - senator 
Lino de Mato1 (partia społe­
czno - postępowa) i W. Toledo 
Piza. Kandydaci ci uzyskali 
poipaircie następująeych pa!r'ti.i 
politycznych; spolecz.no-postę­

powej, brazylijskiej partii ro­
botniczej, 'partii komunistycz-

neJ, socjalistycznej partii ro­
botniczej i miejskiego komite­
tu partii socjaldemokraty­
cznej. 

byk>, jak na ~u. Wt><>- ct,„n.U...\<>.m Kuki.era bęctz;. 
wietrzu unosił się ni.emośny Austriak Sclmugg. Z.le to cz;y 
zaduch od fajek, papierosów i dobrze? Ej, chyba dobrze. 
cygar, ćmionych przez kilku- Zawsze to lepiej na początek 
set prz.edstaiwicieli, d.zrl.€rulika- „:oatail-czyc" ze Schnuggiem, 
rzy i ciekawskich, którym u- niż z. takim Baselem lub 
dało się dostać do hali. Prezes Francuzem A:ri1l:nJ:L. A właśnie 
AIBA, p, GremaA.IX, wyspecja- t.a dwójka wpada n.a Sliebie 
liwwany w tego rodzaju czyn- już w elirnin.acjach. Niejeden 
noiida~h. z namaszczeniem zi:~ą r.az p. Gremaux !oso· 
przejirzał kartki z napisami wał już w przedbojach ~z.­
państw, reprezentowanych w pośrednie st.al"cia fawcnytów. 
wad:oe muszej, po azym wrzu- Przyjrzyjmy się zresztą :z,e. 
cił je d-0 wielk;ego, .9reb1-zy- i.t.awieniu µar w eliminacjach. 
stego pucharu. Za chwilę w 

Korespondent agencji Uni­
ted Press donos~ że generalny 
sekretarz Komunistycznej Par­
tii Brazylii Prcstes omawia­
jąc wybory w Sao Paulo, 
oświadczył, że dowiodły one 
dobitnie, iż istnieją możliwo­
ści utworzenia mocnej koali­
cji sił demokratycznych w ra­
mach szcrokiel!o frontu naro­
dowego w związku ze zbliża­
jącym się terminem wyborów 
prezydenta Brazylii. 

urc czystej ciszy rozległ się Wolny los wylosował p(l.. 
nanta. Jedną rundę przecho-

spok-0jny głos Francuza; dzi walkowerem. Ale chłopak 
- Pologne. trafił do ósemki, w której ze-
A więc Kukier z05tał wy- brały się same gwiazdy wagi 

looowany jako nr 1. pótśredniej - Annex, Linca1 
Jego nazwisko błyskawioz- Budaj. 

nie wymienione przez parę se- Stosunkowo najlepszą drogę 
tek ust, i'l()..otało wpisane na do fii1aiów pnwinicn mieć 
tabJ:cę, a w kilka sekund pó- Stefaniuk. W jego ósemce z 

o gwiazdach z Hollywood, 
Goebbelsie i „(Tli/ości" do USA 

grol.niejszych przeciwników 
znalazł się chyba tylko Irland• 
c·~yk Reddy. Natomiast np, 
Sliepanow wpadł na Francuz.a 
Halimi i już tylko jeden z 
nich będzie prawdopodobnym 
przeciwnikiem Polaka w fi­
nale, bo jakoś trudno nam 
teraz wątpić w szanse Stefa­
niuka. . 

Prakt11ka taka stosowana iest powszecli­
nie w medycynie: przv bolesn11ch ope-

racjach pacjentowi wstrzvkuje się odpowied-

l 
nią dawkę środków znieczulającvch. M eio­
da znieczulania prakt1•kowana jest również 
w polityce. Sciśiej mówiąc, w polityce ame­
rvkańskiei. Gdy generałowie i businessma­
ni USA ruszyli po wojnie na podbój Euro-

: 

pl/, działali jak wytrawni chirurdzy. „Ope­
racja" byta ciężka. i bolesna. Chod:zilo o „on· 
cięcie suwerenności". Trzeba byto okaleczyć 

ł wzrok, aby ciemne kolory nadciągającej 
~ marshallowskiej niewoli mogty się w11dać 
~ jasnym, ztudnym światem „wolności". Prz11 

tej operacji w sukurs „chirUTgom" Penta[Jo· 
nu przy.~z!y puszki konserw, mleko w prosz­
ku i... propaganda amerykańskiego styl1L 
życia. Niepośledniq. rolę w ogluszanitL pa­
cjenta przyznano filmom. 

Zrentq, nikt w Waszyngtonie nie ukrywa! 
politycznej funkcji Hollywoodu. Z rubasznq 
uczero§cią mówi! Herbert Hoover: „Zawsz1< 
towarv nasze wysyta!iśmy w ślad za statka­
mi, gloszqcymi chwalę amerykańskiej ban­
de1·J) w zagra11icznych. portach.. Dziś towary 
nasze poprzedzane są naszvmi filmami" 

Eric Johnston, boss filmowy USA, wylo-
1:yl kawę na lawę: „Nikt - oświadczy! ów 
protektor sztuki filmowej - tak dobrze 
nie rozumiał znaczenia filmu, jako politycz­
nego \ wojenno-strategicznego instrumentu, 
jak ludzie, którzy kierowali narodowo-socja-
1ist11c;mq, partią Niemiec. Pomyślne e ks pe­
ry me n t 11 Go e b b el s a w dziedzinie 
kinematografii sta.nowią nieodparty dowód, 
że jeHi produkować będziemy filmy o pożq,­
danym dla no.~ charakterze, będą one mn­
gty stużyć Ameryce z takim samvm powo- · 
dzeniem, jak stuiyl film hitlerowcom". 

Trud110, oczywiście, coś dodać do tych 
„złotych" myśli. Nie wymagają one komen­
tarzy. T!umaczą nam w dostatecznym stop­
niu, dlaczego Morganowie i Rockefellerzy 
(którzy notabene reprezentowani są wcalP. 
szeroko w przemyśle filmowym) tak wielki 
nacisk klt1dq, 11a upowszechnienie filmu a­
merukańskiego. Tlumaczą, dlaczego zo.~tal 
uruchomion11 tak potężny aparat reklamowy, 
11b11 utorować drogę na kontynent ettropej­
•~i (i ni1 łlll~ suropejski) filmom amer11• 

kańskim, które, zgodnie z cvtowanym już 
wyżej Johnstonem, „stanowić powinny opar­
cie dla planu Marshaita w obronie wolnego 
świata przed komunizmem". 

Jakie są rezultaty tej ofensywy Hollywoodu. 
na Europę? Ja.kie pozycje zajmuje dziś 

film amerykański na ekranach świata? Li­
czby świadczą, źe gwiazda (a raczej gwiaz­
dy ... ) HoUywoodu mocno zblad!a w ostatnich 
latach. Ze :z coraz większym trudem przy­
chodzi producentom tandetnych amerykan­
skicli filmów propagować amerykm1ski „ Way 
of'f.ife" (styl żvcia). ł 

Ma.ją cltvba nad czym się zastanowić stra- ł 
ted:y „zimnej wojny". Oto tvedl1111 dcmycli ł 
w!oskiego dziennika „Cinemundus", udzia! ł 
filmów amerykai1skich w ogólnej Hc;:f>ie 
f ilmów wyświetlan11ch we Włoszech. spad! = 
74 proc. w r. 1949 do 58 proc. w 1953 r., we 
Francji - z 42 proc. do 37 proc., w Bdgii -
z 76 proc. do 58 proc. 

Dlaczego ludzie coraz niechętnie; chodzą 
na filmy amervkańskie? Co powoduje ten 
rosnący opór publiczności europejskiej wo­
bec produkcji Hollywoodu? Zastanawia się 
nad tym problemem dziennik amcryka1tski ł 
„Christian :Science Monitor". Diagnoza, jaką ~ 
stawia ta burżuazyjna gazeta, jest nader ł 
pesymistvczna. Nawet ci - stwierdza „Chri- ł 
stian Science Monitor" - którzy pozvt11wnie 
oceniają amerykai\.ską teclinikę filmową, nie 
wykazują najmniejszego entuzjazmu dla tre­
ki filmów amerykańskich, a tym bardziej 
dla ~amej Ameryki. 

Filmy amerykańskie cieszą się coraz mniej­
szq popularnością u>taśnie dlatego, ze 

w i e r n i e o d z w i e r c i e d I aj ą panują­
cą w USA ideologię WJIZ!J.~ku i gra.bieżv wła­
snego narndti i ujarzmienia innych narodów, 
„atlant11ckq," ideologię dyskryminacji raso­
wej, nietolerancji politycznej \ niesprawie­
dliwości społecznej. 

I w tym jest, niewątpliwie, sedno sprawy. 
Z o.równo w Europie, jak i w Ameryce u.czci• 
wi ludzie nie chcq Rommlów, Goebbelsów, 
Adenauerów i Mac Carthy'ch. I.dlatego tak 
spada w cenie prQdukcja filnw'llia Ameryki. 
Dlatego coraz mnie.i jest na świecie lud:zi, 
którzy dają się „nahić w butelkę" przez pro­
duce1itów filmow11ch Hollywoodu. 

jTEN, 

Dwa razy polski pięściarz 
walczy! z Turkami, a byl nim 
GrzrWlJCZ. Wych'Xlzil z tych 
pojedynków obronną ręką. 
Czy i podobnie będzie się 
rniala spcawa z Soczewińskim? 
Jeżeli Polak przebrnie szczę­
śliwie przez rundę eliminacyj­
ną i wyg1J także następną 
swą walkę, t-0 czeka go poje­
dynek /. mistrzem olimpijskim 
Hamalainenem. 

Stal'ego znajomego, jeżeli 
tak można powicclzieć, spot­
ka! łodzianin Piórkowski. Je­
;.o przeciwnikiem w prze<lbo­
jach jest mianowicie czekola­
dowy Francuz Assa!!,a. Poł 
re.ku temu Zbyszek znokauto­
wal Assagę w Pai·yżu. To da­
Je mu pewną przewagę mo­
ralną, ale od owego etza$U 
Francuz mocnG się poprawił. 

Grzelak jest jut w ćwierć­
finale, ale tam wpada od ra. 
zu oa grnźnci:ro wlookiego no­
kauciaCT.a P?nunzi . 
Węgrzyniak na• pierwszy o-­

gień dosta! Szweda Ashmana, 
r.otem Netukę łub Węgra Sza­
bo, a gdy z tych walk wyj­
dzie obronną ręką, stanie 
przeciw jednemu z fawo•ry­
tów. Soczikasa. względnie 
Ciobotaru. 

Wre.sz.cie nasza nadzieja -
Pieti:zykowski. Los zetkną! go 
z pupilem Niemców Rein­
hardtem. Obaj dysponują ty­
mi samymi atu tami - pie­
kielnie silnymi uderzeniami. 
Go5-podarze b.vli wyrainie spe­
neni, gdy ogłoszono wyniki 
losowania w lekkośredniej, a 
sędzia austriacki Stascha .sze• 
pnąl mi do ucha: 

- Pietrzykowski potrzebuje 
w tej walce nie więcej niż 2 
rundy. 
~ Oby t.o się spvaw<lzilo. 
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WIT ALIJ ZAKRUTKIN I l 

•JAK BUDOWANO PLAN OBN1ŻKI KOSZTOW •O DZIALE, KTÓRY 
„PSUŁ KREW". PATRZĄ NA WAGĘ JAK„. U RZEŻNIKA • DLACZJ!GO 

CHWALĄ JANA CZŁAPIŃSKIEGO • „DZIEWIARZE RAJTUZKOWI" 
li CO OTWARŁO OCZY KIEROWNIKOWI DZIEWIARNI B PÓŁ MILIO­

NA ZŁOTYCH DODATKOWYCH OSZCZĘDNOSCI. 

I co, ole do•ml•I nle1posóll było utlolłt, 

! Słowo o ludowyni pisarzu • gdtle te straty powstajq. Tera1 nane 
plany obniżki kosztów majq neuowq 
podbudow11t. Gdy no pn:ylcład postano-
wimy, i• zrnniejsryrny konty jakiegoś 
wyrobu, umiemy ustalić, w jaki sposób 
należy to i:roblć, ile tr:r:f!ba osicrędzić i 
na surowcu, ile na dodatl(ach. ! 

i 
i 

i 

7.C'braliśmy slę o umówionej 
golizinie: dyrektor naczelny 
ZPDz im. Ofiar 10 Września 

-1907 r. Ma1·ian Tomaszewski, 
izłówny inżynier Jan Matkow­
ski, główny ksi~gowy Hiero­
nim Gutman. 

- Opowiedzcie, jak w tym 
roku przebiega wykonanie 
planu obniżki kosztów włas­
nych? Jak dotarliście z pla­
nem do zaloi:i" 

Glówny księgowy spoJrzal 
wyczekująco na ir.l„ Matkow­
skiego, ale widząc, że ten nie 
zabiera głosu, zaczął: 

Opracowaliśmy przede 
wszystkim założenia dla po­
szczególnycb działów„. 

- Moi• jo wyjaśnię - przerwał głów­
ny inżynier. - Otói Centralny Zanqd 
określi! ogólną sum~ obniilci kosztów 
dlo nonego 10\cłodu. My z kolei usla­
liliimy plony dla ponczeg61nych od· 
dxiołów. Opracowani•m planOw według 
rodz.ajów i miejsc powstawania kosz· 
tow 1ajt1ll się kierownicy oddziałów 
wspólnie z akt)'Wem, biorąc pod uwa­
Sl'ł wyniki 1entoroc1ne. Powiedzleliimy 
sob;e tak: skoro potroliliśmy .zaonczę· 
dzić tyle, a tyle w ubleglym roku 
to w bleiqcym musimy zaoSJczędzić 
wi•cej. Taka byto myśl przewodnia. 

- W jaki sposób plany te 
byly budowane? 

- Omawialiśmy zespołowo 
każdą pozycję. Na przykład 
przeciętny koszt robocizny w 
ciągu kwartału, zużycie su­
rowca, koszty wydziatowe.„ 

(Szkoda, ie nie miałam o<otji wtiqć 
\Jd.z iofo w tych dys.kusjoch, W ZPDt im. 
Ofiar 10 Września pow.stał oddolny 
plon obniżki ko5'Ztów wloMiych. Jest to 
niewqtpliwie coS nowego, zoczqtk1 no-­
wej formy wołki o oszczedność). 

- Zapomnieliście powie-
dzieć, inżynierze, że nie tylko 
plan budowaliśmy zespołowo, 
ale również jego kontrolę 
pr,,,eprowadzamy w ten sam 
sposób wtrącił dyrektor 
Tomaszewski. - Dzięki temu 
majstrowie mogą codziennie 
śledzić wyniki. Najlepiej bę­
dzie. gdy o tym opowie któryś 
z majstrów. 

Dyrektor podniósł słuchaw­
kę telefoniczną, a główny 
k~iegowy zaproponował inż. 
Matkowskiemu, aby powiE>­
dzial o warsztatach pomocni­
czych. 

- Słunnle. Wont:\oty lo •ołna po­
Jycja. Trudno było • ubieglym rollu 
i:mon\owoć tom dobry, mobilitujqcy 
p\an obnii\ti kontów. Warutaty sq 
d"t.iałcnni usługowymi dla całej · labry· 
ki. C1ę1te opóinianie przez nie róz· 
nych robót nopsuło ni•malo krwi zofo 4 

dz•. Nasi murarze, stolarre, ehergety• 
cy, h~droulicy procowali na dn1ów· 
łrę. Nic więc dziwnego, ie często za­
walali robot~. Obecnie wnystirie czyn· 
noscl w warsztatach zottoly takordo· 
wane - wprowadti\iśmy ścist• hermo· 
nogramy. Godiiny nadlic.rbowe pne• 
wldujemy tylko w wypodlcach awarii. 
Slo11em, Jologa wauztatów wie teraz, 
cz•go się od niej wymaga, Zresztą no· 

Dziś dziewiarze sami przycho­
dzą do mai~tra, gdy wag;a su­
rowca nie zgadza się. Są to 
objawy prawdziwej gospodar­
skiej troski o surowiec, wciąż 
rosnącej odpowiedzialności za 
mienie społeczne. Zwlaszc'l;a 
w podstawowym oddziale, w 
dziewiarni ma to wielkie zna­
czenie. Zapomniałem jeszcze 
dodać, że każdy dziewiarz ma 
skrzynkę, w której przecho­
wuje pobrany prze>.; siebie su­
rowiec. 

- Zapomnieliście, mzynie­
rze, nic tylko o tym - śmieje 

się dyrektor. - Trzeba powie­
dzieć o naszej nowej doku­
mentacji warsztatowej. W 
ubiegłym roku stosowaliśmy 
ją tytułem próby. Obecnie obo­
wiązuje ona wszystkich. Jej 
autorem jest zespól organiza­
cyjny CZPDz., a zwłaszcza 
Jan Człapiński. 

- Cdapiński re.pr•1•ntuj• nowy typ 
organii:atoro prochd:,ji, mówi• tu r> 
ludziach 1ajmujqcych ii-. zawodowo or· 
ganiz:acjq procy, któn1 wsicHcie ko'\• 
c•pcje zawna najpierw konfrontują i. 

iycie-m i tylko te uwoiojq 10 1luune, 
któr~ zdoją egzamin praktyczny. Nie 
1noc1y to, ie nie wybi~a nopnód i: uj• 
mo.woniem róinych 1ogadnień orgol'\l• 
tocji pracy. Dowodem tego - naua 
dokumentacjo WCJrntatowo. Oparł jq 
no betpoirednich obserwacjach w 10• 
kłodzie, na dośwładct•niach I uwa­
gach załogi. Zaletą dokumentacji jest 
J•j prostota, pnejrzystość. Kaidy drie· 
wio.n ma swoją icortę r rubryllami, do· 
tycxqcymi zarobków, zuiycia surowca, 
wydajnoSci itp. Jest to ulepuona i po· 
uerzona karta „mój plan". Widać ne 
niej jak no dłoni codriennq procę dzie­
w\ana. 

Przyszedł ' majster Herszko• 
wicz. Usiadł obok inżyniera, 
przysłuchując się rozmowie, a 
inż. Matkowski co chwila spo­
gląda! na niego, jakby szu!uił 
potwierdzenia swoich słów. 

- Wy to zbyt prosto przed­
stawiacie. Dokumentacja jest 
dobra, żaden majster temu 
nie zaprzeczy, ale tle było na­
rzekań, sporów zanim się 
przyjęła - powiedział maj­
ster. 

- Co tam, przeszlo „ - maj­
ster, widząc pytające spojrze­
nia wszystkich obecnych, 
ciągnął daleJ. - Istniały u 
nas brygady, które od dwu 
lat robily jeden artykuł. By­
wali „clziewiar7.e rajtuzkowi'', 
„dziewiarze bluzkowi". Wresz­
cie po 1l Zjeździe partii po­
wiP.dzie Jgm~ s..ibie: tak dafoj 
mP. wydołarr1y, każda brygada 
mu~1 robi" w riągu mie5qca 
co naimniej 5 artykułów. Z 
dziewiarzami „od raituzkńw" 
t1·zeba skońc7.yć, trzeba mz­
~lerzyć asortyment produkcji, 

Latwo o tym teraz mówić, ale 
1. r calizacją było gorzeJ. 

- Trudności wynikafy jeucre I z tego 
p~wodu, i• kierownictwo równitt nie 
umiało od raru spro!itać nowym zada· 
ntom - wtrqcił główny inżynier. - Nie 
potrafiliśmy prawidłowo planować rói· 
nych a1ortym•ntów, szybko pncstow1:JĆ 
manyny na nowe ortyl1Uty. Al• te trud· 
noścl mamy już prawie ro sobq. 

- Teraz jedna brygada robi 
wli;c·ej artykułów miesięcznie 
aniżeli dawniej cała dziewia.r­
nia - doda! rm:jster. - A co 
do dokumentacji, przyznaję, 
iest dobra, ale nawet idealna 
dokumentacja nie usunie trud­
nosci z nieterminową dostaw~ 
przędzy. Musimy często od­
kładać jedną robotę, a zaczy­
nać drugą, bo brakuje surow­
ca. Dziewiarze muszą pobie­
rać przędzę na nowe karty i 
rozl~.ozać się z po.przednich. 
Wiele z tym kłopotu. 

- To są trudności obiek• 
tywne. Wyobraźcie sobie, Her­
szkowicz, o ile bylyby one 
większe, gdyby nie było kart. 
Nie moglibyśmy Jsię połapać, 
gdzie jest przędz . 

- To prawda - potwier• 
dzil majster. 

- A co mówi zaloga o nD-' 
wych kartach „Mój plan"? -
zagadnę/am. 

- Dzieją się u nas w dzie­
wiarni rzeczy, o jakich się 
nam dawniej nie śniło. Po­
przednio, co magazyn wydal 
- dziewiarnia brała, a teraz„. 
Przychodzi do mnie wczoraj 
jedna z dziewiarek i powiada: 
„Magazyn się omylił: zapi­
sah mi 78 dekagramów przę­
dzy, a powinno być 35 deka­
gramów". Poszliśmy zważyć. 
Miała rację. Dziewiarze często 
sami sprawdzają wagę cewek 
z przędzą. 

- W brygadzie Herszkowi­
cza powstała jako jedna z 
pierwszych społeczna komisja 
kontroli zobowiązań - przy­
pomniał dyrektor. 

- Tak, komisja ta kontro­
luje wykonanie dziennych 
planów, a przede wszystkim 
zużycia surowca. Notuie na­
zwiska najlepszych robotnic i 
robotników, a następnie wystę­
puje do kierownictwa z wnio­
skami o wyróżnienie przodu­
jących. Jest tu kierownik 
dziewiarni, niech dalej opo­
wie. 

- Słynę, fe Interesujecie •lę naną 
nową dokum1ntaejq - p&wleddał na 
wshtpi• Henryk lr.aun. -· Powl•m wi-r-: 
ncz41rr•: dolrnmentacjo otworzyła mi o. 
czy no wl•HI spraw w oddziale, no ktOre 
daw"iej nit twrocoł•m uwag1. Wiodo• 
mo byto, te mairnotrawimy sporo 1urow· 

- Nie mówiliśmy jeszcze o 
limi towani u dodatków - zau­
ważył inż. Matkowski. - W 
tym roku ustaliliśmy szczegó­
łowe normy na zużycie dodat­
ków. 

! 

- Nie zapominajmy też, że 
n ie zapięliśmy jeszcze nowego { 
systemu dokumentacji „na i 
ostatni guzik" - powiedział i 
dyrektor. - Pozostała szwal- i 
nia, ale przy pomocy zespołu i 
oq~anizacyjnego CZ spodzie- I 
warny się , że już wkrótce i l 
tam zaczniemy pracować po ł 
nowemu. ł 

* * * i 
Zaloga ZPDz. Im. Ofiar 10 I 

'1\1rześnia 190'7 r. plan obniżki f 
kosztów w I kwartale br. j 
zrealizowala z 3-procentową i 
nadwyżką, zaoszc1ędzająe do- i 
da.tkowo 1>ół mlliona złotych. 

1
f 

Z doświadczeń załogi 
ZPDz. im. Ofiar IO Września j 
wypływa bardzo ważny • 
wniosek: aby walka o ob- ł 
niżkę kosztów wlasnyeh I 
przyniosła spodziewane re­
zultaty, trzeba. codzienną pra-

1 cę polityczno-uświadamiają. 
cą z załogą łączyć z jak naj­
szerszym wprowadzeniem ł 
nowych, postępowych metod ! 
organizacji zakładu. f Szolochow u slel>łe w Wleszeńskili1 Stanicy. 

H. ż. L. ""'"-"""'"'""'- .„ 
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CZYTELNICY PISZA 
1 l!lj1!!R8t!lllllU11\'J~11l!I 

Zgodnie z duchem Karty NZ 
„Konferencja Waruawska zapewnieniu pokoju w Euro­

- utworzenie wspólneco do- ple Czyt nie określa to naJ­
wództwa 8 krfljow europeJ- lepiej charakteru na~zego ukla. 
skich - wywoła.la wielkie du? l jeszcze jedno Artykul 
zainteresowanie wszystkich 51 Karty NZ daje państwom 
ludzi w Polsce - pisze do prawo organizowania w wy­
redakcji ob. H. B. z Pabia- padku zagrotenla. tndywtdU· 
nie, - Nic więc dziwnego, alnej lub zbiorowej samoobro­
że sprawa la siała się tema· ny Z tego wl.ai111e prawa &o-
tem wielu rozmów. Które1nś rzystamy. i 
dnia zastanawialiśmy się, czy W, B. 1. utworzenie wspólnego do- -------------­
wód~twa nie Jest sprzeczne l ,. 
z Kartą Narodów zJtdnoczo- ł Imprezy , nyeh. Ponieważ nie ttotrafl-
llśmy do końca odpowiedzieć 
sobie na to pytanie, proszę o I 
wyjaśnienie0 • • i 
Organizacja Narodów Zje- ~ na papierze ł 

prawną jest Karta NZ, powo- ·---- __ _ 
tana zootała do życia dla obro-

Tam. gdzie Orlica wlewa swe wody do 
t,aby, gdzie zieleni się bajecznie 
piękny Hradec-Kralove, stary Czech­
nauczyciel pokazał mi tę książkę. 

Ok!ndki napuchlt1. zdrewntaly, na kartkacl1, 
przepojonych zapachem ziemi, widnialy żól· 
te plamy witgoci 

- Oto moja najukochańsza książka 
mówi! staruszek, - Hitlerowcy kazali jq 
spatić, ale ja jq uratowałem Zakopałem 1JJ 
oarodzle W dni świqteane wygrzebywalem 
;ą z piasku. czytałem swoim uczniom, ?eby 
chlopcy i dziewczęta wiedzieli, jak surowe 
i piękne iest życie, z ;okq pas;q, z jakim mę­
stwem trzeha się bić o szrzękie dla ludzi. 

Na poctemnia/ei okładce staruszek wypl· 
sal niebieskim tuszem tytuł - „Cichy Don". 

• • • 
Przed kl/koma lat11 spotkalUmy stę nad 

nonem z delegacjq plsarz11 niemieckich. 81111 
wśród nich weterani wnlk rewolucyjnych, 
wczorajsi mlętnlowit luthm1wskich obl)ZÓW 
fmierct Gdy Anleżnobla!y parowiec dobił do 
pn11stant zaczęl\ p11tać 11orqc2kowo: 

- Daleko stqd do Wieszeńsklej Stanley? 
Chcemy zobaczył Swlorhowa. Koniecznie 
musimy stę z nim spotkać! 

Trzeba było t!umarzyć, te wiosenna PO• 
wódź zo!ala drogt Wówczas zmartwili się 
serderznie t prostll: 

- Przekatcle Szolochowowl serdeczne po· 
zdrowlenin Pow!eriwte mu te an kochamy, 
te uczymy się od nle110. te czytajq.c il!go 
dzielo lepleł poznajemy olbrzymią silę 
t prawdę prawdziwej sztuk\. 

• • • 
si stolarze czy hydraulicy jui dawno 
domagali się zakordowania robót. Ma 
to przecież bezpośredni związek 1 pod­
wyilr!I ich iorobków. 

Dyrektor odłożył słuchaw­
kę telefonu. 

Sprzęt do upraw 
dnoczonych, której podstawą ł 11,!i., 
ny międzynarodowego pokoju Tegoroczne Dni Oświaty, 
I bezpieczeństwa narodów. Książki i Prasy na terenie za­
ONZ zadanie to miała speJnia~ kładó\v pracy naszego miasta ! 
poprzez likwidację w zarodku znalazły odbicie w bogato za- I 
wszelkicb prób przygotowywa. kreślonych programach okoli- • 
nia agresji czy Innych zama· cz.nościowych imprez. i 
chów przeciwko pokojowl Wśród wielu imprez mają- I 
Niestety, fakty wykazały. żr cych na celu zbliżenie książki l 
organizacja ta, na skutek ma„ do czytelnika przewjdziano i i 
newrów USA I zmontowan!<i wystawy dziel wielkich twór- i 
przez nje w ONZ bloku ame- ców: M1ck1ewicza, Schillera, „ 
rykańskie!(o, nle wywiązuje Cervantesa. ~ 
się w pełni ze SwYCh zadań Stwierdzić należy, że przy • 
I tak np. ONZ nie podjęła orgain.i.zowaniu wystaw nie- J 
żadnych kroków zabezpiecza· które biblioteki zakładowe na-
1ących pTZed odrodzeniem mt- potkały trudności, które w 
litaryzmu niemieckiego. choi? wii:kszości wypadków potrafi­
wszvstkim wiadomo że St.any ty pokonać. Noluiemy jednak 
Zjednoczone do tego wlaśnit i fakty, mówiące o tym, że 

W salt kolumnowej Pa!acu Zwlqzkowego 
w Moskwie podszedł do Swlochowa miody 
pisarz htnduskt Rumieńce na smaglych 11· 
cach t tiryszrzqce oczy hvladczyly o glęllo­
kt m wzruszeniu aoścla Tlumacz mógł się 
nawet nie trudzi~ przy przekładaniu dźwię­
eznycPt slów obcej mow11. Rozamieliśm11 jq 
WSZYSC'l/. 

- Zaraz przyjdzie tu do 
na~ majster Michał Herszkv­
wicz, on najlepiej Wam opo­
•.vie o kontroli realizacji pla­
nu obniżki ko~ztów, a zwła­
szcza o kontroli zużycia su­
rowca. Przepraszam, nic sl.v­

międzyrzędowych 

\ sianokosów 
sznlcm, czy zaczęliście już Rolnictwo otn:ymuje obec­
mówić o rozrachw1ku we- nie znaczne ilości nowego 
wnątrzznktadowy.m 1 o na- 1 ,ęprzętu - ma,zyn i narzędzi 
szych zamrerzei1tac1' w spra- do u.praw międzyrzędowych i 
wie jego pogłębienia. sianokosów. Zanim roz,winą 

- Według opinii MPL, wiedliśmy prym 
w pr„wodzeniu rouachunku - o$wiad· 
etyl główny księgowy. - Ale palma 
pierwszeństwo wiród słabych rywali nie 
doje zadowolenia - dodar zaroi:. -
Przystępując do realizacji tegorocrnych 
zadail, wiedzil!!liimy doskonale, ie srC?fh 

gólnie duio mamy do zrobienia na od· 
cinku rmniejnenia tuiy:::ia surowca. 
Aby u•yskoć: \ł!pst-e re'lułtaty, tn:ebo by· 
ło 1prawq tq 1ointere1owaC całą zalo· 
li~· 

się prace p1eJęgnacy,Jne na 
plantac.iach roślh okopowych, 
zan im zakwitną trawy łąkowe, 
sprzęt ten znajdzie się już w 
ośrodkach maszynowych i w 
gospodarstwach, Rby mógł bvć 
w pełni wykorzystany do 11-

praw międzyrzędowych i sia­
nokosów. 

- W ubieglym roku - do­
daje główny inżynier - co- Ilości tego sp!"Zętu są znacz­
dziennie wynosiło się z sal ne. Maszyn i narlędzi do u­
kosze pełne odpadków. Dzi- praw międzyl'7.ęd(lwych oh·zv­
siaj ilość ich zmalała do kilku muje roln ictwo <> 60 proc. wię­
garści. Dawniej kierownicy, cej niż na wiosnę ub. roku. 
majstrowie ciągle musieli u- Dużą część tego sprzętu prze­
pom'nać dz iewiarzy: „Patrz- 1 znaczono na spr1edaż dla 
cie na wagę, gdy pobieraci e chłopów gospod.>1 ujących in­
•urow;ec, tak jakbyście kon- I dywidualnic. GS rozprze­
trolowali wagę u rzeźnika". dadzą w najblii..szym czasie 15 

TO • owo 
WłOctkl t• 1najdq Sifl nłe tyllro fa • 

110 eksponaty w stoisku pn•mrslu 
w•lnianego, ale bttdą równiei spn•· 

Załoga tódtkiej Fabryki Ztgar6w do·Nane no Targach priea: „Centro· 
wyprodukc-wnro w ubl~łym miulq.c-.1 gal". 
pierwnq partię (f50 $?łuk) nowych . 
zegarów śdJnnych z nac:1ągiem •Pr'i-z • 1. • f f 
irnowym. Mają one obudowę 1 dne. \VICtoSZlł su: asor yn1en 
wa pokrr~cgo fornirem. 

Kon,truktorem ty~h iegorów jest 
prc-;ownik tFZ, Alojzy Szarf, zaś pro­
tOIYl' wyAonał mechanik Pruszkowski. 

Zegary te :rnojdq s ię w sprzedaży 
w no_ibliinym etosie. 

Pota tym lFZ pny1tąpiła do pro­
dukcji nowych e1ł•tyclnych budzików, 
1_ wypuk:rm szktem, 1 obudową bok•· 
\l\o-Ną, 

1\la Fe'>liural 
Północt'lo~ódt\i• Zakłady Pn:•mrsł1J 

Pasmant~l'l'~o procłukujq obecn:e 
na 1onu~men1e Biuro Orgon~zac;•j• 
nego światowego festiwalu Mfod11•· 
iy i Student:,v, łpecjolne taśmy o 
barwach narodowych krojów ucz•slni• 
ctących w festiwolu. 

Termin wykonaniu zomów1enia 
qpfywa z końcem moja. Czy zostanie 
ono 1reolizowaneł Na pewno, 

l\'a Targi w Pornan iu 
ZPW im. .Swierc1ew1kiego wezmq 

ud1ioł w Targach Pornaiu;kich. Za· 
kład produkuje w bie:l:qeym miesiqcJ 
pl'łkne kolekcj• włóczek w róinych 
gatunkach i kolorach. Ponctególne 
gatunki włóczek otrzymują wd1ięc:tn• 
natwy: 11pomononko", „łowiczanło", 
"wrzosówka" itd. Koidej n0.1wie od· 
powloda inny wyrób włóczki. 

odzirży 
W ZPO im. JIJóchnika zoraonizowann 

rostolo w paidtierniku ub. ro1cu ko• 
mOrka wrorcujqca. Sklada 1i'ł ana 
1 •~iu osOb, 

Dotychczas komMet opracowlftł11 ł 
wykonalo ponad 30 róinych mod•tl 
plostc1y m,skich, damskich I dzieci11t· 
cych. Ponadto person.I kotnerlci 
w1orcujqcej pnygotowal na Targi 
Poznońsk1e pi-C bałdzo •ł•ktownych 
modeli plouczy m111klch l dwo mo· 
del• damHie. 

Będą lepiej leinly 
tle pnyfegajqc• do nogi pańcie· 

chy stecfonowe - rbyt 1t•ro\ie w 
kostce, o 10 wąskie w łyck• - •• 
dość częsty jenc11 mankament w 
wyrobach nanego pn:emYJłu poń· 
czosr:nk1ego. Niedociągnięcie la po. 
wodował brak odpowiednich maszyn 
do formowania pońnoch. Ob.cni• 
takie właśnie ma.s.xrnr otrzymały ' 
NRD, ZPP im. Jurctako I ZPP im. 
ZubnrcJclego. 

Mcuzyny iostcrły juł 1montowone I 
oddane do eksploatacji. Sq one bar­
d10 łatwe w ob1łudze i umoillwiajq 
zwilltks.t•ni• wydajnoici pracy plewie 
o 50 proc. 

fy!. obsypników konnych i ok. 
10 tys. opielacw różnych ty­
pów, m. in. opielaczy kombi­
nowanych i tzw. wieloraków 
uniwersalnych, którymi (przy 
odpowiedniej zmianie części) 
można wykonywać obsypywia­
nie, spu!Jchnianie i pielenie. 
Chłopi nie posiadający koni 
mogą zaopatrzyć się w opiela­
cze ri:czne. 

Ponadto ch1opi będą mo. 
g!i zakupić pewną ilość ko­
siarek i 2.660 .:rabi konnych 
automatycznych. Przy zwięk­
szanej obecnie ilości kosiarek 
w GOM stanowić to bę­
dzie niemalą pomoc przy te- ! 

gorocznym zbion:e siana w gJ0-1 
spodarslwach chłopskich, ty~ 
bardziej, że z wh;kszą pomo­
cą będą im mogły przyjść 

również POM. 

Ilość sprzętu POM-owskie­
go zwięk.szy się o ok. 900 
opielaczy i obsyw;ików tzw. 
zawieszanych - do ciągnika 

„Zetor", o kilkaset kosiarek 
ciągnikowych i przetrząsaczy. 
zgrabiarek. 

Na zaopatrzenie PGR pme­
znaczono ponad 1.700 o... 
pielaczy i obsypników ciągni­
kowych, duże ilości grabi 
konnych automatycznych, kil­
kaset kosiarek zawieszanych 
oraz przetrząsaczy-zgrabiarek. 

'1d \at 7.mierzaly. W re7.u ltacie ambitne zamierzenia nie 7..0-
antvoondamski kur5 w pollty- staly zreali?.Owane. 
re USA doprowadzi! do oo· I tak np. miano przygoto- ! 
dzielenj3 czerwona krecha ma- \vać dla załogi ZPO im. Pró· ł 
py Niemiec na dwie części I chnika wystawę, poświęconą 
przekształcenia cze§cl 1.<.chod· twórczości Mickiewicza. Inna 
niej w bazę terytorialną im· wys tawa miala zapoznać zalo­
perialistów TJkMnnnwaniPm gę ZPO „Wólczanka" z twór-
tej antypokojowe.I p0litylo Wa· czośc1ą Fr, Schillera. Niestety, 
szyngtonu iest przyjęcie Nie- projekty te pozoętaly na pa­
miec zachodnich do agresyw· pierze. Okazalo się, że biblio­
nego bloku atlantyckiego Czy teka ZPO im. Próchnika nie 
wobec tych faktów. wobec od- dysponuje nawet najskrom­
budowy Wehrmachtu t po!(ró- niejszym zestawem dziel na­
żek polityków' adenauerow- szego największego poety oraz 
skich - kraje Europy wschod- książkami, omawiającymi je­
nie.i mogły pozostać obojętne? go twórczość, a w • księ- , 
Oczywiście nie. Podjęliśmy gozbiorze „Wólczanki" zna- i 
więc kroki, zwiększające nasze Jazia się zaledwie jedna po- i 
bezpieczeństwo. Kroki te nie zycja Fr. Schillera. Zdawać _,li 

są sprzeczne z Kartą NZ, a by się moglo, że trudności te 
odwrotnie - w pełni odpowla- można rozwiązać, zwracając 
dają jej duchowi - obronie się o pomoc do bibliotek; dy- i 
międzynarodowego pokoju. sponujących bogatszym księ- ! 
Swiadczy o tym fakt. te układ gozbiorem. Ponoć czynila w f 
warszawski otwarty jest dla tym kierunku pewne kroki , 
wszystkich krajów, które ze- bibliotekarka z ZPO im. Pró­
chcą współpracować z nami w • chnika (nie dość widać ener­

gicznie), w „Wólczance" o t a• I 
kich usiłowaniach nawet nie I 
pomyślano. I 

Oba te wypadki świadczą: I 
po pierwszt: - o tym, że są 
jeszcze biblioteki zakładowe 
wychodzące z założenia, że 
twórczość poetycka doby ro­
mantyzmu stanowi dla czy- l 
telnika mało atrakcyjną Jek tu- I 
rę i nie uwzględn ia.tą tych ! 
pozycji wydawniczych przy I 
zakupach k~iążek; po drugie 
- o tym, że niektórzv kiero­
wnicy zakładowych placówek 
kulturalnych uważają. iż mo- l 
żna srę „wykpić" jedy nie o- •.'. 
pracowaniem bogatego planu 
imprez (nadrzędne czynniki , 
którym są plany przedklada­
ne, nie kontrolują ich wykona-
nia). • 

Pomorskie Zaklady Tworzyw Sztucznych w Witbrzeżnie 
produkują między innymi tuby pzeznaczone dla prze­
myslu kosmetycznego. Tuby z n·asy plastycznej produ­
kowane w Witbrzeżnie zastitpią tuby metalowe, których 

Wypadki nie dość przemy­
ślanego zakupu książek, dla 
bibliotek istniejących p rzy za­
kładach pracy i planowanie 
imprez jedynie .. na pokaz" -
n ie ~ą w zakladowych pla­
cówkach kulturalnych odoso- i 
b nione. Na te sprawy powin, !.; 

nv zwrócić uwagę zarówne 
Wojewódzka Rada Zw. Zawn­
dowych. jak i Rada Czytelni­
ctwa oraz Wydział Kultury 
Prezydium RN m. Łodzi. 

ł produkcja je~t niedostc1teczna. 
NA ZDJĘCIU: pny produ!;:cji tubek pracµją: Helena 

Cl~żewska i Bronisława Piętkowska. 
ł 

i 

- Nasz narńd - mówł! pisarz hinduski -
czytajqc wasze dzie!a kocha coraz bardziej 
Związek Radziecki Mol przyjaciele pMstl!, 
abym afrlsnął r~kę Szolochowa, Z wielkim 
szczę§ciem to czynię._ 

• • • 
Do Szołochowa przychodzą listy z cnle17t'I 

łwlata P i szą do niego robntni(")I I chi.np! 
z dalekiej Japonii. wyrażaj(\c podziw I runa­
nie dla wielkiPgo 11rtusty. Pi•zą do SttJlncho• 
wa Bułgarzy, Polacy, Duńczycy, Chińczycy.~ 

• • • 
Pewnego dnia stora Kozaczka-kolchofnlca 

spotkala Szolochowa Znalem tę kob>etę. 
Byla niepiśmienna Dzieci czytały je; wie· 
czora mi „Cichy Don". 

C:d11 wesz!Hmy na za!nne kstężyco>1>ym 
•wtntlem podwórze, staruszka drzemala 
wlafoie w podsieniach. Przedstawiliśmy jej 
Szołochowa. 

Spokojnie, z maclerzvńską czułofrlą pora. 
lowala w czolo wielkiego pisarza, któr11 po• 
cl1ym przed niq g!owę. 

.„tak tysiące mężczyzn ł kobiet na wszyst. 
kich krańcach ziemi oceniają twórczość 
artysty. 

• • • 
Pięćdziesiąt lat ~yje Szołochow nad Dl><' 

nem w3ród ukochanego ludu, od którego 
przejqł mitdre poznanie ziemi, przyrody, 
wszystkiego, co otacza cltlopa. Od dziec;1i• 
stwa uczył się spraw, które znają ukraińscy 
oracze. Ziemia odkryła przed nim wszystkie 
swoje ta ;emnice. skarby wleczn ego bytu, 
skarby, które odkrywa jed11nie najbliższ11m, 
najbardziej sobie oddam1m. 

. Znojnym potem t odciskami 
zdobywał Szolochow wiedzę o 
I ukocha! piękno Istnienia. 

na dlonlnrh 
i11ciu, pojq! 

lleż to razy tn:eba bylo samemu wędro• 
wać po sialach zabitych deskami. po trawnch 
bajnycll t pachnac11ch, aby potem mogł11 
splynąć spod pióra slowa chwytające za 
serce , slowa o Kozaku co „kiwając ~ię na 
wozte nuci sta rq ptose·nkę, tęsknq rozpacz li· 
wie, tak tęskną ;11k zdziczaly w bezludziu, 
zarosły ztelskiem szlak stepowv". 

Mlchal Szołochow nlgd11 nie .~tal na ubnczu 
od życia Chlopaklem, ze strzelbą na ramie· 
niu wędrował po chutMach I stanicach. Po• 
maga! wykrywać pszenicę zakOPll wanq 
w ziemt przez kulaków. Słyszał świst kul 
kolo uszu, słustal grzechot machnowskicn 
taczanek, wtdzial rozpacz wdów 1 łzy sierot. 
W duszy jego utkwil.y na zawsze obrazu lu• 
dzt. którzy walczyli ze sobq w wielkie dni 
Rewolucji - jedni za wolność i szczę§cie !tt­
du, drudzy za stary, zgnuśniały, ginqc11 
świat. 

Artysta uwieczni! na kartach sweao dzie• 
la tamte dni surowe, pełne tragicznego pato• 
au. „Cichy Don" - to epopeja, w które; z 
porażającą si!q I prawdą ukazane zostclo 
życie ludzkie 'Ila tte wiecznie żywej, wiecz­
nie płodnej ziemt. 

• • • 
Micha? Szo?ochow od najmłodszych lat 

p?'zebywał t przebywa nadal w~ród boh11te• 
rów swych powieści. On nic tylko obserwo• 

CAf' - f<>L U l<l eJew~'ki I, K, 
-~••1 1• 

wal. jak prz·yslan11 przez partię i 
~lusarz-kornun.ista wyprawa- i 
dził chłopów-Kozaków na no- J 
wą drogę. Szołochow razern z • 
Dawvcl.owem, z Nagulnowem, z ~ 
Razmietnowem jednoczy! ladzt. ' 
przemawiał na zebraniach w ~ 
stanicach, chodzi! za pierw- ! 
.u11m kołchozowym traktorem. .1 
JYieraz sam Bpotykal wrogów, 
którz11 pod maską przyjaciól ł 
T"Obi!i czarną, wrogą robotę, • 
strzelali zza węgla do patrto- il_: 

tów, podpalali stogi zboża , tru• 
li arszenikiem konie t krowy. 

I wła§nie dlatego , że Szolo- i 
chow sam bral aktywny udział ;_,·_ 
w ruchu kolchozowvm, że znat 
doskonale wszustkle etapy bu- • 
dowy socjalizmu na wsi f'a- ! 
dzteckiej - właśnie dlatego ~ 
mógł stworz11ć tak wspaniale 
dzielo, iak ,,Zorany ugór", 
dzieło, które ! dzisiaj pomaga 
nie tylko chlapom radzieckim, 
ale również chłopom chińskim, 'i 
po!~kim, balgarskim, czecho- i,_ 

słowackim. węgierskim. ru­
mwńsklm i albańskim budować i 
nowe ź11cie. i 

* * * ~ Od pierwszych dni hltleT"oW- ' 
skiego najazdu Szolochow byt 
nn froncie. Zakosztował żoł­
nierskiego t„udu. Bral udzta! 
w wielkich Mstarvcznyeh bit­
wach. Z tych dni pochodzq je- l 

i 110 przepiękne utwory - „Nau• ~.-_ 
ka. nienawiści" \ „Oni walczyU 
za ojczyznę". ! 

Szolochotl) dzieU z ludem wszystkie jego ~ 
T"adoki ! smutkt. Uczy się od ludu pT"awdzi­
wej mądrości. Z mowy ludu czerpie niezwy­
kle piękno &wego języka - i dlatego właśnie 
w pe!ni zasługuje na mtano Ludowego pi-
sarza. 

• • • 
Czlowiele dla Szołochowa, to nie 1aki§ 1 

„obiekt analizy", a b1'at, towaT"zysz, znajomv _!,­

przyjaciel lub wróg. Szołochow nie stras?ll 
nikogo zapiskami w notesie, nie zadaje ni- ' 
komu „pisarskich pytań" Szo!oc/Jow roz- t' 
mawia z ludźmi szczerze, serdecznie, po 
c1ilopsku. pracuje razem z nimi, §piewa ra­
zem pieśni Mi!ość I szacunek dla prostego 
człowieka to bodaj czy nie najważniejsz11 il 
"Y~ charakteru tego pisarza. l dlatego właś­
nie w dziełach Szołochowa z takim uporem 
powtarzają się slowa: „spocony", „slony 1' 
zapach potu". co tak szokuje estetów 
I pięknoduchów, Z milościq i szacunkiem ~ 
§ciska Szolochow zgrubiałq, spracowttnq I 
dloń. 

CalJJml godzinami mote rozmawiał z 
z chlapami, kolchotnikami, z robotnikami, 
szoferami. żolnlenami, r11bakam1, mttJdymi 
I starymi, t mężczyznami I kobietami Rozu· 
mie ich w tot, w pól s!owa. zna ich dusze, 
umie poma17ać im, podtrz11mywa6 w chwi­
lach ciężkich.. 

Pewnego dnia letniego w Choperskim Jarze 
spotka! się Szołochow z dwoma kolchoini­
kami-pastur.hami. Siedli w trójkę na tT"awte, 
podkmcz11wsz11 nogi Chlopi opowiadali mu 
o kolchozle. ska.rż11!ł się na br1111adzfatę. na­
nekali no posuchę, wyjafolali jak która tra• 
wa znosi brak wody Prawie do wtec10ra 
ciaaneła się Ca dłuaa rozmowa. z przerwami, 
z paleniem paplero$6w l wówczas to poją­
lem ile mądrości jest w prostej mowie sta­
rych pastuchów. pojq!em, dlaczeoo tak uważ· 
nie slncha ich wielki pisarz 

Jedynie fałszu t 110~11 nienawidzi Szolo­
chow w czlowieku. 

• • • 
Miliony czytelników Szolochowa nie zda-

111 sobie sprawy Jak pracu1e Ich ulah1on11 
pl~nrz Ile se•decwej męki, ile tro~ki wklada 
w każde napisane slowo. Tysiące bezsennych 
nocu. tusiące godzin namysla, cierpier1, 
zwqtpień. wiary I niewiary, - call' lata 
ciętkiej pracy twór„ze; sto;q za kartkami ł 
aw1ochowskich ksiqżek. 

I Piętna§cie lat trwała robota nad „Clch11m 
DnnPm" Na nieszcze§cie rekopisy dzie!a 
zginęlu w wichurze wojenne; - ale z tych 
resztek kart manuskryptu, z rozlicznych 
wariantów , ze szkiców pisanych ołówkiem. 
z olariów. z coraz to nowuch kopi! I odbitek, 
gdzie rot się od przekre.~lonych słów. gdzie 
pełno wklejek I wstawek - widać jak "a 
dlrmi oarnm pracy pisarza. jego nlezwukłą 
u>prost wymagalność w stosunku do sameao 
siebie. 

Tak Szoloch.ow-a rt11sta 1est w stosunku 
do samego siebie wymagalnym aż do okru­
cieństwa. On nie tylko komponuje ka;i:dq 
scenę w d7lesiqtkach odmian, nie tutko prze· 
T"Obia wielekroć każde zdanie - on po pro­
stu waży każde slowo, każde wyrażeni~ 
wymowta je olo.~no, wsłttchu3e się w jego 
d źwięk, odrzuca każdq słabą frazę, slowa sza­
re, bezdiwtęczne I paląc papieroM jedne170 
za drią1im sz11ka nowych slów , nOWl/Ch, co­
raz dokladnieiszych wurażeń, aby po chwili 
odrzucić napisaną kartkę, podrzeć . aby lnów 
s:uknć. szukać dalej, bu zmęczenia, bez od· 
poczynku.. 

l oto zdaje s!ę, że już odnale?lone zostalo 
owo poszuk iwane najtrafnte;.~ze słowo. A 1'­
tusta jest zadowolony z siebie. Ale przvcho• 
tiii noc, rodzi sie nowy świt - ł wszystko 
r o?pocztma nę od nowa: rekopis został ro­
zerwany na strzępy, d11mł w palcach papie­
„os. pióro znów hiega szubko po bial11cli kar. 
tach !lapleru l tak trwa przez godziny, dni 
miesiące ł lata. 

• • • 
Przed trzema !atu by!tśmu nri Wolgo­

Donie Szolochow cnl11mi dniami wędrował 
po okolicznych stnnicac1l, chodził po budo­
wlach h11drowęzla A w rioc-ll zamllkrtl się 
w ~wolm pokoju, pracowc1ł do świtu. Nieraz 
budzi/ nM nad ranem t zaprasza! do siebie: 
Posluchajcie, czy dobrze w11szlo? ' 

• • • 
Michal Szołochow obchodzi' p!ęćdziesiqt!ł 

rocznicę swych urodztn. Z całego świata nad. 
chodzq do Wieszeńslcie; Stanicy listy, po­
zdrowienia, depesze, życzenia szczęścia i ra• 
doki, życz enia długich lat zdrowia. 

Swiętajqc radofoie ten dzień - czctmy pa• 
mięć ukraińskiej chlopki, która urodziła ta• 
kiego syna, czcimy partię, która go w·ychowa.­
ła I whartowala w bojach, czcimy wietki, 
milujqcy pokój t pracę naród radziecki, k;tó-
1'11 napełni! duszę artysty swoim rozmachem, 
swoim talentem. swoim dążeniem do wolno· 
ści t prawd11. awojq nieztomnq silą ł ml!ośctq 
wszy~tkieao, eo na szczę§cle dla ludzł barwi 
1ię kwieciście pod wiosennym 1łońcem. 

I 
I 



STR. ł 

Drogosz przebrnął już 
przez pierwszą rundę 

(Korespondencja własna z Berlina) 

LESZEK DROGOSZ wpisał 
s!ę wczoraj w ieczorem ja­

ko r lerwszy zwycięzca w teg.J­
r ocznych mi st rzostwach Euro­
py, a berlińczycy przyjęli wer­
dykt sędziaws.ki dość c i epłymi 
oklaskami, chociai: parę chwil 
przed tym energ:czn ie dopin­
gowali s.wego rodaka Bovelet­
ha. 
Była to Inauguracy jna wal­

ka turnieju I 01e jest chyba 
przypadkiem, że or ganizatorzy 
właśnie pojedynek m istrza 
Europy, „polskiego cr.arodzie­
ia r ingów", Les.z.ka DrogOS>Za z 
młodziutkim Bovelethem wy­
znaczyli jako pojedy nek nr 1. 
Nie zawiedli się. Polak dał 
I'<Jkaz istotnie efektownego 
boksu. 

Boveleth jest mańkutem, a, 
jak w iadomo, Leszek n ie lu­
b i tego rodza ju przeciwni­
ków, totei: trochę obawialiś­
my się o n iego. Ale Drogosz 
jest nie'Ll'ównanym mis.trzem 
uników i uskoków. N iemiec 
w c iągu pierwszej rundy po­
czerwien i ał z wysiłku, jed­
nakże n ie zdołał sięgnąć Po­
laka, Natomia9t sam odebrał 
sporo podwójnych prostych. 
Drogo~ wygrał to starcie 2 

punktami. Początek następne­
go - to zaciekłe ataki Niem­
ca. Ale Leszek jest uważny 1 
kontruje je, zręcz.nie wymyka 
się z narożników, ilekroć go 
Boveleth tam zapędza. Du­
blowane ciosy odebraly Bove­
lethowl zapał i koniec rundy 
należy do Polaka. 

Chciał Niemiec za wsizelką 
cenę doprowadzić do wymia­
ny w III rundzie. Parokrotn'1! 
udało mu się skrócić dystans. 
Trafiał wtedy Leszka w kor­
pus. Lecz Polak bezzwłocznie 

Rumuński 
trening ... 

rewanż.ował się dublowanymi 
kontrami. Odnoslliśmy wra­
żen ie, jakby Leszek walczył z 
maksymalną oszczędnością sil, 
s.pokojni.e, pewien swego zWY• 
cięstwa. 

Nie ominęło go. Wo;n.yS1Cy 
trzej sędziowie ogłosili wy· 
graną Polaka, J:'Unktując: 

Galagher (Irlandia) 60:56, 
Res.ko (Finland ia) 60:57, 
Gillardi (Wiochy) 60:56. 
Stamm poklepał pnyJaznie 

Drogosza p0 ramieniu, uścis· 
kał także rękę Bovelethowi, 
który coś tam Felkowi w na­
rożniku tłumaczył I tak za­
kończył się akt p ierwszy tur­
n ieju, 

Niewiele chwil później 
przeżyliśmy pierwszą sensa­
cję, Oto groźny nokauciarz 
szkocki Me Quillan zaledwie 
półtorej minuty stawiał czoła 
AustriakoWi Potesilowi 
Gwałtowny cios w korpus i 
lewy hak na szczękę zakoń­
czył tę walkę, zanim ktokol­
wiek się mógł zorientować. 
Rudowłosy Szkot padł jak z 
nóg ścięty. Sekundant długo 
musiał go cuc i ć. Tak więc je­
den niebezpieczny rywal Dr-0-
gosiza już odpadł. 

Dwu silnych jak tur chłop­
ców &potkało się w kolejnsj 
pane - nasz znajomy Ivanus 
(CSRl I Tkalcie (Jugosławia). 
Ciosów było mnóstwo, boksu 
wysokiej techniki mniej, wy• 
grał Ivanus. 

Irlandczyk Perry uległ Wl11-
chowi Carroll Merlo, a tę 
walkę prowadził w ringu Po­
lak Neuding i miał on WY.lqt­
kowo łatwe zadanie wobec 
przykładnie czystego boksu, 
jaki obaj ci zawodnicy zapre­
zentowali. 

W wadze półciężkie} świet­
ny pięściarz radziecki Mu­
rauskas, klubowy kolega I 
nieomalże uczeń Soczika~a , 
zwyciężył przez tko Bułgara 
Andrej ewa. 

Stary wyga Torma wypunk-

D wlema partiami plhlon• rumu~scy tował wysok.o Irlandczyka 
•ieidialą 11, do todd. Pierw11a Lyonsa. Publiczność w !Il 

ekipa w ilości 1s oo6b ioJ~1a Jul po• rundzie obdarzała Czechosło­
koje w hotelu „Orbisu". Ody po łnl... waka gwałtownymi oklaska­
daniu 1awodnlc1 iomlenall skryć •I• . d T j i. „ swych pokojach, aby dobn• Wl'P"' I m1, g y orma pe':""y u 
uqt po męczqcel podróly, tr•Mf V0o sukcesu rozpoczął senę swych 
gel zawołał: zabawnych sztuczek, całkiem 

- Jediiemy na stadion rozprosi-t szachujących młodego rywa­
•o!d. 

Mniej podobała się nato­
miast walka Ulli Nietscilkego 
:r. Węgrem Sz5.lvassim, zakoń­
czona wygraną mistrza Eu1·0· 
py. 

Schoeppner (NRF) zwycię­
tyl Rumuna Ghetu po dość 
ciężkiej, zwl:aszcza w kPń· 
cówce, wymiariie ciosów. 

Francuz ahapl'on wysoko 
wygrał z Ang!l.ikiem Rountem. 
a Szwed Risberg zmusił Luk· 
semburczyka Muellera d:> 
poddania w II starciu. 

G. KLEINLEIN 

Dziś walczą 
na berlińskim ringu 

Tylko dwu Polaków walczy 
• dziś w dalszym ciągu e3imlnacji. 
W serii popołudniowej SOCZE­
WIŃSKI zmierzy się z Turkiem 
Kaya Erdogan. iaś wieczorem 
dojdzie do pojedynku STEFA­
NIUKA z Jucoslowlanlnem Ra­
danowem. 

Po1.a tym z clekaw~ych walk 
dzisiejszych wymienić trzeba: 

\V koguciej: Schwarl'Z (NRD) -
'Ius (Turcja), Sliepanow (ZSRR) 
- Haliml (Francja), 

w piórkowej: Duffy (Irlandia) 
- Burow (Bułgaria). 

W niedzielę wchodza do akcji 
Kukier I Niedźwiedzki. 

KUKIER w serii popołudnio­
wej walczyć będzie Jutro z 
Schnuggiem (Anslria), a NIED:l­
WIEDZKI z Fiatem (Rumuolal. 

Sensacjami niedzieli słana się 
zapewne pojedynki bcrllńcz)'­
ka Kurschato. z Smirnowem 
(ZSRR> I Resla. (NRF) z Francu­
zem Azzouz. 

Przegrali 
bez walki 

Pietrzykowski nie mia? ani 
grama nadwagi, kiedy wczo­
raj rano zjawi! się na oficjal­
nym badaniu. Ale dwu Innych. 
boksel'ÓW zostało wyetimlno • 
wanych, nie włożywszy nawet 
rękawic. Zda!'zylo się to mia­
nowicie Jugosłowia.nlnot11ł 
Banda (waga pó!clężka) I Luk­
semburczykowi o polskim na· 
zwlsku Sowa. Oba; mieli b!i· 
sko 500 g nadwagi. Istniało pnypunctenle, te tre:tting I la. 

taki składa się z lekkich twiczeń gim· -----------------------------"astycznych i pnyjemnej 1abawy & pił· " 

kq, o granlcq wy1ll1cu będile pierw11a j J k I t • p I 
··~~~cz:~:m naR~:~~I pnep<owa~z111 

1· a wy OSOWa I O acy 
normalny, do.ić Intensywny trening, 

nia no bramkę I J)Opularn•J gry w • • h • b 1 · • „ • • 
xłoiony 1 gimnastyki. tonglerkl, 1tnelo· 1 

„berka". Trening lrWal '~ mlnul. ·'I!~ 1 l c na] J ZSl p rzec1wn1 cy 
więc sporo crasu I okotjt, aby CK•n" • 
wartość sportową najbllłltych pnec1• f I KI (J I f ) wnlk6w Polski B. co nuególni• sw16· I Waga mus?.a: K.ukler. (Po sk1) (Pnlska) - awa ugos aw a , 
cilo naną uwogęl Stibkolt, 1 jakq -. Schnugg (Austria), Liyod (An- Grien (Luksemburg) - lsajew 
rioście wykonywali pouuegolne el•· 1 gha) - Borrlnl (Wiochy), Ba5eJ (ZSRR), Annex (Francja) - V'i­
mentt lochnlune. Jednak dość twar<H, (NRF) - Azzouz (Francja), Stoi· tevee (CSR), Budai (Węgry) -
nie zowue skoordynowane ruc~y pny nikow (ZSRR> - Curł (Turcja). Malek (Turcja). 
ltudniejstych twluenloch t p•ł1rą - I · . St f · k P· 1- W I kk ś d I Pi t •nomionowaly, ii nie poslodaJq oni je· Waga kogucia. e aniu ( ? aga e o re n a: e rzv-
ozcze mislnowskiei łlnetjl 1 pod wielu I ska) - Radanow T(Jugo(Tslaw1a)), k(NowRF)ski F(P0 sotlesrka)(An-glia)Rl:'.1h0a~~~ w1ględomi potiom ich nawet w mln!• Sc~warz (NRF) - us urcia , , 
molnrm stopniu nie prrewyłno kwo!•· Shepanow (ZSRR) - Halin'll guea (Rumunia), Czarerian 
f•ko<il polskich reprciontantów. No• (Francja). (ZSRR) - Karakurum (Turcja). 
mo.i~a si' le"!u uu1lq dzlwit. Z.spot Waga plórkowa: Soczewińsi<I Waga średnia: Piórkowski (Pol-
gosc• tłoiony 1es1 i mlod1ch 1owodnl· T j ) ska) - Assaga (Francja). H ~pe 
ków których pnecięlna wieku wynosi (Polska) Erdogan ( urc a ' 1· S tk (ZSRRl 
22 !~ta, 0 noimloduym w iespale iest Hamalainen (Finlandia) - Hack CAng ta) cza ow • 
t8·l•tnl napastnik Ene. (Saara), Dut!y (Irlandia) - Bu- Womhoener (NRF) - Spasow 

Pilkonom wystomr nuclt plik~, aby row (Bułgaria) . Mehling (NR P') (Bułgaria). 
bawili się nlq od łwllu do imroku. Tę - Shakwedr (Egipt), Zasuchin Waga półciężka: Grzelak (Plll-
pasję posiodojq wnyscy, młodsi l star- (ZSRR) Massard (Luksem- ska) - Panunzl (Wiochy), Lyons 
si wiekiem, r~Pf!t~ntan<i barw .narad"' burg), Martin (Francja) - Pe- (Irlandia) - Torma (CSR). Muel-
wych, Jak rownie1 I coło c:irm•o łych, O · ) l (L k b ) R' b " któn1 grojq w klosoch nlbtych. Rum,.. tersen ( anta . . er u sem urg is ·~r „ 
ni roregrali się wczoraj na dobre. Tr.,. Waga lekka: N1edźwledzkl (Szwecja). 
ner Vogsl parokrotnie wolał: „gota"I (Polska) - Fiat (Rumunia), K:.ir• Waga ciężka: Węgrzyniak (Pnl­
Doplero gd1 uniulon1m głosem powl~; schat (NRF) - Smirnow (ZSRR), skal - Ashman (Szwecja), Ne· 
dtlol: „am spus de trel ort !'atol Stojanow (Butiiaria) - Pappa- tuka (CSR) Szabo (Węgry) , 
(powied.1iolem _iui lny rotJ konoecl - !ardo (Wiochy), Schira (Saara) - Soczika s (ZSRR) Clobotaru 
•owodn•c~ doh ~pokól plikom. Abbas (Egipt) (Rumunia). 

Po treningu d11ołacze lódzcy w rot~ • 
mowie 1 pnedstawiclelaml eksped1cji Waga lekkopółśrednia : Orogo;z ,

1 
rumuńs~iej próbowali wy1ondowot, jaka (Polska) - Bove ł e th (NRF), So-
jesl Ich opinia no temat. nl•d~ielnego I sa (Francja) - Szakats (Węgry), ,....---------------. 
1potkonio .. W odpowled•: poonlarłl'..o- ! Jengibarian (ZSRR) - Juan I 
wono lod11on, te mimo noetwykle) SY:"' i (Turcja) 
patii do polskich sportowców, na bo11· „ 
ku stosowoc oni będq gr• wybltn<• i Waga pólśrednlu Ponanta 
męską, a więc twardq1 nleustttpllwq I 
•alkę o pir.ę. I 

To wypowiedł nikogo tdzlwit "'• 
mogło, bo pneclei nowoczesny futbol 
polega właśnie na twarde] watce. J!1"' 
dno iest pewrH'. Rumuni mogą 1001~ 
no to potwol1ć, bo choć więk11ołt I 
nich fest w młodym wiei.u, wnyscy 
1budowanl są jak dęby . W Ich repr•· 
1entacl1 tonly pewne imlanr ł oda· 
tecznie wystqpl ona najprowdopodob. 
niej „, następującym zestawieniu; 

Cotma, Pohcncu, Ai>olsan, Dumiłfeł• 
cu, Hidisian, Maior, Bluidea, En•, MJ. 
hai, Avosilikioałe, Flolersu. 

• • • Niodzlelny pojedynek Polsko I • Ru-
munia 8 1 prowod1ić będzie sttdi~ 
Sichulb (NRDJ. malqc do pomocy na 
liniach autowych Morclnkaw1ldego 
(lódi) I Sileilero (Szcze<ln), 

Z „zimy" w lato 
trafili polscy piłkarze 

J uz od środy reprezenta• 
cyjna drużyna piłkarska 

Polski baw:I w Bukareszcie, 
gdzie Jutro, w niedzielę, roze. 
gra mlędzypaństwoWY mecz 
plłltarskl z Rumunią A. 

Zawodników naszych spot­
kała z Jednej strony miła, a 
s drugiej - niepokojąca nie­
spodzianka w postaci tropi­
kalnego upału (40 stopni C), 
Jaki od paru dni panuje w 
stoJlcy Rumunii, 

Mecz prowadzi sędzia kl­
Jowski Balagln (ZSRR). 

Zwycięstwa 
polskich szermierzy 

W nah Gwardu w War­
;;zawie toczy się ju:i. od 

trzech dni wielki międzyna­
rodowy turniej drużynowy w 
szabli i udz iałem Włoch, 
Węgier, Austrii, Francj ;, 
Belgii I Polski. W turnlej·J 
tym startują czołowi s.za bhs­
Ci świata. Między innymi: 
zwycięŁCa ol impijskt Kovacs 
(Węgry), wielokrotny finali­
sta m i9trzostw świata Lefevre 
(Francja) ora2; doskonaly 
zawodnik wioski - Ferrari. 

SNtkanie z Aus tr iakami 
wygrał iśmy w 9\osunku 11 :5. 

Polacy walczyli ponil~j 

swych możliwości . 
Drugim przeciwn ikiem Po· 

laków była drużyn"# Belg ii. 
W pozo;;.tałych spo~Kamacll 

padły następujące wynik .: 
Węgry - Belg ia 14:2, Franc.;3 

Austr ia 10:6, Węgry 
Wiochy 10:6. 

Tneciej kolejne) poraiki dotnall na­
bliltl llłllgil w międzynarodowym lu~ 
ni•ju w WGtS1awie. W płqtełl: pned po· 
łudniem Belgia przegrało 1 Włocha· 
mi 3:13. 

W 9od1lnoch popoludnl<>wych Polska 
odniosło duły suk.ces 1wyciętojqc fran­
ci• ~:S (<!0:56), 

Przebieg losowania 

mistrzostw Europy 
patrz str. 2. 

NIEDZIELA 

God1. I. Rodogoncz - start do X 
ko:arskiego wy$cigu 110,owego o ?U· 
char „lódzkiego Dpressu i lustrowan e· 
ęio", 

God1; IO. 8~l 1ko Sporty w Pe cku Lu· 
dowym tró jmecz l e klcootletya.~y 
Start - Sporta - Wtóknlorz (Rudo). 

Gadi. 10. Stad ion prty a l. Unii 2 -
dolny c iqg finałowych rc zg rywek mi· 
stnostw Polskl w piłce ręcznej jun lo row. 

God1. 11. Boisko pny ul. K ill ńsk i e90 
188 - mecz p iłka rski o mistrzostwo III 
ligi: KS Im. 9 Majo - Włó~n iorr Zg ierL. 

Oodi. 12. Stad ion priv al. Unii -
.,,ec:z p iłki ręczne j o mi!ltrios two I lig l 
Włóknian lódi - Stoi Kuin io Rocibor· 
slco. 

Godz. 1!. Bolsko. prt'f ul. Klll ńskl eg~ 
188 - mistrzostwo lod z:l w trOjboju 
kobiet I p ięcicboju męźc1yin 'N leklco­
atletyc•. 

God1. 17. Stad ion prz1 al. UnW 2 -
in l ędryporistwowy meet. piłkarski Pol­
sko B - Ruqiun io B (o godz. 15 przed· 
mea junloróW - re.preoz:enlocjo Polski -
feprezentocjo tod1l). 

; 

GŁOS ROBOTNICZY. 28 maja 1955 r. (nr lZe) 

Szczepienia uchronią nasze· dzieci 
przed groźną chorobą-błonicą 

Przed Międzynarodowym 
Dniem Dziecko 

Zwolna I to dopiero w o­
statnim czasie spoleczeństwo 
łódzkie przekonuje s i ę, jakie 
maczenie posladnją szczepie­
nia ochronne przeciw błonicy 
i jakim dobrodziejstwem są 
one dl.a dzieci. 

ZASADY SZCZEPIENIA 
PRZECIW BŁONICY 

Szczepienie podstawowe 
składa sie z tak zwanego 
szczepienia pod. wowego I z 
na stępujących uo nim. po u­
pl:vwle dwóch lat, tzw. do­
szczepień. 

Szczepienie oodstawowe 
składa si ę z cyklu trzech po­
jedynczych wstrzyknięć pod­
skórnych szczepicnki (anato­
ksyna ). Drugie wstrzyknięrie 
następu j e w od~tępi .e 4-6 ty­
godni po plerws1yrn, a trzecie 
- w odstępi e 5-12 miesięcy, 
najlepiej jednak w odstępie 
5-7 miesięcy, l'O drugim . Do 
ubiesi:łego roku nie stosowano 
w szczepieniu podstawowym 
trzeciego wstrzykn i ęcia. Tak 
zwane doszczepienie jest tyl­
ko jednorazowym wstrzyknię­
ciem szczepionki i następuje 
w ciągu trzeciego roku po za­
szczepieniu p'Xl.s taWIOwym. 
Również w clągi1 trzeciego ro­
ku po p ierwszy'll doszczepie­
niu można doszczeplć dziecko 
po raz drugi. 

Szczepić podstawowo mot­
na jui d zieci po ukończeniu 
czwartego miesiąca życ i a , za­
czynając opisany wyżej cvkl 
szczep i eń. Można jednak bez 
.iakieikolwiek szkody dla 
dziecka zacząć ten cykl I ·w 
wfoku p6źniejszym, nawet I 
u dziecka znacznie starszego 
(nie stosuje się tylko wówczas 
trzeciego wstrz~·knięcia w 
szczepi~niu PQdstawowym). 

Dr J. Zański 
Oyr, Stacji Sonitom<>-Ep ldemlologlCUleJ 

. w lodll 

chorobą I szybko mija (dziec­
ku gorączkującemu należy da­
wać piramidon po 0,1 grama 
parę razy dziennie, a na za­
czerwienione bolące miej!ce 
przyłożyć kompre> pod cerat­
ką z wody lub płynu Burowa), 

PRZECIWWSKAZANIA 
DO SZCZEPIER 

Są pewne poważn iejsze cho­
roby, na przebie~ których od­
czyn poszczepienny może po­
działać szkodliwi'!. Są to jed­
nak choroby poważne. jak nie 
wyleczona gruźlica. nie wy­
r ównana wada serl'a, przewle­
kle zapalenie nerek I Inne. 
Personel w punktach szcze­
piennych jest d-0brze pouczo­
ny, w jakich wypadkach nie 
należy szczepić, a w raz ie 
wątpl!i wości ods1ła dziecko do 
pediatry. 

Nie należy jednak naduty­
wać zwalniania o<ł szczepień, 
gdyż przede wszystkim słabe 
dziecko, często zbyt pochop­
nie nie szczepione z powod•J 
urojonej obawy przed szcze­
pi onką b1'oniczą, w razie za. 
rażc.nia się - będzie ciężko 
przechodzić chorobę. 

W wypadkach wymagają• 
cych nad zwvt ;:.ajnej ostrożno­
ści (np. gruźlica czy inne po­
ważne stany), szczepienie 
przy zastosowan!u specjalnych 
metod przepro-.v~dzać może 
Stacja Sanitarno • Epidem io­
liogiczna , a nawet klłnlki dzie­
cięce Akademii M<dycznej W 
wypadkach takich należy w 
punkcie szczepiennym zażądać 
skierowania dn Stacji. 

KOJARZENIE SZCZEPIER, 
SZCZEPIONKA 
A SUROWICA 

bez obaw tzczeplć przeciw bio­
nicy dzieci, które niedawno były 
•zczepione przeciw Innej choro­
bie, byleby tylko skończył s!ę 
odczyn poszczepienny. Po szcze­
r.1eniu przeciw iiruźlicy odstt:p 
ten musl wynosić co najmniej 
6 tygodni. 

Szczepienie nie ma nlc wsplll­
nego z podawaniem :surowicy 
leczi;ilczej I mote następow~ć 
jedno po dru11!m lub odwrotnie. 

JAKŻE 1:.A TWO MOŻEMY 
SKRZYWDZIC DZIECKO 
Często słyszy się następują­

cy „arg-..iment" z ust nieu­
świadomionych rodziców: 
„Dziecka mego nie dam szcze­
pić, bo jest dobn r odż:rwione. 
ma wszystko co mu potrzeba, 
to nie zachoruje ... ". 

Stanowisko niesłuszne 
przynieść może ·:ieżką krzyw. 
dę dziecku. jei.o:ll nie szcze­
pione z.achoruje na błonicę. 
Dobre odżywien,e I tak zwana 
dobra kondycja d1iecka. tyl­
ko do pewnego 51,( .pnia wzma­
cn ia odporność dziecka na 
choroby z.akażne. 

SZCZEPIENI!\ SĄ AKTEM 
ROWNIEŻ SPOŁECZNYM 

Choroba zakat.na znika ze 
społeczeń~twa . jeśli najmniej 
80 proc. wrażllwy:·h ludzi zo­
staje uodpornionych przez 
szczepienie. 

Stanowisko nlektórvch ro­
dziców - „dzi~ko jest moje 
I ja n ie zgadzam s;ę na szcze­
pien ie", jest nie t1 iko krzyw­
dzące dziecko, lecz również 
aspołeczne. 'godzi w zdrowot­
ność innych dzieci Na mocy 
ustawy, rodzice nie pozwa1a­
jący szczepić ~wych dzieci 
bez uzasadnionej przyczyny, 
po<ll~gaią karze. 

UW AU Al UWAGA! 

ł CZERWCA 

fegoroczne uroczystości ~ okotjl 
Międ1y11orodowego Dnio Otlecko ob· 
chod zone sQ w t'lonym mieście w 
dniach od 27 bm. do 9 czerwca . Pro­
gram pnewiduje nor~ o iro kcyjnych 
ł mpret, no których dt i ecł weJolo ł 
onyjemnie spędu~ c1a1. 

Dtii o go<h. 1? literatka Zofio Lo­
rentr spotka i l ę: z mtodzi ei:(ł w n 1'o­
le puy ut Kopci ńslliego 54. O ;odt. '' 
w ogród~u Jordanowski m no W idtf!-­
N ie (blok .503), odb~ch: i e alfl * leczore\c 
dla dtlecl. 

W niedd•I•• 2t bm., w porkcch 
łódzk ich odbęcfq s ię festyny młodz i„ 
towe, urozmaicone bogatym prog~o„ 
mam. W parku Pon iatowsk iego I * 
parku 1 Moja rozpocznq się one o 
godz. 1•. w parku Reymonta o godz. 
iS. W parku Kultu~ no Widzewie I w 
c.orku Mick1eWicro no Ju l ,onowie p:>­
aqtek festynów przewidziany les1 na 
qodt. 9 roro. 

W poniedriołek, !O bm., w lódz luch 
Zo~łodoch Garbarskich (ul. Zgie rska 
10.ł) , o godz.. 17, odbędzie 1ict wieczó' 
bajek. 
Nojwłększq lmpretq t olcozJI Mle­

citynorodowe~o Dnia Otlecko będue 

Nrdowlsko w holi Wló lcnla rzo. któr• 
wy:nacrono no dzień 31 bm., godr:; 
'6.JO Będz ie to 1mpre10 dla metek 
~od hosłel"I"' „Diiecł swoim matkom„. 
W pro;rgmie 'IVYStqpfq thiecięce zes• 
coły 'bołe\owe. ork iestrowe I chórc lneo: 

w· ecto~ dyskus1fne no ta:not wy­
chowania rn\od1i~iy, o przeznocone. 
dlo rodrlców, od'o,dQ s ię w dniach 
' i 2 c:terwco w śwte\liq any ul. Ogr0ot 
dowoj 211. 

W piqH\, 3 crerwco, o god1. 17, w 
ZPDz im. Findero młodz iet stkolno 1 
lr:los IJ(f I \./\1\ 1pot\co t i• I dtiało• 
ci:omi ruc:hu robo\n\c1ego. 

W 1oboh1, 4 c1erwco \ '# niedliet,, 
6 cterwca, o godz . 10 I ''2 Wyisr.a 
Szkoło Filmowa organizuj• dla dt.ltc.ł 
specjalne seanse fllmowe. W n i edz\~111, 
5 c1erwco, o goch.. 14. w parku Siaro-­
miejskim I o gocl1. 9 - w porltu M ic­
kiewicza no Jul ianowi• odbftdq aię i~ 
•tynv dziecięce. 

W dniu t czerwca, o godz. 1•. w 
patku helenowskl n" odb~tie s ię wiel­
k.: Zlot Horc:ers.ki, 110 którym wvstqo q 
tespołv ortystyc.tne. No iakońez.en • 
łmpreiy odbędtie si• tabowo. 

~BN~B 
Jeszcze o „Spływie Wodami Polski 

do Granicy Pokoju„ 
Nie stanowi również przeszko­
dy do zaczęcia ~zczepleń oko­
liczność. że starsze dziecko 
przed rozpoczęciem podanego 
wyżej cyklu szi:zepień. było Szczepienie przeciw bionicy 
już parę razy, lecz w spOo"ób można kojarzyt jednocześnie te 

szczeoieniem przeciw ospie. l'o 
chaotyczny szczepione (służba wygaśnięciu odczynu poszcze-

w aalacb: 
„MAUNOWEI" 
„Zt.OTEJ• 
„SEl.lilll'NOWRJ" 

„GRAND HOTELU• 

P'odo)e""I dolne lntormoc)e dotyctq• 
te „Spływu Wodami Polski do Gronic:y 
Polc~ju", 

wyj!eiowych w C'IGlf• wsko.tanym ~rrt% 
li. ierownlctwo Spływu, zomełdowonie M• 
w punktach kontrolnych no tras ie ł na 
b lwakoch noclegowych, d~nięcie ao 
wyzno~onego etapu końcowego w te„ 
fl' inie określonym. Po10 tym wszy•':'( 
1obowiq1an1 sq przestn:egot w koi.dym 
wypodlcu poleceń pnewodnlków tub i.,.. 
nych funkcjonariuszy kierownictwo Spl'ł" 
wu pod rygorem wyk1ucze1"o te Sp iy­
""'U I odebrania sprzętu bet mozłiwośc; 
olrnmonla zwrotu oPlot. 

zdrowia nie uznaje wszystkich piennego (przeciętnie IO dni) mo­
uprzednich szczepień przeciw żna szczepić dziecko prze:iw 
błonicy, jeśli rodzice nie każdej innej chorobie, za WYl'll­
przedstawią dowodów szcze- kie'? szczepienia przeciw gruźlky, 
pień). Szczepi się zwykle dzle- gdzie wymagany Jest ods!µ,o 
ci do 7 roku życia, Jed- , dwóch tygodni. Równiet moz.na 
nak w środowiskach specjal-

Pl"Z1 ul. Plo\rkowskieJ '12 
· od bi:d zte tlę 
WIOSENNY 
BAL PRASY. 

W procramJe1 
MUZYKA 

HUMOR 

Ą w1oc p lerw110 ~kllometrowo tro• 
10 .,, c.z.asle od ~ czerwc:.o do 8 llpco 
prteb1egoć bfłd1ie Sonem do Sano.<o 
' Sondomierto, drugo - m.-kllornetro-­
wo od 2!i czerwca do 8 lipce Dunoicem 
od Nowego Squo do Sondomiena, 
triecio - 281·kilometrowo od ~ czerw­
c:o do e li pco Wi słq od Oś"'ięcim io do 
Sondomlerio, c:iworto - 223-kilomet:o· 
WO od 29 cz:•rwco do 8 lipca N ldq od 
Cl14ein do Sandomierz.o J p iqto - 305-
lufometrowo od 25 czerwca do 10 llpco 
'w'lgrom1, Konałem Augustowsklrn, B;.­
orr.q, Norwiq, od Płociczno do Nowo­
;rodu lomiy~s~i ego, 

nie zagrożonych, jak Łódż, _____________ , 

szczepi się dziecl. starsze, a 
nawet i dloroslycb. 

I 

Zopisy przyJmuJ• oraz Informacji w 
sprawie Spływu ud[ielo oddlliał PTT·" 
"' lodzi ,ul. Piotrkowska 70, 

[§) = Wyżej podany cykl szcze­
pienny może być bez jakich­
kolwiek obaw zmi Ę-niony, tzn. 
może nastąpić częstsze poda­
wanie szczepionki, gdyby np. 
zaistniało specjalnie dui.e za­
grożenie epidemiczne. 

Kronika 
partyjna 

& , IE W 
W:ratępy a r ł „ s \ ó w eeeo 

łódzkich. Prtepłytt\,cl e t'fc:h trot dostcrrctf 

Uwaga! Dtlefnlca Wld1ew1 0111, 28 bm., I 
o god1, 14, w tall konłerencyj„eJ 1 KD, ul. Szpltolno • ł-7, od~llł s•• 
ngrodo nouc1yc1ell1 . c.i.lonków pn· 1 

tl~ na t•mat~ 1,lcdof\10 na'-'~l.'fCle\1 , 
ci-on'lr.6w panw • WJ •\\• \łeh-.~ 

Do &all ca ł r•Jlf dwie orlde-
1łry Janowa. 

Zaproazeofa wras a 
gat'\.am\ 'M>nsumpcnn'!flU\ 
wydal• Biuro Oaloazeń 
RSW "Prasa", przy ul 

uczestnikom M•I• bogatych « roien ' 
umoillwl poi:nonle tobytk6w hlsto~ct„ 
ttycP, no•zego traju oraz wspan1ołyt.Jt 
osiqgnięt Polskt Lodowej. 

Występująca u starszych 
d?.ieci reakcja poszczepienna 
w postaci gorączki, ogólnego 
rozbicia, sllnel;(o zaczerwienie­
nia w miejscu wstrzyknięcia, 
nie jest jakąko1Jw1ek poważną 

111 Plenum", I . . . ' 
Onla 30 bm„ a godz. TUJO, • I 

soli kanl11enc:yjnej l(O W•dzew, I 
odbędz ie • '• narado ftO temat : 

Plotrkowskle! 96. 

Regulomłn dla u·czestnlk6* SolYwu 
Ort.-«\d\J\e, l•. 1.0 W'f\'ł\"-\e'M f\\ • .,,,\~ 
"Yc.h tras pl'f"IQĆ rnoino lndywlduol"1•. 
Jeifl chodif o drutyny, ro płvnq on• 
t„społowo. ZoróNnO lndywlduoJnych w· 
rytlów, lok I członków d ruiyn obowlQ• 
tuje dy1cypllno ~ wypłyn ięcło 1 ounklo• 

Kornlhtt eNJClnfioeyfny V n:sldu ftł~ 
11.itgo m •lC. t.ow\odom'10 t.O\n\tTl:'O'HO' 
t'llych, Je termtn rałdu 1ostoł prH.suni ... 
b no .C--' CI•rwco br. 
Zgłoszenia I top iły w dolnym cfqgu 

J>rty)mul• Biuro PTT-K, l6di, ul. Pioll" 
\owsko 70, w godL od 11 do 1a. 

„Orgon itaclo I kontrolo *spOłio. ł 

~~:~~2f.~~~g?:~~:~ . , ... G"W;"G·;··;····················„··u"W;:c;~··;··~:.~====, 
....,eh O<lJOn ltocll portr)nych, P'"'' I i ~ ••••••­
woclnJezqcy rod rakłodowych ł -le· ~ 1 ;: 

\ 1ctwo a terenu KO W•dtew, I i !
-olc:y „1erot6w wsp61towod- I ; MOŻESZ ZAOPATRZYC SI~ 

• • • ~ I ~ w szeroki asortyment ~'=:,'=.E Ołrocfet Srkolenlo P'artyJneoo w Ddelnlce P'oleslet Wydział l'c<> ~ I : k k ' 
locfal zowlocfomla kletOWnlków stałych pagondy 1(0 PolHle zawlado· t ; r e s z t e t a n l n 
seminariów powiatowych 11kolemo rnlo wuystklc.h pr.iegentOw, z.e I :: • 
partyjne-go, te kolejne somlnorłurt' wo- i. wt k. d 1 31 b „ ł h 
Jowódzk ie dla I I li roku 11kól poił· r ;:.i,. ,::~ . .,, :a~I KD, 0~"Ko: ~ '1 ; W8 DlaDJ'C I 

Komunikat 
Ł6dzklego Ośrodka 

Szkolenia Partyjnego 

tycinych araz I I li roku k61 1tudlaw.,.. I ~ CIUUkl 40, odbęd•I• si• ••ml·' I ~ bawełm·anych i 
d1le •I• dzlł I futro w l.Oddtlm Oiracl- ; cjal1stycino", I i • • d b h ; nto h lstortl t'Uchu robotnlciego, odbe- li „ t'IOr ł um na temota .Wło1nołt •<>-1 • : : 
ku, ul. Traugutta ,, I l Blbllogcołlo do adebcołllo * E l 1e wa nyc E 

Tematy zajęć semlnoryJnych 1 blbllo- f w d · I p d KO • • 
gcolio - w posiadoolu Wydz, Propog- ł I " 0 e ropagon ' • ~ po eenach • D Ił o n y e b E 
dy KP • KM. ____ .._,"_ E "' s K L e: P 1 B l\t n D E 

TEATRY 
NOWY (W ięckowskiego 1~) - dnia 8 

1 29 bm. - godz, 19 - .wesel• 
f igara". 

OPERA (Wi ęckowskiego 15) dnlo 2ł1 
bm. - godt . 10 - „Straszny dw6r'•. 

51 . JARACZA (St. Jorocio 27) - dnia 
28 bm. - godz. 19 - „Zbójcy", dn lo 
29 bm. - godi. 12 - ,,Mói przyje!· 
ciel minister", godi. 15 - -.1bójc:y". 
- goch:. 'p - „Mój pnyjociel mini• 
ster". 

POWSZECHNY (Obr. Stollngcodu 21) 
- dnia 2e l 29 bm. - godt. 15 • 
,,Kopc:iunek"1 godi. t9 - „Zatr1t• 
mać pociqg" . 

MlODEGO WIDZA (Moniuszki 4ol -
dnio 28 ł 29 bm. - godz. 19 - „że• 
glart.", 

MUZYCZNY (Piotrkowska 243) - dnia 
28 1 29 bm. - godz, 19.15 - „Ta­
jemnico Oedolo" , 

ESTRADA SATVKVCZNA (Tcougutto t) 
- dnia 28 I 29 bm. -
,,Uwago, ltręclmy11 • 

godt. 19.U -

PINOKIO (Kopernika 16) - dn•o 21 
bm. - gocl1. 10 I 17 - „Dory Wiatru 
Pólnocn•go„. Dnia 29 bm. - godz, 
12 I 17 - "Dary Wlottu Północnego"' 

ARLEKIN (Pio trkow5ko 152) d11io 
2S bm. - godz. 17 - „Zapusty ' t 

Dl"l iO 29 bm, - godz, " I 17 - 11Io• 
pusty11

, 

KINA 
IAtTVK (Nocutowlo:to 20) - „Julro bił' 

dzie ta póino" - god1. 16, 18, 20. 
GDYNIA (luNlma 2) - Program fil mów 

do kumenta lnych ł kulturo l no-o.św ioto­
wyc:h1 „Rekofdzistkl łwio1o"'; 
.,Teatr w lesie", „Historio jednego 
pri.eładunku'', „ Sport rodt1eeki ~~·~ 
- godt. 18, 19. 20. 
Progiem dla nojmloclnych: - „Cue 
downy d1won eczek' ', ,,Leśny l(onc.ert'", 
„Farbo-No ny Iii", "Jeleń I 1'/ilk" 
god t. i6, 17. 

MtODA GWARDIA (Zielono 2) 
„Wczasy i Ąmołem" - godz. 1', 16. 
i8, 20. 

MUZA (Pab1on lcko 178) - „Ekspr•t I 
Norymbergi' ' - goclt. 18, 20. 

POLONIA (Piotckowsko 67) - „Olow·<> 
ny chlob" - godz. 16, 11, 20. 

PIUEDWIOSNIE (Zoromsk1ego 16) -
„ D11eln ico cudów" - gocl;z 18. 20. 

POKOJ (Koiimieno 6) - „ZaporoLec to 
Dunajem" - godz . 18. 20. 

t MAJA (Kll l ńs lc.i ego 178) - 0 losco'" -
godt. 17, 19. 

UKORD (Rzgowska 2) - „Ta)emnlca 
gOrskiego je zioro" - godt. 16, „C)'" 
wd no stad ionie" - godi. 18, 20. 

SOJUSZ (Nowe Złotno) - ,,Sierpnio­
wa nred11•la" - godz. 18.30. 

SWIT (Bałuck i Rynek) - „Boryteciko"! 
- godz. 18, 20. 

STYLOWY (Ki l i ńs ki ego 123) - „P'0o 
rucznlk Rokoctego" - godz. 16, 11 
11Wakacje pono Hułot' 1 

- goch .• 20, 

TA:,~! _cs~":t·:~~1:.'°1a.40~.- .Pokoi• I Pl'SJ uL "'Z ~BOL: =~I nrl2~0-K ł 
STUDIO (Bystrzycka n - „ostaw I ~lfJIUllllllllllllllłUftllllllllłtłlllllfllłllllłlllUlllJHlłllłłHlllłłllłftHtlfłlłł; 

Mohlko<lin" - godz. 16, IS. ....;·----------·----------
WOlNOSC (Paybyuewskiego 16 - ' \\'ykwallflkowanJeb muranJ, cieśli, blaeha-

„Noc w Wenecji" - godi, 16• "· rzy, malarzy I 11bro)anJ do pra~ "na terenie 20. ..Upic)1 no sprtedoi" - ;ocb. 
22. 24. województwa zatrudni natychmiast Przed• 

WtOKNIARZ (Pcóchnlka 16) - "Ojco- sięblorslwo Rohńt KoleJowyeb nr 13 1111 t.o­
""no" - godL 16, 18, 20. „w róg dzl. Pom1eszczema w llotelach robotniczych 
pubHczn1 nr 1" - gadt. 22. 24• zapewnione. Zgłoszenia osob1Ste do dzialu 

WIStA (luwhno I) - „Alorm w c:yrcu" personalnego PBK nr 13 w Łodzi, ul. Jara­
- godi. 16, 11. 30, „Urok 11otono10 

- godz. 22, 24. cza !15/91, przyimowane będą codziennie w 
lACH~A (Zg•e„ko 26) - .Korleco'' - godz.. od 8 do 14. 1011-K 

godi, 18, 20. 

DWORCOWE (Dworzec KollskQ 
„Dur briust.ny••. „lańcuch sio· 
bostek", „Mos kwo00

, „Symteropol" -
gocfz. 16, 17, 1a. t9. :!!, 21, 22. 

KINO W 200 - Progcom •~ladony, I 
tĄCZNOSC (J6te!ów 43) • „Uat I I 

p iórkiem" - godz. 17, 19. 

Dyżury aptek 
Odi, dn. 28 bm ., dyłuru)q następll"' 

Jqce opt.kl: Arm il Czarwonej !l3, 
Zg1e rsko 63, pl. WołnoScl 2. Nowotki 
91 , Rzgowsko 5,, Gdańsko 23, al. Koi.· 
eiunkl 48, 

Jutro. dn. 29 bmo;o dyturu)Q następ-..t­
j(lce apteki: Obr. Stalingradu 15. Pn· 
b 1onic:ko 218, Jorocto 32, Sto lino !O, 
Kopernika 26, Piotrkowska 67• • pl. 
Kościelny a. al, KoSciuazlcJ 44. 

DVtURV SZP'ITALI 

Chirurgio; dził, dn . 28 bm., dytoru}e 
Sipi toł Im. N. Bodid r:iego, ul. Kopc; ń. 
1ki ego 22, )utro, dn . 29 bm., dyżu ruje 
!>zpitol Im, dr Plroqowo. ul, Wólc:'zoń· 
1ko 195. 

lntHna1 dzlł dn. 28 bm., dyłuNJe 
Szpital Im. dr Rydyg iera, ul. Sterl:n· 
go 13. jutro dn . 2Q bm.. dyiuru1• 
Sczp 1tol Im, dr Gluzi ńskiego, ul. lokqt· 
r.o 44. 

Driur połołnlcio"111lne•o1oglcutr: di: ł, 
dn. 28 bm„ od godt. 8 do 20 dylucu· 
Je Szp :tol Im. dr Jordana, ul. Prtyrod· 
r: iczo 7. od godt, 20 do 8 dyturuje 
Szpftol lm. dr Wolf, ul. log iewmcko 34. 

Jutro, dn. 29 bm., od god1. a do ~ 
d yz.uruje Szpilo\ im . M. Curl e·Slc.łodow· 
skiej , ul. M Cu r-l •~SkłodowskieJ 15. od 
goch. 20 do a dyiuruJ• S.zpital lm. d, 
Jordo na 1 ul. Przyrodn iczo 7. 

Ważne telefony 
51ral l'olarno - I 
Pogolowlt Rol!Jnl<owe • 25•·„ · 
Miejska Komenda MO - 253-60 
Miei1ki Ośrodek Informacji - 15'-IS. 

Ozlewfarzy na maszyny oczkarkowe \ braka­
rzy ze znaj omośc ią branży dziewiars kiej, 
s:iwaczkl na maszyny renderówki 1 owerloki 
zatrudni od zaraz dyrekcja Zakładów Prze. 
mysłu Ozlewiarskie10 Im. WuJska PolS1tieg1L 
Zgłoszen ia przyjmuje dział kadr, ul. Wierz­
bowa ł4, w godz. od 9 do 12. 1219-K 

Tkac:r.y na Krosna ang1elsk1e - kortowe. pra­
cowników do sLraty potameJ l przemysłowej 
oraz ucznlńw na tkaln ie mających ukończone 
18 lat, zatrudnią natychmiast Zakłady Prze· 
mysi n Zgrzebnego im. H Wiosny Ludów". ul. 
Żeligowskiego S /5, Zgloszenia przy 1m uje 
dzial kadr. 1206-K 

Kierownika działu caupatrzenla I zbytu 
przyimte natychm1ast Łódzka Tkalnia Pne· 
myslu Bawełnianego, t,ódż . ul. Jaracza 52, 
Zgłoszenia do dzi.alu kadr od &Odz. 9 do 16. 

1208-K 

WykwallflkuwlłDYC:b krawców do prac ręcz­
nych I szwaczki na motory zatrudn ią natych­
miast Pahianlrkle ZakładJ Pt'zemyslu Odzie­
żowego w Pabianicach, ul. Pstrowskiego 
22/2ł. Warunki płac do omówienia oa miej­
scu w dziale personalnym. 1212-K 

Wykwallflkuwan:vch murarzJ do prac w bu­
down ictwie zatrudni natychmiast f,ńdzkle 
Pnedslęhiorstwo Remontowo - Budowlane 
Przemysłu l,ekklego, Zgłoszenia 9sob1ste do 
działu personainel;:o w t.odzl, ul, Ph>trkow· 
ska nr 111 od godz. 7 do 15. Warunki płacy 
wg uli.Ładu zbiorowego w budownictwie 

1221-K 

Tkaeey na krosna kQrtowe i angielskie kolo­
rowe, śrubownlków na samoprząśn ice oraz 
strażników zatrudnią Zakłady Przemysłu 
Zgnebnc10 Im. P. Bardowslrle10 w t.odd, 
ul. Gdańska 80. Zgłoszenia przyjmuje Dział 
Kadr w godz.. od 8.30 do '16.30. 1222-K 

ZAKŁADY PRZEMYSŁU ZGRZEBNEGO 

Im. P. BARDOWSIUEGO 

I. O D Z, ul. ODA~SKA nr 80 

przypominają, te stosownie do uchwały 
R.ady Państwa i Rady Ministrów z dnia 
14. XIL 1950 r. wszelkie zażalenia 1 od­
wołania załatwia dyrektor lub jego za­
stępca w ponied~iatkl od godz. 10 do 12 
i od 14 do ltl.30. Jeśli w poniedziałek przy-

1 

pada dzień wolny od pracy, dniem przy­
jęć fest najbliższy dzień powszednl ty­
godnia. 

1224-K 

DYREKTOR . 
1.AKł.AOOW \VVTWORt:Zl'CR MASZYN 
ELEKTRYCZNYCH I TRANSFORMATO­

RÓW im. Wił.HEi.MA PIECK.A 
w ŻVCHLINIE 

przyjmuje pracowników zaklad6w w spra. 
wach skarg I zażaleń w poniedziałki kat­
de&o ty godnla w godLlnacb od lfl do 17. 

1232-K 

ZAKł..APł' W\'ROBOW FILCOW~CB 
tm. T. K.OSCIVSZKJ 

wt. O O Z I, ul. TARGOWA 2. 

przypomtnaJą. te trt.osownle do uchwały 
Rady Państwa I Rady Ministrów z dnia 
14. Xll. 1950 r. wszelkie zażalenia I odwo­
łania załatwi.a dyrektor lub Je110 zastępca 
w poniedziałki od godz. J3 do U\. Jeśli 
w ponledzialek przypada d.i:ien wolny od 

E niem przyjęć Jest n.a1bll!Szy dzień 
edru ty&odnia. 

1233-K 

Inżyniera mechanika lub łecbnlka z dlugo­
letnią praktyką na stanowisko głównego me­
chanika zatrudnią Zakł. Przem. Dzle•v. im. 
T. Rychlinskiego, t.ńdż, al. Kościuszki 23 /25, 
Zgłoszenia przyjmuje dz.lal kadr od godz. 
9.30 do 16.30. 1226-K 

Ksii:goweio na stanowisko kierownikll ko­
mórki surowcowej, tecbolka - ener&ełyka 
ewentualnie mechanika a dlu1otetni111 praktJ'• 
ką na stanowisko inspektora do dzialu g101>1• 
nego mechanika oraz steboowaczkl I ower• 
loczki zatrudnią natychmiast Zaklady Pni:e• 
my~lu Dziewiarskiego im. P. t"lndera w l:.o• 
dzi. ul. t..ukaslńskie110 ł. Ziloszenia przyimu• 
je Dział Personalny. 1235-K 

Wysoko wykwalifikowanego maJsłra kra· 
wiecklego do modelowania 1 samodzielnego 
wykonywania konfekcyjnych ubrat'I mę~kich 
1 płaszczy damskich poszukuje Spółdzielnia 
Pracy K.raw!eeldej Im. S. Engta w f,odzJ, ul. 
Jaracza 17. tel. 148·6ł. Zgłoszenia do Działu 
Personalneao od godz. u do 12. 1237-K 

Redaguje kolegium. ltedolrt<>' ""'•'"' D"IY!"'ul• codziennie * ;oda. tł-14, tokrelDro Od-ed!lol,,., • godz. 10-t2. letełony: -•colo l•lel, 293--00 (lqczv re wnystld"" drloloml)1 '<IClolrto> noa. 2'1t-14, toołotPCO tedl noez. 1'6-22. lftftltotl ad_, llHJll, dlk>I oortyJny 116-10, dzloł ~oreso0t1dentów •116w 1 "'''"''"""'' 2io.4:1, 
d.alal mtuld ~42. dalol ekana<nlcaw 21•'1• d•el ft11ftJ 146-82, ddal ............, 141.Jt, lledokcta oocno 156-81 I 1~511. Dtloł ogloheA - l6df. uL f'lotr1<0W9ta M, lel. 111 50 I 114-75. WJdawca1 RSW ..Pca10"1 Ad,.. -kfh t6clf. "-lort W, U of ..... Pnlfli ISW "'-"i ttrldil 11, -~ i1Dl).4, l'op,i d<\Złr ~"li 

- ~, IO 11 , _ _. „lelł_ - li ~ orrvtmu111 tir•ec!J I oo•„le - - „1on„ze, p,..,..metate w telpartołu >111claclawyN • •INI_.. • ł,111 • ,nyjt11U.Je l'Pl .,Rudl"t D~ 



28 maja 1955 r. (nr 126)~====~~~===~~========= GŁOS ROBOTNICZY 

llllllllllllłll l UIUlllłlllllłl łl lllflllllUllllflflUltłłłlltllłllłlfłlłłtlłUllllłllłłlłlllllłllllllllłlłłllllllllłllłlllłlłltlllłllllllllłlllllllllltllł llłlllllllllllłllllltlłłt1Hłllltłlllłll11tl1Hlllllllłlllllllllllllllltlllll~llłlllłllUIUlll: 

• 
I Ogniwo wielkiego sojuszu 

~-=-----------------~~~~-------

CZECHOSŁOWACJA 

ludowa sze!clu wf•iowców w Klad• 
nle·Ro1de/ovle da mieszkania no-

KRAJ STALI I MASZYN 
Pojedynek na łraldory 

Przed dwoma miesiącami 
na polach pod Delhi rozegrnła 
się zaciekła, bezkrwawa bi­
twa. Ze wszystkich stron Indii 
przybyli przedstawiciele rol­
nictwa. Obecni byli minist ro­
wie rządu Nehru. 

Na wielkim polu wyznaczo­
no dwa równej wielkości 
szlaki. Amerykańscy dzienni­
karze kręcili się jak w ukro­
pie. Rozwieszono olbrzymia 
płachty reklam. 

„In every climate and un­
der severest conditions" 
„w każdym klimacie, w naj­
cięższych warunkach traktor 
„rnternatfonal Indus.trial Po­
wer" daje sobie świetnie ra­
dę. Niezwy"c!ężony, najdosko· 
nalszy, najlepszy na liw!ecie 
traktor I" 

Na drugim skrawku pola 
stał skromnie „Zetor 25' '. 
Mechanik Slivka nacisnął pe­
dał w tej samej sekundzie, 
gdy rozległ się huk wystrza­
łu startera. „Zetor" rozpoctął 
wielką bitwę. 

Cx•cho1łowackie traktory ZETOR pnygotowywone w odd1ial1 eksportowym 
dla wrsylki do 8uono1 Aires, 

wocrosM "6ł rodrinom górnluym, Wynt'kl były takie, że ,,Ze-Dom'f, budowane metodą po\okowq, 
"'alą IJ pięter l 41 metry wy10- tor 25" skrócił czas wyznaczo­
tości. W kaldym 1najdują się lny ny na orkę o 20 minut I nie 
windy, Domy agn~wano 111 1yst• m· ł ni jednego postoju. 

• mem 1uł1lowym. ta a 
E Chicagowski „IIP" - „naJ-
!"„""'"'"••uuu••nunu""ll'"""'"""'""„„E lepszy traktor usA·• - prz~-

E grai, przegrał sromotnie. 
: Wielkie zamówienie na dosta­
i wę tysięcy traktorów otrzy­
i mała Czechosłowacja. Odtąd 
i do Delhi przychodzą statki 

CO ROBIĄ 
eks-generałowie 

USA? 
X Dłuma·Rldgwar handluj9 „ \al­

teńtam10, 
X Mac Arthur 1pnflłałe .no.siynr 

do pltonlo, 
X Clar •rrablo pu11kl do ko,,. 

i ładowne „Zetorami". Na 
ikażdej maszynie widnieją 
; dumne słowa w czeskim języ­
i ku „Vyrobeno v Ceskosto­
§ vensku". Bowiem przemysł 
§czechosłowacki zarzucił już 
i oznaczanie swej produkcji w 
l języku an~lelsk.!m. 
: • ; 

Malłankawle Spoc11łowl• te 1p6łdrielnl fOlnlcr•J w 8ene11owlcoch nie 1q pletw· 
nrmł, któny t doc:hodów 10 pro:e w tpółdrielni mogli kupił tobie 

1amochód. 

w cegielniach. System, który wackl p rzemysl maszyn Ml· 
potroił szybkość budowy. niczych zdobywa coraz dalsie: 

rynki na całym świ ecie ::,,=, 

Czechosłowacj a, to dzisiaj 
jeden z najbardziej uprzemy- Samorhód 

•• „, :,' 
X lradler -•ulu.le na 19110„ ...... 

• • • slowlonych krajów Europy. § 

Idą jut dzlgla' do 
Produkcja węgla z 35 mili'>· I k · S ·1 · i,,, 
nów tonn w roku 1937 sko- mn żon ow parz1 ow 

Gdy 1owod1ą plany 11ybklo90 
1dobyclo h•lola, plany podbolu 
nowych llroj6w, koronli, konty,,.,,.. 
IÓ'41 plany uybkiego oblowienło •i• grabł•ł'ł - wielu generał6w 
USA poc1yno się niecierpliwi(. 
ld•imuiq mundu"1• pn.'t'Hdtie.wa 
lłł frak\ I 1abierolq łit1 do uin­
lratnieiuei roboty„, 

I tok no pn:yłcład ostowion1 
IO"era/ • dluma, MATTHEW B. 
llDGWAY - jalt donoJi amerykań· 
s\ł „New5week" - wywęd1owal ai 
do Buenos Aires w pos1utiwonfu 
tłu1\el po1ody. wt idgwa' otnymał w 
A.r;entrnl• 1\anaw\s\a ~t•t•łO łom· 
tef11ego oddz1otu .,łla\set Ma\ot 
Corp". General - dłumo pr6bułe 
•ltc 1pnedawat tal11row1kle fl'ID• 
torr I 1amochod1 ftzw. kaiierłcl) w 
Am•rrc• lociń„:iej. No prf:anłe , 
dlocu1go uciekł tok doteko, ał do 
lueno1 Aires, Ridgwar odpowiadc 
te dościq, ie „ra bardto mu plu• 
li pod nogi w N, lorkul", (Ciy łyl· 
ko pod nogil). 

Generał DOUGLAS M'-C '-RTHUR 
1a)ql 1h1: spnedałq maurn do pJ. 
sania lirmf „Remington11

• Ostotnio 
Nawansowal na kierownika od· 
działu spn•dałf te; tnanej wytwór­
ni. Otnrmuje gał• odpowiednią do 
lłonowislta „bahołf!ro narodowe• 
90", to inocrr 6ł tys. dolarów ro 
cz nie. 

Elc1-gorierol LUCIUS D . CLAY od 
1f50 '· Jest preiesem lirmr „Con· 
tłftenlal Can11 

- wyroblajqc•I pusr· 
łri do kon1erw jled?iowych. W 01° 

latnJch latach, ddękl swym tal!!ln­
tom I stosunkom - Clay podn i ósł 
obroty swej finnp o pełne sto pro· 
tonL 

Gonero! OMAR N. BRADLEY 10· 
ltG1 jednym ,z dyrelctorOw łirm) 
„B1.1ło'la 11 • Firmo 0 Bulovci 11 ołic j al• 
nie tojmu!e 1 tę produkcją t egor· 
ków - o nleoficlalnie - trudni się 
„ro1wiqzywol'liem trudnych probl„ 
m6w 1 dtieddny psychologictneJ, 
chemłctnej , motematynnei i elelttro· 
nowej". Amerykot\1ki• ministerstwo 
wojny, c1yli tak 1wan1 Pentagon -
w razie Joklchkolwlek \n.ldnoicl w 
takresie woJnp nerwo.., uy wo jnv 
p1ychotogicznej, 1wraca 1it1 do 
lł'ótki alcc1jne J .,Bulovo" - o łlin.a · 
tec1nq porado. 

Gonera! WALTER SEDEll -SMITH 
101ta1 1a1tępcq pt•t•sa „American 
Machine and Foundry Co" , gdrie 
wylca1u1e podobno 1od2iwiajqc• 
1dornoścł w kalkulacji ł pnowidy· 
waniu z-rslców. 

Gon. ALBERT C. WEDEMEYElt '"' 
SW wiceprtteaem 11Reem Manuł. 
Co''i gdtle iajmuje s.ię skupem su· 
rowd1w. 

Oto pobl•lny, krótki pneglqd na. 
wyc:h 0 rowodo.-,ch11 c1rnności tk1-
9•netałów amery\olisltlch. Ich miej· 
1ca rostqpill Inni, lllóny wy lc rir• 
kuJą buńcructnie rod1a1y, a po cl~ 
chu 09lądajq się ta intJatnyml po­
sadkami u monopa\11\0w amery· 
końskich . Na łepne po1adki tn• 
ba Jednak tasłuiyt. Nie lcaidy 
~rieeieł gene rał o~inaual si~ sto 
•owaniem chole ry J diumy w wol· 
<• t norodem koreonsldm. Nie 11:ał· 
df ftawlqzal odp o wiednie stosu nki 
I 1najomoici podc ros sluiby w ar­
mil. Tacy. jak Grave1, Ouesada , 
d1ie1iqtki innrch zodowalaC się 
muszq s\:romniejnyml r a ięciami dy· 
rektorlców, kierowników lub noczel· 
nilc6w wydziałów. 

Al• ek1-9enerołowie nie noneka· 
Jq . Robiq dalel dob•e geszefty. 

„Zetory" 
i 47 państw świata. Zdob:vły czyła do 55 mln. ton n w roku ; 
l bezapelacyjnie rynek argen- 1953. Produkcja koksu wuo- Małżonkowie Spaczllowle ze: 
Hyńskl. Pracują na polach ry- sła półtorakrotnie. Wybu:ll'- spółdzielni rolniczej w Bene· ! 
i żowych w Chinach, znają je wan o kilkadziesiąt nowych e- szowicach kupili sobie nowiu- l 
l mechanicy w Wietnamie. Cze· lektrow n! opalanych węglem teńką „Skodę". Otrzymali i 
~ chosłowacja otrzymała li cen- Na rzekach czechosłowacki ch przy podziale dochodu ładną E 
~cję na Import „Zetorów" stanęło 97 elektrowni wod· 9umę. Łącznie z oszczędntJ~- § 
~do Indonezji, do Surmy nych, które d ostarczaj ą przP.· ci ami, uzyskanymi w u bieg-§ 
l I nie tylko „Zetory" zdo- mysłowi olbrzymie ilości ~- łych latach - dało to spo ro g 
E bywają świat, wypierają nergi! elektrycznej . Budt:je grosza. A więc po meblach - l 
ffamerykańską tandetę. 25-ton- się nowe tamy I zapory, no- samochód. i 
l nowe ciężarówki czeskie lst- we elektrown ie wodne na W1 • - Prosze tylko zauwaiyć - ~ 
i ne olbrzymy transportu - to ill. Morawie. Łabie 1 Dunaiu . mówi Spaczil. - Nasz kraj; 
~pierwsze w świecie samocho- pod względem motoryzacji i 
Edy, które obywają się hez Kończyce prześc ignął już takie państwa i 
i dróg. Idą pod petnym ładun· jak Anglia I Francja. U nas § 
i kiem przez pola, pokonują ll&l"Wi" kSZlł huta na każdych 74 mieszkańców g 
; stromizny I zbocza. A moto- „ w roku 1950 przypadał jerlen g 
I cykle? A wyroby szklane? A samochód. Technika, przemysł i 
~ •• ,obuwie? A budownictwo? W Europie to nasza duma! Podczas po- i 

chodu pierwszomajowego - i 
A produkcja stali? Wystar- gdy Vaclavskim Namestem i i Sławni burłown irzowie czy liczba: 4,3 miliona ton n w defilowała nasza zmotoryzo- § 

~. 1953 r. (Polska produkowała wana armia, gdy po niebie l 
w tym czasie 3,6 mln; tonn). sunęły nasze wspaniałe samo- i 

i Na naradzie budowniczych A Kuńczyce z największą hu- loty bojowe - duma rozs;i- $ 
! w Moskwie towarzysz Chrusz- tą w Europie? Produkcja ma- dzała nam piersi. Jeste~niy i 
i czow poradził przodującym , szyn w ciągu pierwszej pie- silni. A z nami jest w ielki ,,_ ! 
i najbardziej doświadczonym clolatk! wzrosła 3,3 raza. Cze- bóz pokoju, z nami są pań- § 
i budowniczym świata - aby choslowacja eksportuje do stwa demokracji ludowej I! 
! pojechali zobaczyć, jak pra- krajów demokracji !udowej I wielki Związek Radziecki. i 
lcują budowniczowie czecho· do państw kapita lis tycznycb Miliard ludzi po naszej stro- i 
i słowaccy, którzy po ckhu. setki tysięcy precyzyjnych nie! i 
~skromnie wznoszą dziesiątki maszyn, jak nowoczesne wal- - Dlatego pracujemy spo- i 
l nowych miast I osiedli w ole- cownie. prasy o ci ś nieniu do kojnle mówi Spaczil - § 
$ knym kraju za Karpatami. 12 tys. tonn, ekskawatory, dla tego budujemy z radością! 
i Obok starych dzielnic w O· kombajny węglowe, tokarki. nowe miasta, nowe szkoły, u- i 
i stravie, w Pilznie, w Pradze Przemysł automobilowy o- nlwersytety, za kłady nauko- $ 
i wyrosły już nowe socjalisty- trzymał nowe wspaniale za- we, dlatego rozbudowujemy ! 
§ czne m iasta, pełne słońca I kłady w Pradze. w Mlada-Bn- nasz wspaniały przemysł - l 
i powietrza. Setki tysięcy dom- leslav, w Koprzywnicy, nawe przemysł , który stanowi tak § 
l ków rodzinnych stanęły na zakłady motocyklowe w St ra· ważne I silne ogn iwo w wlel· i 
l polach. To w Czechosłowqcj! konicach, w Bystrzycy nad kim dziele obron y państw so· i 
§wprowadzono po raz pierw- Wagiem. W Komarnie uru- cjalizmu i pokoju przed każdą $ 
§ szy system budowy domów z chomiona została wielka sto- napaścią wrogów. ~ 

:~ceglanych elementów - blo- cznia, budująca rzeczne I ZDRNEK NOVY ••• ~= 
~ ków, łączonych mechanicznie morskie okręty. Czechosło- p r a h a 
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Derthold Brecht 

·• 
ZOŁNIERZ 
Z LA CIOTAT 

Przeloźył Jacek Friihli119 

Pewn~go dnia po pie rwszej wo jnie 
światowej na publicz.nym placu małej 
poludniowo-fran.cu.skiej m i eściny por­
towej ujrzeliśmy podczas kiermaszu, 
u rządzonego z okazji spu szczenia na 
morze nowego statku, statuę z brązu , 

przedstawiającą żołnierza armii fran· 
cuskiej. Tłum tloczyt s i ę dookoła niej 
Pode.s zliśmy bl 'U!j i odkryhśmy, że po­
sta ć s toj ąca n ieruchomo mi kamien nym 
cokole, opromieniona gorącym czerwo­
nym słońcem, w płaszczu b'arwy ziemi 
w hełmie stalowym na głowie. z b~g­
netem na ra mieniu - to żywy człowiek. 
Twarz jego i ręce były powleczone brą­
zową fa rbą. Nie poruszał ża dnym mu­
skułem, nawet powieki mu nie d r~aly 

O nogi jego, u pod n óża cokołu, opar-

-2-

ty był kawałek tektury, na którym na­
pii;ane było, co na&tępuje; 

CZŁOWIEK-STATUA 
(Homm e- stat11e) 

Ja, Charles Louis Franchard, tol­
nierz .„ego pułku. zdob yłem ws kutek 
zasypania pod Verdun niezwykłą 
umiejętność : pozostaję najzupełniej 
ni eruchomy i za chowuji; się w cią­
QU dowolnego okr esu i ak statua. Ta 
moja sztuka zosta la zbadana przez 
licznych profes orów, k tó rzy okreś ti!i 
ją jako chor(lb ę , nie dttjqcą się w y· 
tlumaczyć. Proszę, ofiarujcie po­
zbawionemu zajęcia ojcu rodztny 
maty da te k. 

Rzuciliśmy monetę na ta lerz, um ie­
szczony obok ta bEcy i kiwaj ą c głowa mi 
poszl iśmy da lej 

„A wi ęc stoi tu ta j - takie były na· 
8ze myś l i - uzb rojony po zęby. niespo­
żvty żołnierz w' elu ty-s iącl eci. przy któ-
1 ego pom~wy tworz.ono historię. który 
umożl'wil wszyslk'e w:clk ie cz:vny 
Aleks3.ndrów. Ce7.arów i Napoleonów. 
opi.i;ane w podręci.n ; kach szkolnych . 
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Nie tym dzwonkiem 
No ł stafo się, że włoski film „Jutro będzie za pófao" 

wzbudził należne mu .zainteresowanie. Starsze, mtod• 
&ze I ca!kiem młode pokoleni a. pow11ciąQaly .z lamusa. pa• 
mięc! wypadki i zdarzenia, związane ;ako~ .z ukazanym 
w fi!mie Leonida Moguy problemem seksuatneQo wycho­
wania mlodzieży I zanurzyly s i ę w pianę debat. 

Dobre to , ale nie jestem przecież calkiem pewnv, czy 
% jednoznacznego w wymowie f i lmu potrafimy wszy~r.y 
wyciągnąć równie jednoznaczną „naukę własną". Czy 
n te zacznie się mechaniczne ł tępe flancowanie odle· 
Qtych bądź co bqdź o setki kHometrów, o inną zupełnie 
sytuację spoleczną t polityczną , myśli filmu na nasz ro­
d zimy grunt . Czy nie ubzduramy sobie, że i w naszycn 
frodowiskach nauczycielskich podobnie przebiega Lini a 
w alk.i, że p odotme czynni ki wplywa;ą ł na na szą m lo­
dzież , że - krótko mówiąc - majq racj ę ludzi e tw ier• 
dząc11. iż film ten mógłby równie dobrze powstać w Pot-
sce. 

Nie, nie I jeszcze raz nie/ 
I nasza mlodzież tączy rozbrajającą niekiedy naiw­

ność w sprawach pici ze spotykanym przecież rozsma­
k owaniem się w budzących cie kawnść owocu za kazanego 
tematach sek sua lnych. Byw a czasem przedwczd nie doi· 
rzala, odarta już nie ze złudzeń, ate ! z wrażliwości na 
piękno miłości. Bywa też cyniczna. To prawda. 

Nie na próżno krqżyla w l.odzl plot ka o piętnas totet11lm 
chłopcu, który umieści! w bunkrze cz11 &~opie wypędzo­
ną z domu przez rodziców czternastoletnią matkę swo­
jego dziecka i dtugo 1ię nią opiekował. Nit sprawdzatem 
tej plotki - mniejsza zreaztq o to, czy fakt ten .zdarz11ł 
się naprawdę. Móg! się zdarzyć. Znaczy to, te tstnle?q 
jeszcze warunki dopuszczające I groźnq. u dzieci me­
wiedzę I rów nie groźne Wynaturzeni a. 

I czynnik.i skladajqce się na te warunki ~ą pozornie 
te same co we Wlosze ch. Ale tytko pozornie. 
Jeżeli dobrze przy jr zymy się dziel.u postępowej klne· 

matografil włoskiej, to odszukamy bez trudu wszyst_kie 
trybiki ! śrubki, sklaclające się na maszynę miazdzą· 
cq mlodą dziewczynę. A więc .zl11 film, zla książka, zln 
Qazeta - to raz. A więc nieporadność rodziców zdanych 
na wlasne sily w trudnym procesie wychowania - to 
dwa. A więc zapiel<:ly w pruderii moralnej i rządzący 
się kanonami zatęchlej pedagogiki personel naucz11c1el· 
ski - to trzy 

A u nas? Nasz film, nasza ks iążka, nasza gazeta n.a 
pewno nie deprawują mlodzieży - to ra z. Tak. ale i mil· 
czą z reguły o sprawach wychowan ia erotycznego - to 
też raz.. 

Nasi rodzice ni e są osamotn ieni. Pomaga tm szkota, 
pomagają im poświęcone zagadnieniom wychowa!łia od· 
czyty i pogadanki - to dwa. Tak, ale tych - n!ehcznych 
zresztą - odczytów i pcgad anek ni~ zdołaliśmy wystar­
cza jąco spcpu laryzować - to też .dwa. 

Nasze naucz11c:ietstwo poshi gu1e su: µostępowymi meto­
dami pedagog icznymi - to trzy . 1:ak, ale nie zawsze, 
n ie wszęd zie i jes~cze nlewystarcz.aią c o sprawnie - to 
też trzy. 

I co? Czy twierdzicie nadal,. te ana logia między wto­
sk.lm film em a naazą rzeczywisto§cią Jest zupelna? 

A jeże!I nie, to czy dacie glowę, !e i~dna ze acen 
„Jutro będzie za późno" nie może zda„z11c! się u niu? 
Też n!eTI To i dobrze - prz11;dzie nnm tępo plów 

na!amać, aby wszystkie zaległogcl odrobić t Jakoi itę 
z problemem wychowania seksualneQo w 12czeQótnoAc1 
a wychowania- w ogóle, uporać. 

Bylebyśmy tytko nie wykombinowali toMe, !e wspo­
minan y film wszystko za n as zalatw1 - gdyz nie zalatwt. ł 
I zalatwić nie może. ~ 

Trzeba bowiem dzwoni4! na alarm, ale nie t11m 

••wo••"~ 1~-fJ~l l 

.„Cói takiego przewinil Imć 
Wolfram. soltys wsi Warta? 
Rozgn iewany na n iego Kazi­
mierz, książę łęczycki odbiera 
mu sołtysowe przywileje I 
dwom mieszczanom sleradz- i 
kim : Marcinowi i Wilkonowl, l 
w 1255 roku przekazuje je we 
wsi Męka . obdarowując jesz­
cze przywilejem na lokację 
miasta Warty. Cóż zawinił imć 
Wolfram? Należnej księciu da­
niny n ie placił? A może swa­
wolił zanadto? Kronikarz ów­
czesny tego nie wyjaśnia. 

Wspomina tylko, że książę 
Kazimierz w 1255 roku odbie­
ra dotychczasowe przywile ie 
sołtysowi Wolframowi dla je­
go przewinień (ob culpam su­
am) I oddaje je wraz z pra­
wem lokacji miasta dwom sie­
radzkim mieszczanom. I tak 
oto dokładnie 700 lat temu m. 
in. z powodu jakichś tam bli­
żej nam nle znanych przewi­
nień sołtysa Wolframa - po­
wstało miasto Wa.rta, nad rze­
ką Wartą.„ 

W miasto przekształca się 
mała wi~ka, zbudowana pra­
wdopodobnie wokół książęce­
go grodu, broniącego kiedyś 
najważniejszej przeprawy na 
Warcie, grodu, który w miarę 
posuwani.a się ku wschodowi 
kolonizacji wielkopolskiej zu­
pełn ie utracił swe i1na czen ie 
strategiczne i polityczne. 

Rodzi się więc miasto War­
ta. Rodzi się szybko. Książi: 
daje osadnikom 20 włók lasu 
na pastwi.ska dla trwdy, każ­
dy z osadników ma obowiązek 
wykarczowania tyle lasu, ile 
otrzymał Pola. osadnicy mają 
płacić Po 6 denarów podatku. 

MAŁA KRONIKA 
DZIEJ O W 

Kronikarze miast.a Jut 
wkrótce notują wa!ne dla 
miasta wydarzenia: 

1299 r. W Warcie bawi ~4 
lutego Władysław Łokietek. 

1331 r. Na miasto napadają 
Krzyżacy i czyni ą w ·nim po­
ważne szkody, m. in. palą ko­
ściół. 

1361 r. Miasto cies;ey się ta­
kim poważaniem, że wójt je­
go, Henryk , otrzymuje od k ró­
la prawo zbudowania miasta 
Kolo. 

<Dokoflezenfe na str. 8) 

Ullcrka w Warcie 1 widołcłem ftO zabytkowy klantor Bernardynów. 
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Oto on. Nawet powieka mu nle drgnie. 
To łucz.niik Cyrusa. k ierowca bojowego 
wozu Kambyzesa , którego pia&ki pu­
sty ni n ie potrafiły doszczętn i e pogrze­
ba ć, legionista Cezara, j eździec z Lanca 
Dżengi.s-chana , ~wajcar Ludwika XIV 
i grenad ier Napoleona I . Posiada tę nie 
tak zresztą ni ezwykłą umiej ętność, że 
nie m rugn ie nawet powieką , kiedy wy­
pr óbowuje się na nim wszystkie mo­
żliwe narzędzi.a za głady. Trwa jak k a· 
m i eń, n iczego nie odczuwając (tak 
twlerdzi), k iedy go posy ła)'! na śmierć. 
Pr~ed z. i urawiony lancami naj przer67.­
n iejszych epok, ka miennymi, kutymi 
w brązie i żelaznymi, tratowany przez 
pojaz.d y Artakserksesa i generała L·1-
dend orffa, mia żd żon.v przez stonie Ha.n· 
niba la i hordy jeźdźców Attyli, rozry­
wany przez l atające kawały spiżu, wy­
rzuca nego z coraz bardziej udookona­
lanych dział wielu stuleci. a le również 
przez latające kamien ~ e . wyrzucane z 
katapulty. postrzępiony przez kute ka­
rabinowe, wielk ie jak gołębie jaja i 
male jak pszczoły, stoi nie!;poży ty i 
słucha wciąż nowych różnojęzycznych 
komend, zawsze nieśw iadomy. po co 
i z.a co. Ziem. które zdobył , nie wzią ł 

~ah\Z1łi4 i fYArt.j-Kt-@ 
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w PQ61adame, podobnie 'air murarz nie 
mieszka w domu, który zbudował. Je­
s:reze należy doń kraj, którego broni , 
ale ani broń, ani mundur n ie są jego 
własności ą. Mimo to stoi mając nad so­
bą śm : ertelną ulewę i;amolotów i \)lo­
nącą smołę miejskich murów, pod so­
bą m iny i zasadtki, wo-kół siebie - za­
ra zę l ipery t. Jest mięsem na przynętę 
dla oozczepów i strzał, celem, błotem 
rozgniatanym przez czołgi, palnikiem 
gazowym, Przed sobą ma wroga, za 
sobą - generała! 

Niezliczone ręce tkały mu kafta!l, 
kuły pancerz, przykrawały buty. Nie­
zliczone k ie.szenie napełniały się dzięk i 
niemu! Zagrzewał go n ie.zmierzony 
wrza&k we wi;zystkich językach świata! 
Nie było Boga, który by go nie błogo-
sla wił ! Jego, dotkn i ętego odrażającym 
trądem cierpl i wości, wytra wionego 
nieu leczalną chorobą nieczułości". 

Myśleliśmy o tym, jakiemu to zasy­
pa niu zawd zięcza tę straszliwą , potwor­
na. tak bardzo zaraźliwą chorobę. 

r s tawia li śmy sobie pytanie - czy 
naprawdę jest ona nieulecza lna? 

l 

STR. S 

Tragedia 
ALBERTA 

EINSTEINA 
Znakomity pisarz niemiecki. 

Tomasz Mann, takle napt&ał 
wspomnienie o Albercie Ein• 
steinie: 

„Z odejściem tego człowieka 
- jeswze za życia otoczonego 
legendarną sławą - zgasło 
św iatło, które od lat bvlo dla 
mnie poci echą w pośpiesznym 
zamęcie dni. 
Znajomość z nim trwała od 

lat. W dniach, które przeżyli• 
śmy wspóln ie na wygnaniu w 
Princeton - znajomość ta st.a• 
ta s ię przyjaźn ią serdeczną .. 
Wielkość jego nauki, zaled• 

wie przeczuwanej przez lai• 
ków - niech wieszczą ludzie 
powołani. To, co ja osobiścle 
podziwiałem w Einsteinie, te> 
była jego n iewzruszona, mo­
ralna postawa, n ie dopuszcza• 
jąca wszelkiej ugody, postawa 
służby dla ludzkości i nieu• 
stępl!wa obrona swych prze• 
konań. 

I k tóż hy dziś Jeszcze wąt• 
pil, że to właśnie troska o 
przyszłość świata, że to po-­
tworna Groźba, do której ten 
wielki człowiek tak n iewinnie 
przyłożył ręki - wywołała 
jeeo n ieuleczalne cierpienie. 
skróciła jego życie? 
Był to jednak człowiek, kt6• 

ry w ostatniej chwili, w opar­
ciu o swc>j m itycZi!ly niemal 
autorytet nie zawahałby się 
przeciwstaw ić losom. I jeżeli 
ludy całego świata cwzą dziś 
pamięć Einsteina, to jest to 
tylko świadectwem wiary, ie 
On potrafitby zagrodzić dro-o 
gę katastrofiP~ 

W osobie Einsteina zmarł 
człowiek , który ocalił honor 
ludzkoścL Imię jego żyć bę· 
dzie wiecz.nie". 

• • • 
Alberl Elnsleln urodzll 1łę dnia 

14 marca 1879 r. w Ulm, w Wir• 
tembergll . W 1902 r. pny)mule 
obywatelstwo szwaJc•rskle. W 11• 
lach 1914-1933 pracuJe w lnstytu· 
cle Flzvkl w Bulinie. Wraz z daf• 
ściem Httlers do władzy Elnsleln 
wvletd;oa za granicę. 

W ~6 roku tycia Albert Einstein 
oglosll wvnlkl swvcb prac aad teo• 
rlą w•ględnoścl, a naslępnle prace 
nad pownecbnvr.i prawem cląi,,. 
aia . W r. 1921 otrzy muje nagrod<1 
Nobla ia oslągolęcia w dzleddnle 
badań nad teoria kwantów (kwant 
- tednostka energii wysylanef lub 
pochlanlanef przy proce>ie prom!„ 
nlowanla). 

o • • Nleusłępllwv , tarlłwv obro6ca 
pokoju - podcza• druQle) wolny 
światowe! polecll pre•vdenlowł 
Roosevellowl projekt wvkorTy•ta· 
nla enerqll atomowe ( dla celów 
pok o lowvch. Pro I ekt Einsteina 1 m• 
perl•łlścl amervh1lscv wykony· 
stall dla C<'1ów zni~zf' zenła I tagła· 
dv produkułąc bombv atomowe. 
Avia Io wlaśrle t r a Q e d I a EI n• 
s I o I n a traqedla, która •króclła 
mu tycie. 

- W tym kraju - mńw!ł 
Einstein o Stanach Zjedno­
czonych - lepiej być robot­
nikiem kanalizacyjnym, repe­
rującym klozety - niż uczo-
nym. 

H. R. 
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W 1oretoch angielskich poJ-1• 
ły • I• nleiwykł• ogłoste„lo : „luft· 
honsa - niem ieckie Un ie lotnicze 
urucha mia i dniem 16 ma jo br . 

stałe , cochienne loty do Londyriu 
Z Duasse!dorfu, Homburga, Frcink· 
furtu I Moru:ichlum codzlen nle dwa 
rary odlotujq; samoloty w kierunku 
na Londyn". 

„Lu'1h onso - to nowo li nio lol· 
nlczo z• ltOł'q TradycjQ0 

- tak 
gło-stq owe dobrze płatne iapo­
wiedll. Słowo - Tradycjq, wydN· 
kowano prz•1 dułe 111", 

lrakulo tylko je11ue małego do­
datku - te te nowe samo!Ołf Luf ... 
hansy prowadzq stan„, doiwiad· 
cieni piraci powietnnl, cl 1aml1 
_,&ny w 1Pl9 roku 1amlenlall Lon· 
dm w penynę. 
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* * 
JUBILtUSZ 700-lecia „Je&t w Warcie akuszerka. i 

dwie babki wolnopraktydtują­
ce" - stwierdza w 1893 r. 
kronikarz. W Polsce Ludowej 
otwarto w Warcie ośrodek 
zdrowia z dwoma lekaTZami, 
ówiema pielęgnial"k.ami., je&t 
przychodnia 11tomatologicm.a, 
zatrudniająca dwóch denty· 
stów, przed5'Zikole, wykańcza 
się, nowoczesną ł.atnię, buduje 
boisko sportowe, otW111rto ki­
no stałe. 

NADANIA PRAW MIEJSKICH 

1255* WARCIE~d9ss 

(Dokończenie ze str. 5). 

W Warcie baJWl często król 
Ja.g:ełło, poluj;\c w knie}ach 
na Brodnię, Glinnie i Dzie­
r.zążnL 

1423 r. 28 paźdzlernlska pod 
nieGbecoość króla. zbiera itię w 
Warcie zgromadzenie panów 
śwleckidl i duchownych i u­
chwala ustawy, które noszą w 
historii mimlD „statutu wa.rt­
cldego". 

1430 r. Odbywa .!kl tu zjs.zd, 
na którym wybrano ,,mężów 
n.al\l.ki" dla wychowania zy­
nów królewskich. 

1459 r. 5 czerw<:a bawd w 
Warcie Kaz:imien Jaglelklń­
czyk. 

1465 r. Pożar nts.zczy miast>O, 
ale wkrótce podnosi slę ono z 
gruzów, bowiem król Zyg­
munt I daje miastu w 1507 r. 
nowe przywileje. Nadaje mia­
stu prawo magdeburak:ie, tair­
gi, ja=ki, mostowe ora·z 
p3stwiSka na rozległych lę­
gach. 

I tu elekawoetk.a zanotowa­
na przez kl'onilk&rzy. J'ak11 w 
owym czasie wa.ritość w pie­
niądzu reprezentowało miasto 
Wa·rta z przyległośol.ami? Da­
no ją w mstaw rodzinie Ju­
randów z Brudzewa, herbu 
J'()mJan, za llWTlę 3 t~. duka­
t.ów węgi~ch i 800 grzy­
wien polsikich.„ 

1524 r. Znowu pożu, Zruj­
Il()Wanych miesrl.x:z;an Wall'ty 
król uwalnia na 12 lat od 
wszeHctch podiatków, na 2 lata 
od podwód, na 2 ~artały od 
CZCJIPQwego. 

1558 r. Przebywa w Waroie 
król Zygmunt August i wtedy 
przywileje otrzymują handl.a­
rze soli. kra-w<:y, rzeźnicy. 

1578 r. Stefan Batory udzie­
la mieszkańcom miasta ze­
zwolenia na ubój bydła z wy­
jątkiem propin.acj.i i palenia 
wódek. 

Za Jana K.az!mlerm - no­
tuje ikronikarz - nawiedzaj!\ 
Wartę liczne klęski. Mie41z­
kańcy Warty opowiadiają się 
za królem, przeciwstawiają 
się S4Wedom i wdlzięcmy król 
nadaje im za to wiele 11Ja.szczyt­
cY'Ch prerogatyw. Dzielnie sta­
ją Szwedom mle$2lkańcy War­
ty w 1656 r. i wtedy to legł w 
gruzy starożytny zamek w 
Warcie, po którym dz!i;i.aj nie 
z01Stiało nawet śladu. Szwed1J 
cWi się we maki mieszkań­
com Warty i :zia. StaniiWlwa 
Lesz.iczyńskiego. W Warcie sta­
cjonuje załoga szwedzita pod 
dowództwem generał.a Mar­
dofelda, a w 1734 roku roize­
gmła się w Eoamym centrum 
miasta . (między klamtorern 
Bernardynów i Berne.rdynek) 
bitwa między woj.skaml pol­
ski.mi i saskimi. 

Sucho, króbko nobują kro­
nik.arze daty klęsk i ipożarów. 
Więc pożaT w 1757 r„ w 1794 
r., w 1800 i wres:zx:ie w 1882 r. 
wieliki poiar, który zninczył 
miasto prawie kompletnie i 
po któcym niłdY nie p0wróci­
ło do dawQej świetności. 

W dwudziel!toleciu Pol!lkl 
prz.edwrześni<l'Wej miasteczko 
prowadzi nędzną wegeta'Cję. 

1932 r. Pr7led rat11&em miej­
skim staje ogMmny tłum bez­
robotn}'cll, żądając chleb.a i 
pracy, rozpoczęcia robót publi­
cz.nych„. 

KILKA CIEl{A WOSTEK 

A oto kilka ciekawych ze• 
stawień i szci,e.gółów dotyczą­
cych dawnej i nowej Warty: 

Bibllołeka. W WaTcie było 
książek; 

w 1683 r. - 330 tomów, 
w 1860 r. - 118 „ 
w 1939 r. - 1500 
w 1955 r. - 4000 „ 

,,Budżet mi.aeta 'WY'!tarcza 
zaledwie na opł.acenie pensji 
urzę.ilników magiistratu i re­
mont 100 m ulicy" - tek by­
ło w dWllldzie.stoleciu. W Pol­
oce Ludowej z każdym ro­
kiem wzrasta 1 budżet miasta, 
i pozycje w budżecie na z.dro­
wie, oświatę i ki.1lturę, n.a U• 

rządi:.enia .k:omun.al!ne i popra­
wę etanu sanitamego mwta. 
Dat\ć, powie<:l~eć. że w 1955 
roiku na Ull'ządzenla kornunal­
ne wyu.a.nyclJ. ZIO$tanie 333 tYE., 
a na remonty kapitalne do­
mów - 350 tysięcy zA. 

ZABYTKI 
Wad.a je1tt uboiia w zabyt­

ki pnesclości. Po7.ootał tylko 
kościół pa.ra!ialny, którego 
budowę tradycja p~ypisuje 
Kazimierzowi Wielkiemu Zbu· 
dowano ten kościół na miejs­
cu dawnego, spalonego przez 
Krz;yiaków w 1331 roku. Dru­
gi ~bytek - to kościół i kl.a· 
s.ztor Bernardy:iów, zbu<io· 
wany na mlej&eu drewniane­
go, epalonego w 1479 r. Jak 
-vspomin.3ją kron .~ane, po 
1>wym pożarze, ks. Paweł Do­
brzyń, zakonnik z,biera sld.ad­
ki na nowy i przy pomocy 
mieswzanki Warty, zwanej 
,,2.lłotą babą" (zapewne z po­
wodu bogactwa) buduje nowy 
klasztor, murowany i dotąd 
istniejący. 

I jeszcze jedlna cieltawootk.a. 
Na starym o.'llentarzu w W<'.r­
cie spoczywa Józef P~:cow­
&ki, zmarły w 1858 r„ profe­
sor byłej llzikoły aplika.cyjnej, 
zasłużony w literatune, pol­
aki pi.sarz wojskowy, autar 
pracy „Wojna w Polsce w 
1831 r.", cZllonek warsz. Tow. 
~jaciół Nauk. 

ZBIGNIEW NOWICKI 

Kibic ma głos 

Paragon LD 
przecudny uśmiech 

ekspedientki 

Pewien m6j znajom11 pojechał do L11tuto· 
wa, bo tam ponoć urzęduje Awiatowej $la­
w11 hipnotyzer i ztt marne 50 zl mote tak 
czlow;.eka urządzić, że będzie jak na tele­
wizji oglądał mecze w Berlinie. Hipnoty­
zer okazał się zwykl11m szalbierzem ale że 
sam także interesuje się boksem ' i mój 
znajomy zastal go przy sluchaniu transmi· 
sji z Berlina - jakoś rfarowa.l rr..ti .~zybko 1 
i 50 z!, I wsz11stkie pretensje. Swoją drogą, 
dopóki przez teliiwizję można w Wr.r,«?awic 
oglądać tylko „Barona Cygańskiego" a w 
Łodzi w ogóle ;est ona nieznana, to kł hipno­
tyzer mógłb11 kibicom oddać olbrzymi• 
usługi. Albo na przykład !nmpa Alad111ia. Biedne Jest serce kiblca. Jeszcze się nie 

uspokoiło po kolarsl~ich dramatac/1., 
gdy znów kolacze w nim troska. o naszydi 
bokserów. A w mlędzyc;iaste bilo gorącz· 
kowo w rytm uderzeń kling szermierczvch, 
gdy nasi szabliści w11rctbywali dllł siebie 
przodujące w świecie miejsce. Teraz jest 
to serce prawie bez reszty bokse'l'slde. 
1 dręczy się niepokojem o los Leszka Dro­
gosza, Zbyszkn Pietrz11kowsklego, Zenlca 
Stefnniuka, o tych wszystkich Józków, 
Zbyszków i Heńków, którzy w berlińskiej 
hali sportowej odpierają ataki na pierwsze 
miejsce polskiego pięściarstwa. 

W takim nastroju, jak obecnle, kibic 
przypomina szesnastoletniego podlotka. Na 
marginesach papierzysk slużboW11ch ozdob· 
nymi literami wypisuje imiona tych nai· 
droższych chłopców, którz11 majq spetnić 
żarliwe pragnienia nienasyconego 1erca 
i ~zywieić do kraju same tylko trlum/11. 

W PDT ekspedientka lledziala glęboko 
zadumana I mazala coś na bloczk14 kwi· 
tów. Ledwiem jq wvrwał z odrętwienia, 
by kupić pileczki ping·pongowe. Zdawało 
mi się, że patrz11 na mnie nieuprzejmie. 
Ale gdy ujrzalem paragon, a na nim pięk­
ną rękawicę z literkami LD, zrozumiałem. 
Mrugnąłem porozumiewawczo, ona si~ 
splonila i poslala mi przecudny uśmiech. 
Ze też takle mistrzostwa nie trwają caly 
rok. Kupowanie w PDT byłoby prawdziwa 
rozkoszą. Ale może nie wszystkie znów 
ekspedientki marzą o Drogoszu.„ 
Różne wariactwa trz11majq się kibiców. 

Cóż kiedy to sq tytko bnjeczki. t alowi.ek 
musi cierpieć cały dzień, by wieczorem 
kląć w żywe kamfenie radioaparat. aku­
rat wtedy trzeszczqc11 i kaszlący, gd11 Do­
browo Is Id opowiada o walkach. 

Dobrze, że ja przynajmniej nie jestem 
przesądny. Inni pozawieszali sobie na szyi 
llialoczerwone wstążeczki, jakieś Jmleszne 
amulety, mające rzekomo chronić na.n11ch 
chłopaków przed niepowodzeniami a· ;a 
nic. Nie wierzę w duchy, Ja tr~ymam 
kcłukł. Jtden za Pietrzvkowskiego, drugi 
za Drogosza. 

Ze to niepoważne? 
7 lat temu pewien Węgłer z?o:tvr w Lon­

d11nie przvrzeczenie, te skoczv w ubraniu 
do wod~. isiU jego rodak Las.tlo Papp 
zdobędzie złoty medal olimptjskł. Papp zo­
stal mistrzem, ów Węgier w11kąpał się w 
basenie. W pół Toku pófoteJ zostat profe­
sorem filozofii uniwersytetu budapeszteń­
skiego. Każdego uroczvstego dnia prof. 
Csrew zjawia się w uczelni wygalowany 
w czarny smoking · ł obwieszcza z dumq 
słuchaczom: 

- W tym garniturze kqpalem się w Lon­
dynie, 17d11 Papp zo3fot mistrzem olimpij­
skim. I w11kąpię się chętnie w Dunaju, je­
żeli któryi z was dokona tego iamego co 
Laszlo. 

Przyznam nczerze - Ja bym •lcoczyl do 
wod11, nawet w futrze, b11!eb11 naszvm 
chlopcom•powlodlo się, Jak w Warszawie. 

)o 
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Pomysłowi spnedawcy 

Czy „Dom Książki" jest po­
wolany do upowszechniania 
kultury? Na pewno takt Wię­
cej, możemy zdradzić tajemni­
cę, że „Dom Książki" stara się 
o to w sposób nieraz nawet 
bardzo pomysłowy. No, bo czy 
przyszloby do glowy np. sprze­
dawcom PSS pakować śledzie 
w reprodukcję obrazów Wita 
Stwosza? Na pewno nie. A to 
zapewne dlatego, że PSS ni!' 
jest właśnie instvtucją powo· 
laną do jeszcze innych zadafl 
niż hande!, a „Dom Książki" 
znając swe szczytne zadania 
właśnie w Imię dobrze poję­
Lych obowiqzków robi co moze. 
A co robi? W!afoie we wspom­
niane reprodukcje Wita Stwo­
sza pakuje klientom przy za­
kupie w księgarniach książki. 

tucjł. Cóż by to bowiem l>vlo, 
gdyby na papierze higienicz­
nym zaczęto odbijać reproduk­
cje najsławniejszych polskich 
mistrzów pędzla? 

mnłe i tego art11ku?u od ka­
sjerki w klnł11 „Wida" Jut 
ni11d11 wymagać nie będę. 

R. JURKIEWICZ 

Od biletów 
Szanowna Redakcjot 
Czy pracowniCll kina mają 

cot wspólnego z kulturą oprócz 
przynależności do Związku Za• 
wodowego Pracowników Kul• 
tury? Okazuje się, że nie zaw­
sze. Przekonała mnie o tvm ,,., 
dniu 3 bm. kasjerka w k\ni• 
.,Wisla". 

Gdy gra Filius Antoni 

Gd11 gra Fikus Antoni - ta"' 
kl nieświetn11, ale bardzo zaro­
zumialy pianista z wierszvka 
Ludwika Kerna - i gdy ów 
Fikus Antoni pochodzi, po· 
wiedzmy, ze Szwajcarii, Nor­
wegii czy chociażby Islandii 
- walą do niego w przerwie 
koncertu tlumy z kwiatami. Z 
okla,kami może b11ć nietęgo 
- pub!iczność Łódzkiej Filhar­
monii zna się wcale dobrze na 
mu.z11ce - kwiaty natomiast 
są zawsze, 

GLOS ROBOTNICZY 

Gotujemy obiad 
na lodzie 

czyli 

o Wiatrokotl ach 
Stre.szm.le · po,gairdza1! lodem 

na~i ~. powieściopislarze, 
a nawet netbLarz.e i maila,rze. 
Lód, to byłQ coś pot\vQmie 
wrogiego. - Serce jak z lodu, 
pierś lodowata, lode:m od nie­
go wionie! - t>o były naj·bair­
dziej wymowne ;porównania 
w poemllltach 1 d~aanaitach. 
Ciem przeohodzllły po plecach 
na samo wspoonnienie zimnej 
wichucy„. 

O bezpożytecznoścl, o wro­
giej dla rodeaju lud!l.lkiego na­
turze mrozu i lodu pis<lł nie­
jednok.rotnie imć pan Józef 
Ignacy Kraszewski. W swej 
„Lata,rni czarn<1księislkiej" po­
wled:r;!ał naiwe<t wyraźnie: „to 
taJt;, jal>by kto chciał zgoto­
wa.ć obła.d w lodowni". Cho­
dziło o rzecz zupełnie, abso­
lutnie, w stu procentach nie­
mo:i.llwą„. 

A jednak, gdy'by KlraBre'.V­

ski żył dziisi.aj !.„ 

* :ii; * 

bu ciel)Ła, a ;przecie! na dwo­
rze wl.chu1'8. i mró~ dochodzą­
cy do 30 stopni! 

- To mróz u nas tak grze­
je - uśmiecha się W!eli.ami­
'ClfJW, - Mróz razem z wiichu­
rą, naturalnie. 

Gdy robimy wielkie oczy, 
114!rone>m powi.ada całkiem 
pr~o: 

- Zainstalowadlo u nas wia­
t.rokocioł. Ot i wsz)'l.'lfilro. 

* llo * 
To było 01181!le już d.aiwnlej: 

wicher, MJWet moono lodowa­
ty, obra.cnł śmi,gła wiartraka. 
$migła obracały mOttoor wy­
tw&rZający elektiryczność. Prąd 
z kolei r.oz.ta,rne,ł spira•łkę w 
elel'<otryomej kuchence. l\!(]Ć.na 
było ugotować obiad nawet 
w p.rawdizilwej „lodowni" - w 
jurcie lub w igloo pod biegu­
nem. 

Tak gotowaliśmy na elek­
tiryc2l!1ośct od kilku dziesiąt­
ków lat. Był to dość kosztow­
ny ~b gotowani&. Kuchen­
ki elektryczne po.żerały mnó­
stwo !Prądu„. I taki sposób 
gcnowaJill1a na elektryczności 
byłby sto.wwa.ny jeszcze przez 
długie, długie laita, gdyby.„ 

•.. gdyby inżynier ProtQPO­
pow nie OIP8•zY1 ręki. 

* llo * 
Inżynier Protqpopoiw do-

~----------~ tkną! ręką ma.szyny wytwa-
rza~ącej prąd elektryc:zny. Mo­

W mieszikaini.ach kołchoźni­
ków - ka.l-0ry!ery. Wszęd,zie 
przytulne ciepło. W umywa;l­
ni woda - zimna i gorąca. 
W wielkiej obonie ciąpla wo­
da plynie lwrytkamL Kann.a 
dopiero co piizygotowana w 
gorących kotłach. Mimo woli 
roz,'11ąda.my się w poezukiwa­
nhl centralnej kotłowni. Tyle 

DOSYC 
NOCNIKOW! 

„Złośliwiec u­
dając, że chciał­
by nocnik u­
mieścić na po­

,.;;" WI' dłodze, upuści! 
go, całą za­

wartl)ścią oblewając twarz 
brodę I pierś towarzysza, ~ 
~arł się przy tym obłudnie". 

Kal'IOC'llłc Scano.n „Powieść uciesz.na 0 

(str. 53 W)'d, PIW) 

„Bez najmniejszego wahania 
położył się przy jego żonie, 
któr.a spała twardo, podczas 
gdy kapitan właśnie znajdo­
wał się w drugim koń.::u izby 
szukając po omacku pustego 
naczynia mogącego zastąpić 
mu nocnlk, który przeciekał''. 

To0ia1t Smollett „Rodwylc Rondom" 
(tom I w. 72 PIW) 

Nocne naczynie było nieodłą­
cznym atrybutem powieści w 
XVII l XVIII wieku. Ale my 
przecież mamy wiek XX i ma­
my tak olbrzymie zaległuści 
na „niwie wydawniczej" z lat 
późniejszych. Balzaka ani na 
lekari;two, Dickensa trudno 
dostać w wypożyczalniach. 
Zmiłujcie się więc, o wydaw· 
cyi 

GDZIE JEST TAGORE? 

W Związku Radzieckim za­
powiedziano nowe, wspaniałe 
ośmiotomowe wydanie najcen­
nlejs.z,ych dzieł pisarza hindu­
skiego Rabindranatha Tagore. 
„G<>ra", ,,Rozblcie", „Dom i 
świat" ukatą się jui: w czerw­
cu w olbrzymich nakładach. 

A u naa? 

W ciągu dzle11ięclu lat nie 
wydaliśmy ani jednego tomu 
tego wi1panlałego pisarz.a, wiel­
kiego przyjaciela Kraju R<id! 

czanla cznsu, któr11 w miarę 
rozwoju nauki pod!e17a.l róż­
nvm ewolucjom. DzM w1zysC11 
ludzłe ba.rdzo chętnie korz11sta­
Ją z kalendaria, któr'll w bar­
dzo prz11stępny sposób wska· 
zuje nie tylko dni, a!e nawet 
tygodnię i miesiące, 

Sądzim11 jednak, :te dla pew­
n11ch ludzi czas stanql, a w 
każdvm razie nie liczy się we· 
dlug kalendarza. Kogo mamy 
na myśli? Ano, ludzi odpowie· 
dzlalnych za propagandę z na­
stępując11ch lódzkich zakładów 
praC11; ZPDz. im. Wojska Pol­
skiego, ZPW im. Niedzielskie­
go, ~ódzkich Fabryk Mebli. 
PKS, ŁZPO im. Fornalskiej o­
raz jes:iicze wielu, wielu in­
nych, dla których tu już nie 
starczylo miejsca I dla których 
w końcu maja trwa ciągle i u­
parcie miesiąc kwiecień, po­
przedzający - jak wiadomo -
swięto pierwszomajowe. 

tor był na·grziany do niemażli­
wości, Nie pra.cował od godzi­
ny, a panył, jalk ogień. Me­
chanicy narzekali na „diabel­
~ką ma..~yncf', która nagrze­
wa się za prędko. 

Inżynier Protopopow po­
czął tłumaczyć: 

- Podcz.ais pracy motoru 
wytwa.rrz.ają się w jego po­
szczególnych ozę.;ciach prądy 
wirowe. Prądy te zwane są 
również „pasożytami". Nie m3 
z nich bowiem żadnego po.żyt­
ku, a odWTotnie - przynoszą 

wiele st.rat. Na®rzewają one 
często motor do ostatecmych 
grani~, tak że trzeba unieru­
chomić maszynę. 
Inżynier ProtOIPOQOw zamy­

ślił się. A może Jed:na:k uda 

Przepraszam, 

omyłka 
- Panie, pan ma zeza w 

palcu, tu nie redakcja, tu 
mieszka.nie prywatne. 

Po odlożenlu słuchawki 
długo oglądałem palec wska­
zują<;y swej prawej ręki. Ja­
ko żywo, jest catkian normal­
ny i nazwanie go zezowatym 
jest co najmniej obrazą. 

W taki to sposób zrodziła 
się myśl o reportażu na temat 
telefonów. Doszedłem bowiem 
do wniosku, że tajemnica o­
myłkowych połączeń tkwić 
musi w czarnej ebonitowej 
skrzyneczce, zwanej telefo­
nem. A źe w ŁodZi jest fabry­
ka produkująca telefony, tam 
więc udałem się po bliższe 
wyiaśnienle. 

Gdy w rozmowie z dyrekto­
rem Ja.nem Breitmanem za­
daję mu pytanie na temat 
produkcji, już po chwili zgu· 
biony jestem w gąszczu nazw 
części t terminów techniez· 
nych. Uchem laika wyławiam 
jedynie, że każdy aparat skła­
da się z przeszło 400 cz~ścl, 

że w jednym aparacie we· 
wnątrz jest ponad 20 m drutu 
kablowego, czyli tzw. okablo• 
wania, że wewnątrz aparatu 
znajduje się ponad 100 m 
drutu nawojowego na cew• 
kach, te słuchawkia, to nie słll­
chawdta, a mikrotelefon, że gdy 
z widełek podnosi się tenże 

właśnie mikrotelefon, to za~ 

myka się obwód przekafuika 
abonenckiego w łącznicy i 

się wyk<l!l"Zy'9tać owo ciepło 
nagNeWa1ących się moto:rów? 

* llo * 
Tak powstał wiatrokooioł 

P.rotOll'QPOWa, wypróbowany 
wszech&bronnie w Instytucie 
Energetycmym im. Krzyża­
nowskiego przy Akademii 
Nauk ZSRR. Ministerstwo 
GOS}X)Ciarki Rolnej ZSkR po­
ozynilo Już zamówieni.a na 
seryjną prodiuikoJę wi.a~roko­
tlów protqpopowa. w~a'11ro­
koitly dostarezać będą gorącą 
wodę niezl!cwnym gospodar­
stwom rolnym ZWiązku Ra­
dzieckiego. 

Jak pracuje wiatrokoc!oil?. 

Przy·JmY'Jmy się ;rywnkowi 
:iamleez,czonemu powyżej. 

Skrzydła wiatraka - oma­
ozone nr l - przekalZ\llją ener­
gię Wiart.l"\l .m poanocą Wału 
pionowego na pas transmisyj-

2ę maja 1955 r. (nr 126) 

Uśmiechnij się 

ny (3 I 4). Nr 5 02Jnaoza mo- l 
tor wytwarnający w wielkich 
ilości.acl! prądy wirowe. Mo­
tor ten jen chlodwny za po­
mocą wody przapływaijąceij w 
rura.eh (El I 7). Gorąca woda 
płynie <io góry do z:blornlka, 
czyli do właściwego „wla­
trokotła". Rura oznacl>:lł\a 
nr 8 odprowadaJa g~ącą wodę 
d<0 poszczególnych pomiesz­
czeń gosipodamwa rolnego.· 
Pływaki o2lila=e numerami 
9 i 10 iregulu.ją dopływ zimnej 
wody do wiatrokotła. Nr 12 -
to rurka kontaktująca w1a­
tr.okocioł z aitmosferą. 

* ,,. * 
Goście, zwledmjący fermę, 

gdrzie dla celów doświadar.al­
nych za·instalowano wiairo­
kocioł Protopopowa, na próżno 
mysi.kowali po kątach w po­
s-zukiwanLu ukrytego opału. 
me było tu jednakże ani drze­
wa, ani węgla, ooi koksu. Je­
dynym dostawcą ci~łej wo­
dy, jedy.nym kuchairzem, kt.ó­
ry g.ooitował karmę dla zwie­
rząt i obiad dla załogi, był lo­
dowait.o zimny wicher północ­
ny, ści<nający j<?7;i'Ora i rzeki 
w potęi;ne, !od.owe Olkowy. 

H.RUD. 

numer wywołujemy tzw. im­
pulsy w obwodzie, impulsy z: 
kole\ nnusze.11\ do ~.7.\a\an~a 

clektromai:nesy urządzeń łą· 

czeniowych l przez przesunię­
cie szczotek-wybieraków (to 
już są urządzenia w łączni­

cach) otrzymujemy żądane po­

łączenie. A więc nle iest to 
takie proste jakby się na oko 
zdawało. I znów pytanie, dla­
czego w takim razie niejedno­
krotnie łączymy się niewlaś· 

ci wie? 

Okazuje się, że jednym z 
powodów jest fakt zastosowa­
nia tarc:z numerowych, w któ­
rych wspomniane i1111Pulsy 
czasu n.ie mają odtpowiednika 
do cz.asu przerwy prądu w 
łącroicach. Ale to nam nile nie 
mówi. Dopiero później z roz­
mowy dow!JBdujemy się, że po 
prostu niektóre łódzkie tele­
fony mają tareze numerowe 
ruie przystosowane do urządzeń 
lącznlcowych na rpocrote. I tu 
leży właśn~ win.a złych po­
ląC?.eń. Nie Jak myślał ów 
zdene!'WQWany jegomość 

mym zezowatym palcu. 
o 

A poza tym muszę się pny­
z:nać, źe z fabryki nie ohcLało 
mi się długo wyjść. Zakład 

produkuje tak piękne apara­
ty, że każdy z posiadaczy te­
lefonu choiiałby na pewno 
włamie taki apat"a.t ~ u 
siebie w domu. Cót, kiedy a­
paraty te są oo eksport. Za­
granica w chwili obecnej nie 
chce innych jak' kolorowe, a 
więc czerwone, brązowe, bia­
łe czy Wl!'eszoie l'Jielone. A 
propos zielonych. Jednym z 
naszych najpoważniejszych 

im?Orterów jest Turcja. Ale 
właśnie Turcy wnieś1i przy 

zakUlPie jeden wairunek. 
Wszystkie kolory prócz zielo­
nego, nawet kabel.kri. we­
wnątrz e,paratów nie mogą 

mfueć pcwł.oki z zielonego Lgie­
llltu. A to ze względów„. reli­
glijnych, gdyż kolor zielony 
jest w Turcji kolorem świę­
tym. Co kraj, to obyczaj, a 
my byśmy chętnie kom:ystaa'i 

Koncert na dwie trąbki. 

Ona ma zawsze w zanadrzu jaki§ niespodziewant1 cios. 

ood rMakc;ą mistrza klasy 
mi1dzynarodowei K. Makarczyka 

ZAKO~CZ!NIE PARTII 

Cra4'u: Bastrikow. 
B i-ołoi Kotow. 

Bielo :groma<blly do ołGftv rnacm• 
siły 1 wygrywaJo. for.-rnt, wpl'C'Na· 
dxajqc do cl<cji h-.i, 2 ..;.te, 2 
skoc:zM. gońca c>rOE J piony1 1. g5tl, 
lg 2. hg, Sxg5 3, Sxg5, Oxg5 4. W1C9511, 
hg 5. Sg61, Oxg6 6. fg, Sf6 7, He6+, 
Kf8 8. Gx16, gf 9. Wfl I czcwne .i, 
poddały, 

PAAT1A 

....... w P4111Mle lnclywldualftlęll 

ntlllnlo•tw Pol1kl W 1tz„11włe 

w dniu 17, IV, br, 

Siale: R6lańsł<I (Kt>lejan - Poznań), 

Czorne: Kosińsl<J (AZS - Woruowo). 

1. d4, d' 2. Sc3, f5 l. Og5. a6 4, 
13, Hd6 

Czotn• cllcq plonami 1 htlm""••" 
,,-ymat Nch e4, zanledboJJqc l'Cll• 
wini~ ll<łddch figur. 

3, e41, Hg6 6. Hd2, t., 7. le, de e. 
Gc4, Sf6 9. 0-0-0, a6. 

Ob. Łódka t Dni Oświaty 

Czarne tnowu trocq tempo I tef'O'Z 
prreolwnik oolqga decydujqcq przewa-< 
gę. 

10. Sgl-~, Og4 11. h3, Sh5 1:!; 
Wdfl, od. 

Konl*'<ne wobec grofby Gf7+ 1• 
!dobyciem hetmana, 

13. Sf4, Sxl4 14. Wx14. h5 15. Sxe4. 
Sbd7 16. Whel, Sb6 17. Gd3, Gf5. 

Terot następuje &felctowne zołl:ońc.ie-4 

"'"· 18. Wx"I ef 19. ~++ I czame J14 
poddały, gdył po 19„. 1Cd7 noat~pu)• 
Gxf.5 z: atakiem no kr61a I hetmana. 

Rozrywki umysłowe 
MOllZE 1 OORY 

(wirowy rebu1 wc1111owrl 

Odczyta~ nmwy dw6ch mlejscowo!d 
wczasowych. 

Ttrmln nadsylonla roiwlQZai\1 • 4 
ClełWCG br. 

Rozwiązanie zadania 1 dnia ' kwłoc• 
nla br. 

Poiiomo: - Twol·n, Brez:o, oda, start. 
rzeko, Ewa, c:tlnftt, niltlca. "'°\l'io!ł, ,...„ta. 
Ren, nepo, kolor, w6r, bułka, akces: 

My bt1śmy powiedzieli na­
wet, ie jest to racjonalizac1a 
No, no, cz!owiek kupuje np. 
książkę pt.; ,,Mamo, boli mnię 
brzuszek", przychodzi do do­
mu, rozwija papier, a w ŚTod­
ku piękna reprodukcja np.; 
fragment witrażu czy ołtarza 
Mariackiego. Ogląda cala ro­
d~ri na, ogląda dziecię cierpiące 
na brzuszek, powsta1e oży­
wiona dyskusja nad dziełami 
sztuki wielkiego mistrzn. 

Chciałem kupić na zamówie­
nie zbiorowe bilety dta 10 osób 
(sprawa dozwolona i unormo­
wana odnofayml przepisami 
Centralnego Zarządu Kin). Ale 
tu .,,sympatyczna" kasjerka 
w całkiem niesympatyczny 
sposób podniosla glos ł zaczę­
la po prostu krzyczeć, gdy zaś 
prosiłem ją w sposób uprzej­
m11 o zmianę tonu, o wiecej 
grzeczności i kultury, ol>raźo­
na odrzekła; „Ja nie jestem 
od grzeczności, jn nle jestem od 
kultury - ja jestem od bile­
towi!!", 

Gorzej natomlast jest % kwla­
tami, gd11 gra Halina Czerny­
Stefańska, wspaniała piani.st­
ka, która rozslawila imię Pol­
ski na wszystkich niemal kon­
tynentach świata. świadkiem 
takiego, chciejmy wierzyć, 
przeoczenia, byliśmy tydzień 
temu w piątek, gdy nikt jako§. 
nie wpadl na pomysl ofiaro· 
wania jej bodaj najskromniej­
szej wiązanki. Mala rzecz, a 
wielki wstyd. Oj, jaki wielki/ 

Cl ludzie uparcie trwają 
przy swoim. Wystawione przez 
nich na Dworcu Fabrt1cznym i 
przed dworcem oraz w park!L 
gabloty z haslami, gazetkami 
pierwszomajowymi gloszq urbi 
et orbi zbliżanie się 1 Maja. 
l je§li zainteresowani nie zao­
patrzą się w kal.endarze, latwo 
zdarzyć się może, że „aktual­
na" gablota doczeka się chlub­
nie jubileuozowej rocznicy. 

naiwet z z'lelooych aparatów, 
dalej ów prz,ekaźnik wy- gdyby nie kooseorwa.ty2ml po-
szukuje najb1iższy organ lą-

Płonowo: - Tu.s·~a. ł'\m::.ioo, n-u.es, 
barran, ełełt, Agota, lew, eora, Iwo, kot, 
korcb, ideał, trawa, Ofl kro~ rylec. 
ad,,-es. 

Ale wydaje się, że dyskusja. 
potoczy się także na temat 
pomys!owości niektór11ch. insty· 

Cóż, bardzo przepraszam, do 
te3 pory właśnie myślalem, że 
personel kin. jest także i od 
grzeczności i od kultury nie­
zależnie od tego, czy sprzedaje 
bilety, czy je tylko przedziera. 
Jeśli nie, jeszcze raz najmoc­
niej przepraszam, pouczono 

f.iy rrzPqapią olrnzję? 

A może by tak zmienić te 
„dekoracje"? Okazja jest i to 
nie byle jaka - zbliża się V 
Festiwal Mlodzieżowy, 

Już na dlugo, dlugo przed Jnkże tedy będzie z tą oka-
starożytnymi Egipcjanami kto§ zjq,? Przegapią jq,, czy nie prze­
mqdry w11nalazt system obU- gapiq?. ~ 

czeniowy i skoro go odnajdzie 
słyszymy wtedy w słuchawce, 

przepraszam, w mikrotelefo­
nie sygnał centrali i znów po­
wiedziano, sygnał łącznicy. 

Teraz możemy już nakręcać 

odpowiedni, żądany przez nas 
numer abonenta, który znów 
nie jest numerem, a nazywa 
się stacją. A więc nakręcając 

~ty, która tiwierd'Zli, że apara­
ty mogą być tylko w czarnym 
kolor-re. Hm„. Czyżby tet ja­
ki-eś wierzenia lub zabobon? 

My jednak śmiemy twier­
dzić, że zielony aparat może 
równie łączyć omyłkowo, jak 
łączyć dobrze i w niczym nie 
obniża powagi ani poczty, ani 
e·bo.nentów, 

PIOTR GOSZCZYRSKI 
W n=M• pa~stwa - \ałdy powie „ 
Sq dwa słowa w Jednym słowie, 

Nagrody ksiqłłowe i:o l'Ol!Włqronłe 
krzy.łów1d wylos.owoły no1łępujqc• oso· 
by: 

1. Maria Tałatas, lódź, ul, Towaro­
wo 74, m. 2. 

2. Halino Wn•.1iń1łc:a, Zglen, ul, 11 
Styczmo 38, m. 12. 

3. Andriej La•kawsld, lódf. ul. Pół· 
nocno 19. 

.ł. Marła Jonowska, Inowrocław, "~ 
Poznańs.ko 346. 

'· Janusz Wajcltcho,..kl, lódf, uli 
Krnńskiego 18, m. 26. 

6. Z<hlolaw Dragon, po<:rta I .,.od11 
lodków, pow, Br:Klny, 

„ 


